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Za gniazda Betlejemską 
ku nJielkiemu

■W lMśhdj: ciemnej i bł-udnej stajali, na podło 
dzc mierzwą i*okrytej, w żłobie, rodzi się pewnej 
»oey Młody Bóg, którego marką była Dziewic:), 
bez zmazy poczęła, ktoreg-u postać od dwóch nie­
mal tysięcy lat rozjaśnia ciemności tego wiedikie- 
go ż» rowiska, zwanego î wia/tero. Nieme, niewiai- 
»e  stworzenia opiekują się tern Dzieciątkiem deli 
kaltnem, i nieporadnem. zanim je wymowne i grze 
sene bydlęta sjońskie zamordu ją. Płacze nad nim 
fcolenda ubogich pastuszków, Których prosta du- 
r.a pierwsza, wezbrało współczuciem na widok 
Bzieedm, co przyszła zbaw iać pycha wzdęły 
iówiat Wśród mocaizy i uczonych świata trzech 
tylko było takich, którym uczomość i władza nie 
przewró ńły w głowie i oddali pokłon Dzieciątku 
jako Bogu. inioł zwiastuje na ziemi pokój lu­
dziom dohrej woli. Niezwykła gwiazda. gwiazda 
zbawienia, błyszczy na niebie, a przez świat, 
przez ,-rmst łraMd u przechodzi jizfrMie, radosne 
i tngettwifeze (torb me. To litość porwzyta twarde 
•erca ludzkie! W 'ruszenie to od dwóeh tysięcy 
lat odnJwts się i pezłewa oa świat ftiewyraowną

słodycz. Corocznie cud się iści na nowo i ia sa­
ma jasność, słodycz i wzruwzeute napełniają ludz­
kie serca.

Ale nigdy g łęb ie j‘ tych uczuć nie przeżywamy 
jaik przy ognisku rudzktnem. N igdy toż dom ro­
dzinny nie błyszczy tyłu światłami, co w wilję 
Bożego Narodzenńa. Nigdy toż nie jest on nam 
tak drogi, tak miły. tak pi zytulny jak w wieczór 
'wigilijni'.’ Wobec opła/tka wszystkie musze uczu­
cia stapiają się w jedno, wielkie uczucie zbioro­
we i łączą się pod wpływem cudu betlejemskic- 
go z nadziejami dzieci, a więc naszych przyszłych 
pokoleń.

Wigdja. towarzy *zy bowiem naszemu na/rodow i 
przez dzie^ęć wieków jego rozwoju cnrzeMjań- 
skieg) jak gwiafcJp betlejemska we wszystkich 
jegv dolach i nled >łaefa. Ona wr startych męką 
prześladowań sercach nieciła błogą nadzieję lep­
szej preywzJości * butfeałsi hart w yw ian ia. Ona 
w słodkich 1. uch preynodfo ukojenie cierpiącym 
ł zrozparzonyta, a duś winna budzić otuchę i mę- 
stww 41st tyieto wfeStich zadań, co m s czfkają

w przyszłości. Idziemy łowieni ku /wielkości, nie­
odwołalnie ku wielkości. P<>słanaiicłwo naszego 
pokolenia i yrażało się w sł-.ywach: Kochać i cier­
pieć. To posłannictwo spełnione. Dziś nowe two­
rzą sic Przeznaczenia. Ku nim idzie pokolenie naj­
młodsze. Al wejście na tę drogę oświeca mu wiel­
ka rocznica. Rocznica koronacji Chrobrego! Dzie- 
więćsełna rocznica. Wielka i sławna rocznica na­
rodu, który z Chrobrym przyjął pomazanie na słu­
gę Bożego wśród opryszkow świata i na obrońcę 
Krzyża wśród bestyj, co się nań rzucają.

Oby ta wielka rocznica natchnęła nas wszyst­
kich pogarda dla. tego, <x> w nas małe. banalne 
i drobiazgowe! Oby jioruszyla śpiącą silę i pro­
wadziła do najwyższego wysiłku na- miarę czy­
nów Chrobrego. Oby otwarła nam oczy na wyso­
kość i wielkość nowego posłannictwa naszego! 
Bo w ciąż jeszcze o odrodzeni? idzie, o odrodze­
nie wownętjzbic. Pracy wiele, żniwo tak wielkie, 
a robotników jeszcze mało.
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Bolesław Chrobry.
W dziewięćsesletnią 'ocznicę koronacji.

Kraków, 25 grudnia.

Było w historjd wicie postaci, które stwarzały 
z pozoru rzeczy wielkie, odaiosily świetne zwycię­
stwa nad niepiizyyieiółrui. a jednak ich sława, 
ianńęć icli czynów. mijały również niemal szyb­
ko, jak iob życie. Dzieje się tak dlatego, że nie fcł 
kierowmicy narodu, która} prowadzili go. choćby 
przez wielkie zwycięstwa, dla celów swojej osoby, 
czy rodu, na manowce wojenne, ale ci zyskują 
eześć i wdzięczną pamięć potomności, co potrafili' 
trafnie odczuć i zrozumieć zadania i cele swego 
narodu, odkryć i wytknąć te drogi, któremi roz­
w ój pań stwa w przyszłość* powinien się kierować, 
którzy z jego przeznaczenia historycznego czer­
piąc wskazówki działania, z mocą i stanowczością 
wytrwale urzec/} wistniali wolę wielkości narodu, 
jego dążenie do potęgi, traJfnemi drogami do mo­
carstwowej siły go prowadząc.

Takim właśnie wodzem narodu byl Bolesław 
Chrobry. kićvry jednak w histórji Polski zajmuje 
stanowisko szczególne. Nietylhę, bowiem tego my­
śli i czyny pozostały przez cały ciąg dziejów na­
szych testamentem, który był wskazówką dla na­
stępujących po nim wodzów narodu i który obe­
cnie jeszcze, dla Polski współczesnej, nic nie stra­
cił ze swej prawdziwości, ale jest jednocześnie 
Chrobry właściwym założycielem Państwa Pol­
skiego. '

Odziedziczył on bowiem po Mieszku I pan; luźno 
związanych plemion słowiańskich, do których nad 
to rościli sobie pretensje inni synowie Mieszka I: 
■państew ko to. o mało doskonałym ustroju we­
wnętrznym. było otoczone zewsząd pr/wy potęż­
nych wrogów: na potudniii znajdowało się dobrze 
zorganizowane i zaborcze państwo czeskie, które, 
wydarłszy nam .Phrobac-ję Białą (obecna Mało­
polska Zachodnia;, pragnęło cala Polskę podbić: 
na wschodzie bezbrzeżnie wielka Ruś. na zacho­
dzie wreszcie groźne cesarstwo niemieckie, dążą­
ce wytrwale do ujarzmienia całej Słowiańszczy­
zny. Bolesław Chrobry, objąwszy rząd; - zrozumiał, 
skąd płynie dla Połsk* największe niebezpieczeń­
stwo, skąd grozi nam ustawiczna zagłada. Umy­
słem bystrego polityka odgadł, że jeżeli Polska 
nie wyrwie się z pod politycznej i kościelnej zale­
żności od Niemiec, jeżeli nie obroni swych siedzib 
przed zachodnim najeźdźcą, jeżeli wreszcie sama

nie uderzy na Niemcy i nie wyswobodzi z pod u- 
cisku już podbitych Słowian zachodnich, to sama 
wreszcie będzie musiała uledz w  walce. I wszyst- . 
ko. c « Bolesław w czasie swego szczęśliwego pa­
nowania dokonał, i czyny wojenne, które szero­
ko rozsławił} jego imię. i zawiłe posunięcia dy­
plomatyczne. wszystko było robione z myślą o ta- 
kiem wzmocnieniu państwa polskiego,; aby ono 
mogło stawić skuteczny opór w stał zakutym wo­
jownikom z zachodu.

Bolesław na początku swego panowania wi­
dział. że Polska jest jeszcze zbyt słaba do otwar­
tej wojny ź Niemcami, posługiwał się więc w  sto­
sunkach z nimi niezwykle zręczną dyplomacją i 
podstępem, tak. jak później, nie gardząc zresztą 
tymi środkami, wolał walczyć bohatorskiemi w y­
prawami wojenne-mi.

Poza odparciem Niemców do zachodnich rubie­
ży Słowiańszczyzny i zdobyciem dla Polaki zu­
pełnej niepodległości przez uwolnienie państwa od 
wpływów niemieckich, pragnął Bolesław skupić 
pod swojem panowaniem te wszystkie plemiona 
słowiańskie na północ, południa i wschód od gra­
nic naszych mieszkające, które mową i obyczajem 
do plemion już w państwie polskiem zorganizowa­
nych —  się zbliżały i, umocniwszy rubieże pań­
stwa rparciem o granice naturalne, uzyska! dla 
Polski dostęp do Bałtyku.

Chrobry, zorganizowawszy lepiej państwo na 
wewnątrz, przystąpił do wykonania zamierzonego 
dzieła ze stałością i energją, których brak, nam, 
Połakom, tak często zarzucają. Z początku, zło­
ży wszy cesarzowi niemieckiemu zwykły hołd i 
zawarłszy przyjaźń z księciem Rusi, ubezpieczony 
od zachodu i wschodu, uderzył Chrobry na pół­
noc’ podbił mieszkających między Wisłą a Odrą 
Pomorzan. Uzyskawszy w ten sposób dostęp do 
B a łtyk i. ruszył na południe, odbierając kolejno 
Chrobację Białą z Kraków em, Śląsk, wreszcie zie­
mie Słowaków Zakairpackich i osiągając linję rzek 
Dunaju i Oissy. jako granicę państwa na połu­
dniu.

W  tym czasie cesarz niemiecki, widząc przedsię 
biorczość Bolesława i pragnąc go zjednać- dla 
swoich planów, przybył do Gniezna, pod pozorem 
pielgrzymki na grób, zamordowanego przez po­
gańskie plemię Pru,saków, świętego Wojciecha.

Podczas bytności Ottona III w Polsce. Bolesław 
uzyskiifMwzamian za obietnice, zniesienie zależ­
ności kościelnej Polski od Magdeburga przez stwo 
rżenie oddzielnego arcybisfcupsłwa w Gnieźnie, 
oraz uwolnienie od zależności politycznej od Nie­
miec przez stwierdzono włożenie korony Ottona 
I I I  na skroń Bolesława,

Gdy jednak w dwa lata później t w 1U02 roku) 
Otton IH  zmarł i w Niemczech wybuchły zamie­
szki, Bolesław skorzystał z nadarzającej się spo­
sobności. zerwał puzorną przyjaźń z Niemcami, i 
wygrywając jednych książąt niemieckich przeciw­
ko drugim, rozpoczął wojnę. Wojna ta, z pnz< (rwa 
mi trwająca łat 16, była szeregiem ciężkich zma­
gań się Bolesława z Niemcami, pełną świetnych 
zwycięstw oręża ploskiego. Wprawdzie Bolesła­
wowi nie udało się utrzymać wszy stkich swoich 
zdobyczy, musiał on ■ bowiem opuścić Czechy i 
Miśnię, ale, mimo to, obok uroczystego wyrzecze­
nia się wszelkiego wpływu Niemców" na Polskę, 
zdołał pokojem Bud/iszyńskim z 1018 roku za­
chować znaczną połać kraju słowiańskiego, już na 
zachód od Odry położoną. Zwycięstwa orężne na 
wschodzie i zajęcie Kijowa, przedsięwzięte dla u- 
trwalenia wpływów Polski na Rusi i przyłączenie 
Grodów Czerwińskich (Małopolski wschodniej) do­
pełniły szeregu zwycięstw i zdobyczy tego znako­
mitego wojownika i dyplomaty.

Bolesław Chrobry urzeczywistnił więc w ten 
sposób niemal w całości swoje rozlegle projekty 
i uwolnił Polskę z pod wpływu niemieckiego, zje­
dnoczył Dod swojem panowaniem część Słowiań­
szczyzny. zdobył dostęp do murza, zapełnił pań­
stwu granice naturalne, postawił więc Polskę w 
rzędzie pierwszych mocarstw Europy. Pragnął on 
jednak dać temu stanowisku Polski wvraz ze­
wnętrzny; po wielu trudnościach dopiął tego Obro 
bry przez ukoronowanie go w katedrze gnieźnień­
skiej, dokonane iwrzez arcybiskupa w obecności 
dygnitarzy kościelnych i świeckich.

Dziś. gdy święcimy 900-letni? rocznicę „ego 
zdarzeniu, nietrudno zauw ażyć, że choć wiele zmie 
niło się na świecie. choć upadło mnóstw państw, 
a wiele* powstało nowych, choć zmieniły się oby­
czaje, nawet mowa narodów, to jednak testament 
polityczny, zawarty w czynach Bolesława Chro­
brego, jest do dziś dnia żywą. pełną prawdy wska-
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sówką dróg politycznych Polski współczesnej. Pro 
gram, polegający na zwróceniu uwagi na Niemcy, 
Jako największego naszego wroga, na uniezależ­
nieniu się od nich, na zdobyciu dostępu do Morza, 
Wysunięty przez kierowany przez R. Dmowskiego 
Komitet Narodowy w Paryżu, jest dalszym ciągiem 
polityki, zapoczątkowanej przez Bolesława Chro- 
grego.

Byty wprawdzie w Mstorji usiłowania skiero­
wania dróg rozwojowych Polski na inne tory; za 
Jagiellonów państwo nasze rozlało się po bez- 
łmzeŻDYch obszarach wschodnich, zapomniawszy

o Zachodzie, pozwoliwszy tam wyróść i utuczyć 
się zdradzieckiemu królestwu pruskiemu. Ale błąd 
ten pomścił się srogo na Polsce i w skutkach 
swych spowodował rozbiory Polski. I już w odro­
dzonej, współczesnej Polsce były próby polityki 
wschodniej, były próby odstępstwa od Bolcsła- 
wowycli wskazań. Na szczęście jej niebezpieczeń­
stwo tak jaskrawo ujawniło się przy uskutecznia­
niu wschodnich wypraw wojennych, że musiano 
ją rychło zarzucić.

Nawrót do programu Bolesławowego na długi 
okres wykreślił kierunek, w którym polityka Pań­

stwa Polskiego będzie się nadal rozwijać. I  jest 
zbiegiem okoliczności szczególnym, że w 900 lat 
po zewnętranem przekształceniu się Polski na mo­
carstwo, jako widomym objawie triumtu polityki 
Bolesław owej Polska ponownie, i tym razęm dzię­
ki zwycięstwu tegoż programu politycznego, wcho 
dzi do rzędu mocarstw Europy, przez utworzenie 
ambasad Francji i Watykanu, a zapowiedź utwo­
rzenia ambasad Włoch i Anglji, czego jesteśmy 
dziś świadkami.

-xox

•KA.ydMMóR.7, NAPOLEON GOLBA.

Chrobry.
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(;idvajciv! —  Bije godzina...

Jakówyś lcWrant prastary 

ze chrzę-teiin gędaió poczyna 

ipromsscłościi na ciebie fanfary,..

Cicbajciu! —  Niech czoło Oę schyli 

przed' Panem! —  Oto z katedralnej w ieży 

drziewięć nam w ieków  królewsko uderzy, 

•aby się echo pomiosło przez świat, 

takie p o tężn i,zw yc ięsk ie  i dumne,^ 

jakby7 o życie trąciło, nie trumnę: 

■dziewięćset lat —  hej! —  dziewięćset lat...

...od (uurj świętej i dostojnej chwili, 

k iedy w gnieźnieński titiim. 

rozkołysany dzwoinanii. 

potężny w-tąpół kaicź 

z orszakiem -wym i synami!...

Rycmdki otoczył go tłum 

i tak za chrzęści! zbrojami, 

aże się- cicha wics 

uiękła Piastowa, 
p-zezeihicmi miodna barciami...

W katedrę w.-tąpi! krneż, 

jasny potę,g-ą. mocarny —  

w  pancerze zakuty złociste, 

co lśniły, jak niebo gwieździste,

Łuskami...

— Zadiżyjc.ie Niemce ! h,ej! 

picrzcłiaic wnet uipiór wasiz czarny! 

bo nowe się budzą narody

i one pójdą na gody7!

Wół o boża- się dziej!

Niech żyw ic Cforobiry król!

Niech wiecznie włada nam!

1 przy-izła chwila czekana... 

u ołtarza stanęli biskupi — 

w katedrę zstąpiła Moc!

Przed Bogiem kiacż zgiął kolatna —  

syn' Mie*zfla> jroduł mu miecz, 

a Bezjrryim tańczę kowaną...

1 pienzchła niewoli moc. 

a przyszło wolirości ramo. 

bo Wiicflika spełniła się rzecz —

Błysnęły kościelne gromniee, 

załśmiła. króleroKka kw ona  —  

a nutm się uczynił u bram:

—  M ocny Ty. Boże! hej! 

woto Tlwoja się dziej!

Bywajcie, Niemce!
Niech żywię Chrobiry król!

Niech wiecznie włada nam! —-

CŁchajcie! — bij© godzina...
Zegar wciąż czuwa, jak fca/t... 
nad Gnieznem gędzić poczym...
Cłcha^cie! — daieiwięćset M l...
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0 ciągłość i stałość władzy w Polsce.
Kraków, 25 gntduia.

1 tziewięćsetletnia rocznica, koronacji Bolesława 
Chrobrego przychodzi w sarną porę. (Ua żyjącego 
dziś pokolenia Polaków: przychodząc bowiem wic 
dy. gdy coraz potężniej w duszach naszych bu­
dzą się mocarstwowe ambicje i pęd ku wielkości, 
stawia przed współczesną Polską program polity­
czny7 pierwszego jej wielkiego budowniczego, któ­
ry to program nic, po 900-sct latach, nie stracił ze 
swojej żywotności i aktualności.

Program mocarstwowy Bolesława Chrobrego 
niewątpliwie zawiera wprost immanentnie postu­
lat silnego i trwałego Rządu. Jest historycznie 
oczy wistem, że podstawą tak rozległych powo­
dzeń Bolesława Chrobrego w dziedzinie polityki 
zagranicznej, były jego olbrzymie zdolności jako 
organizatora państwa i konstruktora jego wła­
dzy.

A dziś. jak wszyscy to rozumiemy, kwestja wła­
dzy, kwest ja rządu w Polsce, jest centralnem za­
gadnieniem naszej polityki państwowej.

Od roku toczy się dyskusja na lamach prasy i 
wśród stronnictw politycznych na temat reformy 
Konstytucji marcowej i zmiany obowiązującej dziś 
‘ml ynaeji wyborcz ej.

Ale nie będziemy mówili obecnie o szczegółach, 
lecz chcemy się zastanowić nad samem postawie­
niem zagadnienia nad tern, o co w niem chodzi 
zasadniczo.

Sądzimy, że zasadniczym problemem jest. jak 
zbudować władzę, któraby przez swą stałość i cią­
głość. gwarantowała jednolitość linji mocarstwo­
wego rozwoju Polski.

Dwa tu nasuwają się wyjścia:
1) rząd. oparty na większości parlamentarnej;
2) rząd uniezależniony, o ile chodzi o podsta­

wowe problemy bytu i wzrostu mocarstwowego 
państwa, od zmiennych kombinacji partyjnych 
ciał paclamen tarnydi.

W pierwszym wypadku istnieją w państwie dwa 
ośrodki ciągłości i stałości władzy, są to ośrodki 
dwóch obozów po litycznych, kolejno zmieniają­
cych" się u steru pastwa. Dla prawidłowego funk­
cjonowania takiego ustroju, trzeba, aby w pań­
stwie istniały takie dwa ośrodki władzy,' oraz trze 
ba dalej, aby obozy polityczne były karne i je­
dnolite. tj. mocno i bezwzględnie podporządkowa­
ne swoim kierownictwom, które są równocześnie 
•wyrazicielami ciągłości i stałości polityki państwo 
woj.

W drugim wypadku powstaje organ pojedynczy 
czy zbiorowy, który ponad grą stronnictw i walką 
interesów grup społecznych reprezentuje i ustala 
linję polityki mocarstwowej państwa.

Obie powyżej nakreślone drogi stworzenia 
władzy, stoją przed Polską do wyboru.

Pi, którzy zatrzymują się przy pierwszej dro­
dze, myślą przedewszystkiem o zmianie ordyna­
cji wyborczej, ci, zaś, którzy nie wierzą w konso­
lidację naszych stosunków parlamentarnych, w kra 
czają odważnie na drugą przez nas wskazną dro­
gę. ^

Konkretne projekty uniezależnienia linji mo­
carstwowej rozwoju Polski od zmiennych konjim- 
ktlir parlamentarnych, prmlstawłl-i prof. Stanisław 
Grabski i prof. Władysław Konopczyński, Wedle 
projektów obu tych polityków i uczonych, eią- 

i glość i stałość władzy państwowej miałaby re­
prezentować Rada Stanu wraz z Prezydentem 
Rzeczypospolitej. Rada Stanu byłaby instytucją, 
której skład nie odnawiałby się zbyt często: stąd 
wyrastałoby znamię stałości jej polityki; znamię 
zaś mocarstwowości tej polityki opierałoby się na 
tern, że w skład Rady Stanu powoływani byliby 
ludzie o najwyższym autorytecie wiedzy i doświad 
czenia politycznego. Można by tu tylko nie zgodzie 
się z prof. lGioopezyńskLm. co do wyłączenia z Ra 
dy Stanu, jak on powiada: tuzów partyjnych.

Ale wracając do rzeczy, sądzimy, że projekt 
Rady Stanu wysunięty przez prof. Grabskiego i 
Konopczyńskiego trafia w istotę zagadnienia cią­
głości i stałości władzy w Polsce, jako instrumen­
tu jej rozwoju mocarstwowego. Ża mniej szczę­
śliwo uznać należy projekty, zmierzające do wzmo­
cnienia władzy w Polsce tylko przez znaczne roz­
szerzenie władzy Prezydenta, trzeba bowiem po­
wiedzieć. że Prezydent, jako organ wybieralny, 
nie jest idealnym czynnikiem ciągłości polityki 
państwowej. Nadto wybór Prezydenta o zbyt wie! 
kim zakresie władzy byłby połączony z wielkiemu 
wstrząśnięciami w organizmie państwowym. Da­
wne elekcje powinny tu być dla nas ostrzeżeniem.

A więc w najbliższych łatach dwie metody u- 
stulenia w Polsce silnej władzy państwowej roz­
ważyć nam wypadnie: większość, parlamentarna, 
czy Rada Stanu, czy wreszcie kombinacja obu 
tych metod.

Oby rok obchodu rocznicy Bołeslawowskiej był 
tu jak najbardziej płodny!

Dr Władysław Świrski.

MARKA
OCHRONNA

POPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY 
Żądajcie wszędzie

KALOSZY
Pierwsze? w Polsce fabryki 

„PEPEGE"
K A L O S Z Y  

i OBU W IA SPO R TO W EG O

POLSKI PRZEMYSŁ GUMOWY 
TOW. AKC. W GRUDZIĄDZU.
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Z piramidy dziewieciuset lat.
Kraków, 25 grudnia.

W sześć zaledwie lat po u/zyskamiu -nieipallegikMC-i 
wielka rocimioa Chrobrego przynosi nam po«izum 
dziewięciu okrągły-oh wieków, owiewa Fotekę potęż­
nym wiichaam mecorsrtrwow ych dążność-. Dziwna ta 
htetorja!

Dla nas staje się otbeonie prawdziwą mistrzynią 
dziejów przyszłych. Rocznica koronacji Bolesława 
('hnoihrego — to jakby oślepiający błysk, rzucający 
potężne reflektory mar|ymitazę polskich wieków, pro­
wadzonych utarteml1 ścieżkami, a raczej wybitą dro­
gą Chrobrych, Jagiełłów, Sobieskich, Batorych... Dla 
nas, współczesnych, nie są oni bynajmniej symbolem 
ustroju.Polski. Byłaby ona, cizy w talkiem, ozy w ciwa 
Idem luraądzeoiiu zawsze jednem: mora rstwetm, tj. 
ozean rzeczywiście była Rzeczpospolita. Bo jr kk-ol- 
wiek osądzać diziojts Pateki, ozy ze strony jej wenwnę- 
tozmego rozstroju, płynącego ze swawoli szlacheckiej, 
ozy z addsiaazęśinygo położenia, które ją kładło poar*-’ę- 
dzy Rosją a Niemcami, zawrze, dojdziemy w ocenie 
do jnoeainstiwoiwegio diarakiteru, jaki- cechował twszyst 
kie polsikie lata doli i niedoli hitdorycizinci:!

Bo jożeliśmy odnosili zwycięstwa, któirc jak słupy 
znaczyły linję poi-kiego rozwoju — to/byty . one za. w - 
srae wynEfciem mocarstwowym efcipamtzyj. Najśiwiotur.ej 
sze pod Grunwaldem było po koronacji Chrobrego 
najpienwsizym wypadkiem w naszych dziejach. Wszy­
stkie nasze bojowe triumfy, {począwszy od Psiego Pto- 
la z wielkiemu dla nas stratom1 nad hordą nieinieoką. 
odniesione, skończywszy zaś na wielkiej klęsce, jaką. 
Moskwa poniosła z rąk Pobtki pod w odzą Żółkiew­
skiego — wszystko to początek swój nosiło w na­
szych bzerokdh aapirac.ja.oh państwowych, rzucają­
cych nas to na Zachód, to ma Wschód. bądź też wy­
znaczających nami rolę obrońców ohryst ja;n:7mu 
przed dziczą.

Jeżełiśmy zaś zestawiali Warneńczyków i Żółkiew­
skich na polu nawet sromotnych klęsk — to -również 
płynęły te klęski z — ■wielkości zamierzeń. lókspun - 
zje były wielkie, nie siarczyło tylko sił.

W  PolśctBuie było nic małego. Nie mamy się cze­
go wstydzić, mówiąc w ten sposób. Te małoduszne 
teorje szkoły krakowskiej, które i*za  dostojnością 
kaimazynowych magnatów nie każą nam nic wi­
dzieć tylko bezmyślną szlachtę, rozhukany tłum, naj­
gorszy ustrój i brak myśli państwowej — te wszyst­
kie głosy (Meczyfców dtfejciwych mogą dirś za- 
rfmżonj stan — śmierci. Może i były potrzebne, gdy 
w  podziemiach Potoki kotłowało się niemal w każ­
dym dziesiątku lat o biegłego wieku — zbrojne po ­
wstanie, oparte tyiliko mi wielkim entuzjazmie i szcze­
rych zamiarach. Ale dziś?...

Na grabach Chrobrego w (Mężnie i Jagiełły w 
Kj akowe tr zeba stworzyć nową szkołę historyczną. 
Szkołę, która będzie odpowiadała twórcom i bezpo­
średnim dzieciom historji, a nie niewolnikom, służą­
cym dtet innych za przedmiot historycznych targów.

Nie ocknęliśmy się jeszcze ze sn-.u, w jaki zapadł 
naród po irozhiorach. To wszystko, co się dzieje w 
Polsce w tej chwili, dowodzi, że nam brak miary w 
tem, co czyn'my. Nie widzimy tego szczebla, z kto 
rego weźmiemy początek do prawdziwej siły i potęgi. 
Rysują się społeczeństwu tu i tam pewne wskazania, 
nieraz jak mgły niejasne, ale najlepszy dowód, że 
myśli politycznej, mocarstwowej Państwa Polskiego 
j«szoze nie znamy — w tem, że o niej dyskutujemy. 
Tymozasr m myśl państwowa, polska myśl polityczna,

drogi naszego mocarstwowego rocawojn — nie mogą 
sta-nowlć przedmiotu dyskusji; są niowiziruaza-toie, ka­
mienne, z'mim i zatwaai.lniałe, Skostniałe, choć pory­
wające! TaJciej myśli jeszcze w nas niema- Trzeba ją 
stwarzać.

I właśnie czynić to należy w takich chwilach, w 
jakie wprowadza nas 900-k-cAc chrobtrowiskćo. Nie 
może być nic wapauiial»zcgo. bardziej potężnego w 
twojej mocy, niż ten mement.

Polska staje u stóp piramidy wieków, z której pa­
trzy na nią dzlewf.ęósiet lat — można powiedzieć za 
Napoleonem. Potek, który kocha Polskę tak, jak ją 
ukochał Dmowski, w przestrzeni czasu, w jej azczę 
ściacłi i niesfzcjzęściach, nie zdoła chwycić tchu, jeżeli 
pomyśli o potędze lat, jakie przdbyiSśniy.

Bo w tych dziowiięciuset latach (jestieśmy wszyscy! 
Każdy z nas nosi tradycję tych stuleci polskich. Kto 

_»'ę zaś do łączności z nimi nr.e poozuiwa, temu brak 
najc.sntezej struny w ucizuciu narod-owem.

Nic nas zarówno przerazić *wtodm ogir omam. jak 
napełnić niepowszednią dumą nie może tak bardzo, 
jak — sarnia suła lat, którąśmy z foisiorją już minęli.

Uczcić .tej chwili nie będzie można inaczej, jak 
przez jedno, nieprzerwahe milczenie; słów zabraknie!

ł>zy to już wszystko? Nie!
To tyiko jedna część, której traSba było dać wy­

raz, aby {pofolgować wizraszeaiiu każdego Polaka.
Ale z pramidy 900-set lat niio tylko lata pa.trzą. 

Każdy z nich -zawiera historję Polski’. Największą zaś 
j część tej historji mieści się w pierwszym roku, >ty.: w 
i 1024, kiedy Bolesław Chrobry po raz perwszy od 
j istnienia Polski nakreślił jej linję niezależności i sa 
; modiziclności państwowej, nadając aktem koronacyj­

nym w Gńeźnie jak gdyby sankcję swoim zdobyczom 
i triumfom, które się dla wszystkich wieków polskich 
stały, a dla nas dna się z powrotem «tają, (Rogowska 
zami mocarstwowej polityki Rzeczype spo-litoj.

■Chrobry wb'ł pale w granice polskie, dając wyraz 
tym dążnościom, jakim myśl polska hołduje od wie­
ków. Na Wschodzie rozpostarł on panowanie nasze 
po Dnkąu-. Może najdobitniej "wyraził w dziejach, że- 
dopiero nad brzegiem 'Dnopru ustaje efcspa.tizja ipol- 
sikiego ducha i kultury. Historja prowadziła na*, nie­
jednokrotnie jnkby ślepych, w tamte strony. Wschód 
byt silą, ale byl i słabością iPiołski. Dzisiaj, kiedy 
w-izystko s:io na Wschodzie zmieniło, y.ocząiwisizy od 
pmw-sitania Rosji, jako pańsitiwa, a skończywszy na na 
szych amibicjach pańsibwowych, któro polityczne 
<‘heą uzyskania tylko tych ziem, w Których tworzy­
my awangardę cywilizacji, a które dla nas będą wa­
łem bezpie>czeńsłtwa — dzisiaj testament wschodni 
CWobregOf przystosowany do realnej nzccizyiwistośc.', 
nie zmieniając odwiecznej nasizej myśli, skierowanej 
ku Dnieprowi, każe także i miam ze Wschodu a-ni na 
krok .się nie cofać, ale i|ć ciągle napnzód. Każp wbi­
jać bezustannie pało polskiej kułtuiry, zwyciężać te 
ziemio )X>tekiem s ło w e m , polską myślą i duchom. 
Nie sąrrzeniei w i enzym y się w ten sposób :ded Chrobre­
go, który zaznaczywszy granice wsobodnie nad Dnie­
prem, nie robił stałych wy?"lków, aby je utrzymać. 
Qhrobry rozumiał, że tak rozszerzone politycznj:o dia 
Polski są one uLetylko niepotrzebne, ale i szkodliwe. 
Aibt ich zajęcia był symbolem. Polski duch nigdy już 
po Chrobirym nie zrzeikł s'ę też prawa głosu na Wscho 
dziie. Pozostaniemy i my wierni wskazaniu z pr zed 
lat dziewięciuseł.

Właściwy w-y.dkk Chrobrego szedł w oną arnmę, 
wiprost przeciwną. Na Zachód.

Tam się skumcanitroMł kierunek nknylko miecza, 
ale i -polityki Bolesław a chrobrego. Om pierwiszy Fo- 
moazu gdańskie zdobył dla Polsló. PSerwsizy do­
strzegł. czem jest. Bałtyk dla Potekć Gdyby już nie 
więcej pozntem był nie uczynił, mógłby żądać od hi- 
-•torji, aby go przezwała Chrobrym. Dążność ku mo- 
-i-/u była w Chn4*rym instynktem, który zrodiził się 
w d-u.-)zv tego njajwięksizego króla Polak, napół jesz­
cze pogańskiej 1 ci-emniej. Instynkt rasy, instynkt 
■władcy: i poMtyika odezacał się w całej pełni. Ale nie- 
tyilko pitzez orężne znioibycie.

Półeka A^ypełnita tam miwję kultumalną. Rzecz hair- 
dizo charakteryt-rtyczna, że po raz pierwszy właśnie 
na za-ohohlio-ipćiłinjw-.ii/ch granicach tpełniła Polska 
ftwotją powlnmoś<‘, zriobyrwając dla cywilizacji pogań 
skAii Prusaków'. Niestety pozwoliliśmy wydrzeć so­
bie w ciągu hi.doiji inicjatyw-ę z ręki i ziemio te sitały 
się terenem zdobyczy niem'e<-kicii'. .Dzisiaj, kiedy re- 
stytmijemy na.: ze mocarstwowe dążności, obok walki 
o Bałtyk, drugiem, na-czehiem poslannictiwem Polski 
staje się ws/półza'w:odinictiwo kuitiuiraliiie na tych sa­
mych niemal obszarach, które ongś ciężkim trudem 
zdobywał dla nas Chrobry. Prusy Wstchodnie, klucz 
polskiego Bałtyku, podsta,wa jego utrzymania, muszą 
stać się terenem uaszej mocarstwowej eku-ipaanzji i .wał 
ki, prowadzonej na śmierć i życfe, o kulturę 5 ducha 
tych ziem i ich mieszikańcóev. Walczyć nam przyj­
dzie. z Niemcami.

Zapasy z n-mi poapoiaął właściwie pierwszy Chro­
bry. Naczelną ideą, jaka się przewija w rząda-oh Bo­
lesława Chi-obrego, to właśnie walka Polski i Sło- 
wiańsiziczyzny -z oesarstw^em genmańskiem. On to za­
pisał pierwszą, kartę diżfeiyw Poóiki krwią przelewa­
ną w zwycięskiej wojnie z Henrykiem II, zakoń-czio- 
nej poko-jc-ni w Budziszytnio (1018). Rozszerzył wtedy 
granice pol.-kie najdalej, jaik one sięgły fciedylkołtwidk. 
później. Duch polskiej ekspanizji na Zachód znalazł 
tu imjw^pa,Tik tezy .swój wyraz, zamknięty wreszcie 
(pmeipyehean dektenanej w 1024 roku, na rok przed 
śmiercią, ki-óleecslkej koronacji.

Poteka po raiz piorw.-izy izna-Lizla się wśród mo­
carstw, uoapnzestrzonio.ua na szenofcic-li granicach, 
oparta o Bałtyk, siedząca daleko ma zachodzie, na 
łmżycach, Gór-uym. Śląsku, groźna w swym dostoj­
nym majestacie.

Nastęi>cy Ohrobrc^-o podjęli jego wielkie dzieło i 
godnie je popirowiutzLll poipraecz tron Śmiałych, Ło­
kietków, Jagiellonów, k-eśląc dzieje Polski w Unjach 
horoidebkLoh, bitwach pod Grunwaldamą Wiedniami, 
Mosikwami, sławiąc nieityiko imię jK^bkie, ale gotu­
jąc śwotmy rozwój XVI wieku, bądź będąc jego od­
blaskom.

Pól.-ika pireonieniala! Była mocarstwem. W wieku 
X:TX. pozibaiwienl własnej państwowości, przees zaibor- 
ców zabrnęliśmy w inno ideały. Remanayzm wycho- 
.4 8  w- nas niechęć, i słiusizimp do wiroga, a teon samem 
Cf-łabial euituzjaizan dia wszelkich dąrżnośc-i ekspan^y- 
wuych. Zźibijal w mas poczncśc wieStkich celów, ja­
kie mieltemy w latach naszego bytu państwowego.

Iteiś się to musi skończyć. Musimy wcszczeipiać 
w siebie i pokolenia wiielkie tradycje Ghrobrego Pol­
ski ino-earstiwowoj. Fu cika mj^T poliiycizna skierować 
się musi na zachód —- do walki z niemieckim wro­
giem. Pamiętać musimy, że tam pozostały po dirugdej 
strono grautey ziemie., część Górnego Śląska, Gdańsk,

Dziwną zaiste i niepodobną niemal do w iary 
jest rzeczą, że o najświetniejszej w zaraniu nie 
tylko naszych, ale całej Słowiańsizczyzny (M o­
jów, chwili, o przedśmiertnej koronacji Bolesła­
wa Chrobrego —  nie svie żaden, z naszych śre­
dniowiecznych kronikarzy, ani t. zw. Gall, ani 
Kadłubek, ani ojciec historjografji polskiej, Dłu­
gosz!

Przyczyną tego nie .jest bynajmniej zupełne 
lekeeważojue tego w'ii-lkiego dziejowego faktu, 
ale zasadnicze nieporozumienie, w jakie popadł 
Gall. pisząc swą kronikę wr 90 zaled'wie lart póź­
niej. On to mianowicie związał koronację Chro­
brego z pobytem cesarza Ottona 111. w Gnieźnie 
i rownoczesnem ugrumiow^amem niezawisłości Ko­
ścioła polskiego w 1000 r. Nie ulega wąhplirwości, 
że zjazd gnieźnieński dał podstawę prawną dia 
późniejszej koronacji, ale sam akt nastąpić wów­
czas nie mógł, bo, jak wykazał prof. Kętrzyński

(Rozp. Ak. Um. hist.-fil. t. 37) nadanie korony 
król wskiiij było atrybucją władzy jjapioskiej, nie 
cesarskiej, a zresztą włożenie korony cesarz? na 
skronie polskiego księcia oznaczałoby, że Otto 
uznał go swym współregentem i następcą, o czem 
nawet pomyśleć niepodobna. —  Poza tem Gali, 
żyjący Jj dobie upadku i rozbicia' Polski, olśnio­
ny zwłaszcza zewnętrznym blaskiem bogaci 'c 
i potęgi Clux>brego, kreśli postać jego jako ol­
brzyma, i nie można inu stawiać zarzutu, jakoby 
niedoceniał jego roli dziejowej.

Analogiczne znpełnie stanowisko zajmuje na- 
ptępch jego w  kronikarstwie polsliiem. mistrz 
Wimcmity Kadłubek, upiększając tylko relacje 
i jiegłądy Gailowe wr duchu epoki.

Milczy dalej o koronacji .kronika książąt pol­
skich11 i -Tanko z Czarnkowa, milczą wszystkie ro­
czniki polskie!

Natomiast dowiadti jemy się o niej wyłącznie

ze źródeł olwiych. Relacje kard. Piotra Damia- 
ni‘ego wskazują wyraźnie na starania 0 koronę 
królewską, jx>djęte przoz Chrobrego u (Kipicża, 
u krót-cc po r. 1000. co jest jeszcze jednym do­
wodem, że podczas zjazdu gnieźnieńskiego żadnej 
nic było koronacji.

Natomiast rocznik korbejeki (Annal. Ooirbeiens. 
u PeHitza: Monum. t. V. str. A) posiada pod rokiem 
1025 następującą zapiskę: „Bculizlaus Sclayus 
(—  41avus —  filowianin) in regtun imetus est; ac 
non multw post niortuus eet“ . (Bolesław, słowiań­
ski został namaszczony na króla i wkrótce po­
tem umarł). Gdybyśmy jednak „.8c.la.vus11 przethi- 
m? czyli dosłowmie, t, j. „niewolnik11, czyli lennik 
cAsarski^mudibyśmy równocześnie ślad oburzenia 
niemieckiego na zuchwały krok polskiego księcia.

Oburzenie to, nieznające już słów nawet, w y­
stępuje w całej pełni w roczniku kwedlinburskim 
(Annal. Quedlinb. u Pertza: Monum. t. V. str. 90). 
Autor_ zapiski poczytuje Bolesławowi nieledwie 
za zbrodnię, że na u ieść o śmierci cesarza Hon- 
rykćti, uniesiony niezwykłą p.ychą. prąywłaszczyl 
sohde bezprawnie koronę królewską, za co go Bóg
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WIELKI PROGRAM ŚWIĄTECZNY
W „REDUCIE'" Ulica Lubicz 15.

„ M I S T E R
senzacyjny dramat, pełen nadzwyczajnych, nigdzie niewidzianych przygód. 
Cuda odwagi! Karkołomne, na każdym kroku śmiercią lub kalectwem gro­
żące popisy niezwykłej zręczności. Fenomeny siły i brawury! Sceny mro­

żące krew w żyłach! Mimo tych nadzwyczajnych zalet filmu

PROGRAM DLA MŁODZIEŻY URZĘDOWO DOZWOLONY!
Rekordowe widowisko filmowe jakiego dotąd w Krakowie nie było!w

w LUCIANO ALBERTIMgłównej ____
Bohater jakich mało! Człowiek o nadludzkiej sileTOdwadze Iwa! Zręczności pantery

Jako nieustraszona p  n  ■ E  (1  ||
towarzyszka Albertiniego: E  w A E w  M

Artystka o czarującej urodzie! Obdarzona niezwykłym wdziękiem! a przytem brawurą iście męską!

Kto chce przyjemnie i wesoło spędzić Święta wraz z rodziną a oszczędzić sobie 
większego wydatku, niech zawczasu zarezerwuje sobie bilety w„Reducie" Lubicz 15

a o r  k t ó r a  Je s t  n a j t a ń s z y m  k in o t e a t r e m  id  K r a k o w i e !
Wygodne krzesła już po 60 groszy ifpo jednym 1 złotym 20 groszy.

Kasa „Reduiy" w oba dni Świąt Bożego Narodzenia;:otwarta już od godziny 2 popołudniu. 
Se&nsy w  oba dni Ś w iąt od 3 popoł. w dni pow szed nie  od 5 popołudniu.

Prusy Wschodnie, do których sięgała potęga ówcze­
snej RoledawowAkiej Polski.

Te podłamie wydarte uaan ziemie, zdobyte dla 
kuł: tiry niemieckiej muszą się stać. jaik dawniej zie­
miami, na których kuOrtitwa poMta. bęjdiafrJ kiulttuiąą ich 
mie-iflka.ńeów. Wielika kulturalna. wałka o ziemie pol­
skie pod pastowaniem memieckiem podjęta- w imię 
mocarstwowych na-szych imerefców ma się stać o- 
środikiem naszej mujbliższej poiityflu.

W  dniu zaś 25 grudnia ł924 rofou Polska niech 
się w stoupieaiim zwróci w stronę IkoJieWki Pań»t<wa 
Polókiego, gdizie ongiś Lech zakładał p:*r,wis®e gn-ia- 
edo pofefcpwgo narodu, gdiżie w kiUkasfet lat później

pierwszy knól Polski Bolesław Chrobry, przywidział 
koronę, dokumentując jejj siłę i powagę. Doleci stam­
tąd głos dizWomAw, kitÓTe będą echem starych swoich 
poipracdfli&fcólRa ziwóasitmjąicy odrodzenie odwietanicgo 
Bmtytn(k)t,u naszej rasy, pragnącej -waliki i żyoia! De­
tali litilk bałwanów bałtyckiego morza, które roz­
budzą pieśń życia i siły w całym narociaie!

Niech się skmjpi Polska w podniosłej ciszy, bo idzie 
wieliki dzień! Staję mad nami dach ObrohncgOs aby 
włość szytki ku wielkiej. niocarstwowoj przyszłości: -  
w bój o potęgę Pol-Udego Państwa i Narodu.

Klaudjusz Hrabyk.

0 0 0 —

Orjentacja zachodnia Bolesława Chrobrego.
W  dobie, poprzedzającej odrestaurowanie na­

szego państwa, główną niemal treść naszego ży­
cia politycznego stanowiła walka o t. zw. ,,orjen- 
tacje". Wywarła ona tak wielka wpływ na cale 
ukształtowanie się życia politycznego i stronnictw, 
że niezależnie od jrogiraanów społecznych, mniej 
lub więcej zachowawczych, względnie radykal­
nych, przynależność do tej lub innej orjeoitaojd 
była najwybitniejszą cechą naszych działaczy po­
litycznych. Dwie orjenftacje, mniejsza o to, jak

je nazwiemy, jedna entento-, druga gennano-fi]- 
ska, podzieliły nasze społeczeństwo na dwa obo­
zy. Jak zwykłe w sporach politycznych, tak i tym 
razem nie pogardzono przykładami z dziejów na­
szych: orjentacje starano się pokryć z odwiecz­
nym problemem naszej ekspansji politycznej. 
Wschód, czy Zachód, gdzie naród ma szukać dro­
gi rozwojowej dla następnych pokoleń? To pyta­
nie, od zarania dziejów narzucało się narodowi z 
siłą nieodpartą, domagając się rozwiązania. Nie

rychłą śmiercią pokarał. W zupełnie podobnym 
duchu brzmi trzecia relacja Wippona w życiorysie 
ces. Konrada, która wyraźnie zaznacza, że -ko­
ronacja Chrobrego była dokonana ..na szkodę" 
cesarza Konrada, którą to lekkomyślność*, na 
szczęście, śmierć nagła zniweczyła (Struro: Re­
rum gemm. seriptor. t. III. str. 470). Prócz wyżej 
wymienionych, dwa jeszcze roczniki potwierdza­
ją  to. pod r. 1025: magdeburski i saski.

W  osobliwy błąd wprowadził Gall i Długosza, 
który znając relacje kard. DaanianTego, nie umiał 
pogodzić zabiegów Chrobrego o koronę w Rzymie 
z uprzednią koronacją dokonaną rzekomo przez 
Ottona i dlatego odrzucił je jako riTewiarogodnip 
natomiast wysnuł sobie całkiem dowolną kombi­
nację. Kazał arcybiskupowi Gaudentemu, na- 
czełniikowd polskiego Kościoła, oraz innym, zgro­
madzonym w katedrze gnieźnieńskiej, biskupom 
polskim namaścić uroczyście Bolesława, a nastę­
pnie Ottonowi dokonać obrządku koronacji, rzo- 
komo potem zatwierdzonej przez papieża .Sylwe­
stra TI. Oczywiśc-ie w tej nie dającej się przyjąć 
wersji mamy tylko dowód, jak niezmierną wagę 
przykładał Długosz do tego obrządku, w którym 
widział widomy znak utwierdzenia po raz pierw­
szy mocarstwowego stanowiska Polski w Euro­

pie i silnego przeciwstawienia się Niemcom, jak­
ikolwiek nie pojmował jeszcze należycie wsaiio- 
slej postaci samego Bolesława (Al. Semkowicz: 
Kry*, rozbiór Dziejów Polski Długosza).

Wspominisuie jednak wyżej źródła niemieckie 
poznał i ocenił ostatni dziejopls przedrozbiorowej 
Polski, biskup Adam Naruszewicz. On pierwszy 
uznał opis eeromonji kościelnej za dowolny w y­
mysł Długosza, bo koronacja dokonana przez Ot­
tona musiała mieć chyba wyłącznie świecki cha­
rakter, skoro Damian i poświadcza późniejsze sta­
ranie się o koronę w Rzymie, a jeden z roczni­
ków niemieckich wyraźnie 'zapisuję właściwą ko­
ronację kościelną dopiero pod rokiem 1025. Na­
tomiast znamiennem jest, że Naruszewicz trak­
tuje całą tę sprawę ubocznie tylko, w przypiskaeh, 
nie okazując dla niej większego zainteresowania, 
pomimo, że —  w przeciwieństwie do Długosza —  
umiał ocenić Chrobrego jako pierwszego „narodu 
polskiego fundatora".

Pierwszy zrozumiał dziejowe znaczenie korona­
cji Bolesława potężny zmysł historyczny Lelewe­
la, zdając sobie doskonale sprawę, jaką epokę 
stanowiła ona. w okresie budowy państwa pol­
skiego. Lełeweł również usiłował ustalić niepewny 
ciągle czas jej dokonania, niestety, w bardzo «ze-

od rzeczy będzie przypomnieć, jak je Polska roz­
wiązywała już w początkach swego życia pań­
stwowego, w epoce Bolesławów.

Szczęściem dla narodu było, że w tych pierw­
szych swych krokach na arenie dziejową Opatrz­
ność dała mu wielkiego władcę. Skonsolidowane 
przez Mieszka I. wewnętrznie państwo, poprowa­
dził Bolesław Chrobry do pierwszych wielkich 
triumfów. Polityka Bolesława była mocna i kon­
sekwentna". Uwolnienie się od zależności politycz­
nej cesarstwa niemieckiego przez przeciwstawie­
nie mu wielkiej, jednolitej potęgi zachodmo-sło- 
wiańskiej —  oto program Chrobrego. Naród, któ­
ry dopiero niedawno przyjął reiigją i kulturę za­
chodnią. zwracał się ku Zachodowi, tam szukając 
swej roli dziejowej. Zjednoczenie częściowo jesz­
cze pogańskich, pokłóconych ze sobą i słabych 
■księstw słowiańskich po Łabę, pod hegemonją na­
rodu polskiego, wcześniej dojrzałego politycznie 
i cywilizacyjnie, stanowiło genjalną myśl politycz­
ną Chrobrego.

W celu realizacji tego programu prowadzi upor­
czywą wojnę kilkunastoletnią z cesarzem niemiec­
kim Henrykiem II. Zajmuje Morawy, Czechy, zie­
mie Słowian zachodnich nad Odrą i Łabą. nosi się 
z myślą przeniesienia stolicy z Polski do Czech, 
do Pragi, jako centrum wielkiego mocarstwa za­
chodniego, opartego na północy o Bałtyk. Nieste 
•tv. nie mógł w pełni wielki król spełnić swych 
zamierzeń. Nie znalazł zrozumienia, i oparcia w 
bratnich narodach słowiańskich. Zmuszony przez 
samychże Czechów, którzy woleli poddaństwo nie 
mieckie, do odwrotu, ustępuje na Morawy, nie 
•wypuszczając, ich z ręki aż do końca, panowania. 
Również i pogańskie plemiona słowiańskie, w y­
stępują przeciw niemu: nie mogąc tedy zrealizo­
wać swego wielkiego dzieła, po zwycięskich bo­
jach z Niemcami, zawiera korzystny pokój, zosta­
wiający w jego rękach oprócz Moraw, ziemie mie­
dzy Gilrą a Łabą. Polska wychodziła z bojów z 
największą współczesną potęgą cesarstwem niem. 
zwycięsko, umocniwszy swą pozycję r.a zachod­
nich rubieżach.

Tak pojęła rola dziejowa Polski, realizowana w 
dziele Bolesława Chrobrego, znalazła kontyuua 
torów w następnych Bolesławach, Śmiałym i Krz1’ 
woustym. Potem jednak, wśród rozsprzeżenia pań 
siwa, w dobie podziału i bezsilności politycznej, 
myśl ta zaginęła na długie wieki. Gdy wreszcie 
państwo odżyło pod rządami Kazimierza W ielkie­
go, naród zaczął szukać ekspansji gdzaeindziei 
Nie mogąc podołać potędze germańskiej, zwrócił 
się na Wschód, tam szukając swej potęgi mocar­
stwowej. Było to pójście po linji mniejszego opo­
ru. Zdobycie wielkich obszarów na wschodzie, by 
ło okupione oddaniem Słowian zachodnich pod 
zupełną niemal germanizację. Czy była. inna dla 
Polski możliwość? Ozy był do utrzymania pro­
gram Bolesławów? Na 'to historja może dać tylko 
w szczupłych ramach odpowiedź. Ale jej obowiąz­
kiem jest przypomnieć narodowi wielki program 
Bolesława Chrobrego, Polski jako mocarstwa Za­
chodniego, z oparciem o Bałtyk; jej obowiązkiem 
jest dalej powiedzieć, że Polska była. wtedy pań­
stwem potężnem, które ustaliwszy .sobie poważa-

rokic.li granicach, bo między śmiercią Henryka II.. 
a raczej nioco później, t. j. wrześniem 1024 r., 
a śmiercią samego Chrobrego, którą mylnie łączy 
z :•! kwietnia zamiast z 17 czerwca 1025 r.

P<> Lelewelu zajął się tą sprawą Ryszard Roe- 
peU, autor pierwszego tonuj monumentalnej „G-e- 
scliielilc Poiens" (Hamburg 1840). którą konty­
nuował (ht.ro. niez;isrtąpion<sj dotychczas analo­
gio znem dziełem w naszej lii.storjogra.fji. Uważa 
on koronację C-hroUręgo za świetne zamknięcie 
jego długoletniej epopeji. która potężnie pchnęła 
Polską w rozwój we wszelkich dziedzinach; tery­
torialnej. organizacyjnej, prawnej i wojskowej, 
wreszcie kościelnej. —  ..Mann kann Bolesław 
Chrobry —  brzmi konkluzja uczonego Niemca —  
mit Reeht ais den eigentlichen Griinder des spS- 
■tean poluudrien Staates betrachten".

Niepodobna przytoczyć tu sądów wszystkich 
historyków polskich, jacy od połowy NIN w. do 
tej kwestji powracali i wciąż powracają, przyda­
jąc jej coraz to nowe, a cieknące oświetlenia. Difce 
tego nie można pominąć opinji choćby kilku naj­
wybitniejszych naszych uczonych.

Szujski w7 koronacji, dokonanej bez przyzwole­
nia pa.pieskiego po tak długiem ociąganiu się, w i­
dzi wzgardę okazaną Konradowi II., bo z tego
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nie na Zachodzie. było i na Wschodzie niepoko- 
nalne. Jej jeszcze obowiązkiem jest ptrzypomnieć, 
że nasza ekspansja na Wschód, była dopiero o- 
woccm naszej słabości politycznej, koniecznością 
dziejową wobec niepowodzeń na Zachodzie. A  
wtedy zrozumieć łatwo, że tam. a nie kiedyimkioj. 
w czasach Bolesława Chrobrego, w zaraniu naszej 
potęgi, należy szukać naszej dziejowej myśli po­
litycznej. To był pierwszy wielki krok polityczny

narodu naszego. I jeżeli nasza myśl polityczna o- 
prze się w chwili obecnej silnie o nasze dzieje i 
tam będzie chciała szukać rozwiązania tego lub 
innego z problemów, dziś równie aktualnych, wów­
czas znikną spory o orjentacji: a naród zwróci 
całą swą uwagę w kierunku, który- w skazał nie­
dwuznacznie Bolesław Chrobry —  na Zachód.

Kazimierz Piwarski.

Z dziejów naszego prawodawstwa.
W, chwili odbudowania naszej niepodległości pań­

stwowej. wobec pofliowmegn złączenia różnych ziem 
dawnej Rzeczypospolitej w jeden twór pranno-publi­
czny. wyłonił się problem kodyfikacji jednolitego dla 
całego Państwa prawa, problem o pierwszorzędnym 
zinameńu społecznym również z tej racji, że przez za­
stosowanie do stosannlków prywatno-prawinych jcdinto- 
Jiłsej miary najlepsza wiedzie droga d.o zatarcia róż- 
iwk* dzielnicowych. Trzeba też zaraz na wstępie za­
znaczyć. że -położenie nastżogó państwu było ,]H>d 
względem n.dawrad.wczyąi wyjjąhkoiwo trudne z tej 
przyczyny, że hnne prawo obowiązywało w każdej 
z dtrioMe noiz!b!ororwyeh.. a nadto na terenie b. zaibó- 
rit w y j  -kiego iiwwoni prawami rządziła do 1). Ron- 
g.resófwtka. a mruneini wojcwódizitwa kresowe, po przy­
łączeniu zaś części SpDza i Orawy przybyło naan 
wraz /. t. 7;w. ziemiami prawo b. krajów korony wo- 
giensłkii-j. zaczęło też za-raz w pierwszych czasach ran 
eać myśli wprowadzenia na całymi obszarze Państwa 
praw <>bcwią®ująeyeh dotąd w jednej tylko częśc-i. 
myśli tej jednak przeciwstawiła .-ię „eonimu-nls opi­
nio44 mszych jurystów i największe powagi naukowe 
wystąpiły przeciw tcnm z całą sta-mera-mb-ią. Przc- 
dewszystkiean pnzenęaiwńa.la pnzeci-w iakieiuu roziwią- 
aamniu kw»»tji różno,rodność yto-suuków ekonnimez-iiio- 
wpołec-żiiych poszcssególnych części Polski i zaikorze- 
nione w szerokich warstwach społecznych. tradycją 
uświęcone, przekonanie o jiewmych formach i prze­
jawach stosunków prawnych, tak, że tiamiecuic norm 
•prawnych, choćby gdzieiaidziej wypróbowanych i dla 
tycia jednej dzi-dinłcy lui-jhardziej odpowiednich Łaniej 
dzielntiey wywołałoby *amua#4 pole!p«&ema stosunków 
jedynie chaos i niepewności przy rozwiązaniu naj- 
żywotnlejsJzjTh kwest,ji opornych, stwarzanyc-h przez 
życie nieprzerwane z din-i-a na dzień. Ponadto tafcie 
rozwiązanie stpraiwy ujednostajnienia prawa przynio­
słoby nam ujmę w oczach całego cywilizowanego 
świata, gdyż dowodziłoby, że nie {sosiiadamy ludzi 
prawniczo wykształconych na tę miarę, aby s-twra- 
irzyć potrafili własne jWfefciC prano. Zarzut ten zaś 
hySby dla nas szkodliwy i krzywdzący nad miarę. 
gdyż możemy się w tym kiorwnbu śmiało poszczycić, 
że posiadamy cały szereg bardzo poważnych sil nau­
kowych o muzm-ds-ikach głośnych w swie.de prawniczym 
za granicą, tak. że stworzenie wlascwij instytucji ko­
dyfikacyjnej z tego względu ike mogło natrafiać na 
trudności. Na chlubę też naszą należy podnieść, że 
nie zwlekano u nao z tą ważną sprawą i już 3 czer­
wca 1919 wydał nasz Sejm lC09i&tyił<uc.yjny Ustawę 
o komisji kodyfikacyjnej,

Do zakresu działania tej komisji uateży:
1) praygOłrawaińe projdkitów .jednolitego usławo-

dlaw-.twa dla ws-zystikich ziem. w skład Państwa we-ho 
diząeych w zakresie .prawa cywilnego i karnego:

21 przygotowanie innych projektów ustawodaw- 
ozych bądź na skutek uchwały Sejmm bądź też w po- 
rozu.mien.iu z Mimistastwem Sjrawdedłśwoód.

Komisja kodyfikacyjna jest instytucją antonomiez- 
ną. posiada Własny regułarnhi, a w skład jej wcho­
dzi Prezydent mianowany przez (nutzcMika Państwa) 
prezydenta Rzeezyposix>iiteij. 8 wieeprezydemitów i 40 
radradków. Prezydentem komisji .jest od początku jej 
istnienia pirat. Dr. Ksawery Fierich, b. rdkitór Uniw. 
Jagieł!., jeden z na,jwybit;uity-«yeh profesorów pra­
wa-. a w skład komisji wchodzą najznakomitsi nasi 
.prawnicy talk ze sfer profesorów-teoretyków. jak i z 
pośród praktyków-adwokatów. Pierwotny skład fco- 
anisji kodyfikacyjnej został powołany drogą nomina­
cji przez Naczelnika Państwa, dalszych członków ma 
prawo mianować P. Prezydent Rzpiltoj na wniosek 
prezy1 j mi korni«jj kodyfIksicyj!ie;j.

Dla spetnieńa zaOaneółcmego sobie przez ustawę, aa- 
•daatki podzieliła się komisja na wydziały: cywiny i 
kari ty. to za-s na sekcje. W  dziah- prawa cywUoego 
istnieją sekcje prawa cywiliiw-go. prawa ha-n-.llóiwęgo 
i procedury cywilnej, wydbiał zaś plawii ka.ńflegó 
dzieli .do na sekcję prawa materjaiiwgo- i p ocesrawę- 
gra. fselocjjś te pu zy.tąjpiły zaraiz j>o iifoorK-tytuowaniu 
się do rozdziału referatów dla opracowania- posrccize* 
gol-uych kodeksów, co wymaga ze względu na tmi 
dność tzadaula wysiłku łaSku lat i proco nad wtyzyst- 
Ikimi kodeksami znajdują się w pełnym toku. Najwię­
ksze trudności zawbodlzą w k-odyf:kae,ji prawa cywil- 
'uego. gdyż prawo t-u najgłębiej sięga w życie jedno­
stek. w>poiinuieć tyiko '0 piąwie familijm-ini lub spad- 
kowem. w Móryeh to dziedzinach ponadto istnieją 
bardzo znaczne różnice w dotychcza-sowych ustawach 
-dz:e’J.ii:crywych. Również prawo- rzeęzowo naistŁręoza 
zuacizne tradr.inśoi. a 10 ze- w.zgiftdw na iąicaąsą się z 
iiumu kwe-tje za-jrrpąnadzwiia jeJIniolitpgo w icalcm 
pa.ii.--iwe prawa hipotecznego i zaló.żemiem ksiąg- gruu 
towych. Kodyfkacja lego działu ‘chroma też ze 

i wizclę-lów g5nSuni«owy<sh. kom-iisja liczyć się mtutsi bo­
wiem z ciężkim stanem nasizydi fiaiamsów i baczyć, 
by projekt jej dał się urzticizywi^tmć, jak najtśkiroan- 
inejsT.ymi środkami materialnymi. Róiwtniież sUcodyfi- 
kowanie prawa maiżmi-kiego nastręcza bardzo- wiel­
kie trudności ze wizględu na prawtuo-jpubUicaiw zna­
czenie tego dizialn prawa prywatnego —- prawo mał- 
żeńsikie ma. być jednak opraoowawp. o=,t atecznic już 
w ciągu rekin 1925.

W izafcresie prawa cywilnego poza pracą nad ko- 
ddkisami przj îtąnń-ia komiisija do opracowauda prawa 
międzynarod-owego prywatnego i międEędizieJinicowe-

SEffl

to jmwodii .jliemi-eckiie annały oburzają się sro­
dze na ten krok. któay zniszczył wszelkie iłhizje 
poddaiistwa Polski... Ohrobrj* nasz był prawdzi­
wym Konstantynem W. allm Ka-iolem W. dla 
chrzęści- jaństwa w Polsce11, oraz wojennikiem 
wielkim, jak oni i organizatorem ('Dzieje Pohski. 
t. I.)

Bobrzyiiski, zdeklarowany (jako historyki wiel­
biciel wszystkiego, co wiedzie do silnego rządu 
i potężnej struktury państwowej, wtmosi korona­
cję Chrobrego jako czyn „śmiały a stanowczy41, 
choć widzi w niej raczej owoc polityki papieskiej. 
dąż;t/eej do osłabienia cesarstwa, która inspiro- 
wawszy rzekomą koronację z 1000 r. rozbudziła 
w Chroln-ym dalsze imperjalistyczne amliicje.

Koneczny w popułtwnych „Dziejach Polski za 
Piastów44 pisze (str. 85):.. „Polska korona stała 
się widomym znakiem jedności narodowej i nie- 
podJegłoścd paiistwowej, równości zupełnej 
z Niemcami. Odtąd nie mogło już być Europy 
■bez polskiej korony, odtąd wszelki zamach na 
niepodległość Polski był już nie tylko rabunkiem, 
ale też świętokradztwem popełnionem na calem 

.chrześcijaństwie14.

Pominąwszy już cały szereg' słynnych history­
ków ze Smolką na czele, musimy się jeszcze za­

gra, a to ze względu ua komć&canloścś, stwarzane przez 
życie. Paojćkty odnośne zastały, jako pierwsza pra­
ca komisji., -oddane za .j5K)średiniktr«rean Mkiiusterstwa 
Sprawi-e-dM-wościi — talk, jak t-ego żąida. ustawa —
Sejmowi, który niestety dotąd nie wsetął jewsoze ich 
pod o-brady.

-Również ojpiacotwany za-tał w całości inrajellc-t pra­
wa au-torifldegra.

W zatorcsiie proced.UTy cywilnej wszystkie działy 
zastały ojwacowane, a paojokt cały oparty, jako na 
pieitTWOwzoirtzie. na prawic proce kxw,(-on framondkiiam, 
zoda l na-wert ogdos-zomy dinikiean, jako ,,Połska Proce­
dura cywilna44. Ponnuszaaia nledacuno w pismach krwe- 
■st.ja wpuowa-dzonia auatrj. procoduay cywidnej tym ­
czasowo na obszarze całego Państwa jeest domradem, 
jak mało nietyliko szerclld o-gral. ale nawet- sfery sej­
mowe i-altcresrtiuą « ę  pitzobiegicnn prac 'kodyfikacyj­
nych? wiatloflrio. że taki projekt pojanviI się na sej- 
-miow/.y koani-sji pram-uiiiczoj i  dapieaio dzięki initcrweu- 
oji ze stsony prezyĄjwm komisji wprawa ta upadła 
7. począfkiu obrad. Mniszę w  tam miejcc.u uczynnić ni- 
wagę. że •wprowa.-lzcoiH-e gotow ego .już inojelktii pro­
cedury .'cyvvi:!iiie<j. .jak majrycMcj jkkI obrady ciał usta­
wodawczych. należy uważać za rzecz ze wszech miai- 
pożądaną, istniejące bowiem dotąd różnice w prze­
pisach o postąspowiMMH w spirawacli cywEuych tanmi- 
ją u- z iacanęj mierze -wyania-r ,'praw'edKwości. W  za­
kresie prac w-kcji cywilnej srxxlizic-wa.ć się m-ożma 
już wkrótce przystą-pienia do astat-wznej kod-y®kaJcji 
[postępowania eg-zękiicyjnegra .i kostikur-siowego. różMO- 
To lr.iiość bowiem obecna u-orm ordy.iaaji .egrz-efcuc-yj- 
.nydli daje się również w praktyce bardzo odczuwać 
ze ś-zlko.ią dla sruiy.ystegra wykonywania tytu łów  e- 
g-zęiauoyjuych.

W  kortem im.r-zę na.ibiuenić. żt- sefcoja prawa cy- 
wiłln-ego wyiktortczyla projcikt „Us-tawy o Ustroju są- 
downictwa", który -ra-pewup już w ,niedługim oziasSe 
-wejdzie na p.o-rządek o-bra-d scjimowyra-h.

Owocem prac sekcji prawa hamdiiwvegra jest prawo- 
avekislowe i tvak<ove. ogłosizaue wedile projetotu fco- 
-misji :ko-dyf!ikiacyjmej na podstawie Ustwwy o Pełnte- 
OTom-iefwach rozporzą-dzeniami Piczydemtta Rtplirtoj 
i  14 Ktutiopann 1924 ODz. U. Nr. 100. poz. 926 i 927) 
z mocą obowiąizjujijcą na całym obstarze Państwa od 
(bria 1 stycznia 1925 r.

W  najbliższych miesiącach przedłoży ta sake-ja. Seg 
-moev.i projekt. „Pra,wa z\ikcyjmego44. krórego potawehą 
odica.uwa,ją. za-rówaio sfery irzaicLowe, .jak i ustawodaw­
cze.

Sekcja praica- karnego jest od pos^zątfcu swego i- 
st.nicńiia n im n ie j ezytnmą od sekrajl cywilnej i prace 
(tu zamówmo w zaikirasie prawa lmateT.jalnipgo. jak  i 
fortuakiego postęjiuflą sysrt-emacizaik- najprzód tak, iż 
.spodziewać sie możemy, iż  kodyfikacija tego dlzńału 
tpotirwa. z.apcwne nie dłużej, jak 1 i pół dra 2 lat. 
W  tym dziale -wyjeraiorawany 'został >na-dHo w -rzc-ze- 
gółach i puzeslamy Sejmowi projeiclt ustawy „O Są­
dach dla niielletinnch14. którego losy jedna(k zawisły 
-różaireż od stanu naszych fhKdnftów. gdyż s-wipnowa- 
dzenie tego  prawa w życne jKiciągtuęłoby za sobą 
-znociz-ne bardz-o wydatki na budowę zakładów kar- 
no-ipoprrawc.zych dla młodocianych }mzestcpców. K a ż ­
d y  prawtnrik. który ogląda w  naszych Rądaoh całe 
szeregi nielotitiiieh yuTcesfępeów i to mejedorakrotnae 
recydywrintów, k tó izy  dtostawtstzy się raz w mury wię- 
zmimie. nf.ełafwra potem -wiraca-ją do uczciwej pracy

trzytnać nad Stan. Zakrzewskim, którego sąd jest 
dziś niejako „ostaitniem słowem11 nauki polskiej 
(Eneyklop. Akad. Urn. t. V. cz. 1.. str. 59— (50). 
IMszo on; „Decyzja (koronacji)... była niewątpli­
wie wyplrwem ambicji osobistej, opartej na po- 
cznciu siły. Przedewszystkiem stanowiła ona syn­
tezę ogólnych dążności Mieszka i Bolesława, ja­
ko uwieńczenie wielokroć ponawianych usiłowań. 
Była więc pewnego rodzaju koniecznością histo­
ryczną... (nadto) stanowiła rodzaj rewolucji w wra- 
wnę-trznych stosunkach Polski. Naczelna władza... 
wyłamywała się z pod zasad rodowego obyczaju 
Piastów. Nowy król stał pod opieką nie tylko 
prawa rodowego, ale (także) kościoła44... przeto 
na tej tylko zasadzie mógł jeden z Piastów, choć 
młodszy, brać górę nad innymi i przez rozbicie 
patrjarehatu uniemożliwić podział państwm.

-Ostatnio raz jeszcze zaakcentował znaczenie 
koronacji Chrobrego w swym syntetycznym skró- 
eie „Dziejów Polski44 —  prof. Sobieski, który w i­
dząc w polityce Chrobrego rowmacb ogólno-sło- 
wiaiiski. nie tylko za poMdegó, lecz i słowiań­
skiego króla go poczjimje. S-tąd wiuosek, że ko- 
rom eja ta miała epokowe znaczenie dła całej Sło­
wiańszczyzny, która dopiero przez nią przycho­
dziła do głosu w Europie.

ftaden jednak z wyżej wspomnianych i nie-

wspomnianych dzieiotnsraw nie podał daty dzien­
nej te gra wiekopomnegra zdaa-zenła. nawet prof. 
Balzer, któiy w znakomitej ..Gencałogji Pia- 
stóiw" (Kraków 1895) zebrał i skrupulatnie zba­
dał wszystkie możliwe dane.

Przytoczone przezeń wszystkie żródht. be-zpo- 
średnio o koroimcji wsiKwmnające. t. j. roc-znild 
korbeiski. kwedlinburski. magdeburski i saski, 
(muz Wippona „Żywot Konrada", wskazują tylko 
ogólnie na role 1025. Natomiast rocznik kaęfifcuły 
kra-k. posiada z tegoż roku zapiskę: „primiis Bo- 
leślaus rex obiit44. podczas gdy dawniejsze w tym­
że roczniku nie dają Clnrabrem-u tytułu ..rex4‘ . 
eo —  zdanieim Balzera —  wskazuje na odbycie 
koronacji bez]x>śrtxInio pod koniec jegra życia, za­
tem. w pierwszych miesiącach 1025 r.

Wiązaniu koronacji z Bożeni Narodzeniem 
1024 r. nie można odmówić pewmegra prawdopo­
dobieństwa, tern bardziej, że cizęsto łączono pod­
ówczas takie obrzędy z uroczystemi świętami. 
W  Boże Narodzenie koronowali się Karol Wieliki 
i Bolesław Śmiały. I teraz z świętem tern złączo­
no obchód 900 rocznicy, poprostu z konieczności. 
Lecz nie należy zapominać, że nie możemy mieć 
na to żadnego naukowego dowodu.

Kazimierz Golba.
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irnrs: uważać jak naj-zyfbaze uchwalenie tej ustawy 
za piekący postulat społeczny. choćby -ćę. to stać 
miało konatoin największych wy-sułków oa-izej swcoeu- 
płej kieszeni!

Rea~»umując to, co Ul pokrótce o pracach kodyfi­
kacyjnej komisji powiedziano, nmisiimy stwierdzić, że 
wyniki jej są we w>*t«h miar zadowalające i ogól 
w-r.Kon przyjąć te wiadomości *z majwlęk-rzeui uzna­
niem. Choć bowiem praca ta. nie jest na titoikizeaiłu 
i choć kit kilka trzeba jeszcze. a b yśm y we wszysk-

kikdr dz.icdizimch nnieui •wla.y.ie polskie 415*3wo. to 
jednak pamiętać trzeba, że jer-t to budowa fto.laanęn- 
itów naszego życia. budowa tNiugotmva.ła, więe też 
fundament teoi kładziony być mucii z największą *ita- 
r:Młntośc,ią i rozwagą-. Ustawy | oii ikie ugaszą godzić sic 
rz wiinAdiiwościia.uii naszej kufcury, mitozą być wzięte 
z życia i do żyda 'zdolnie talk. aby trafiały do prze- 
toreunća ogółu, zauujdiuijąc jalk najszerszy i jatk naj- 
lwEwz«lęd!niej*ay posłuch spoi eczcńst iwa.

Dr M. U.

NADESŁANE.

ZGUBIONO 5 KLUCZY
między temi jeden werthajmowski

P rzech od ząc u lic a m i: Kopernika, A n d rze ja  P otockie­
go, P oselską i S tra s ze w s k ie g o . U c zc iw y znalazca 
zechce oddać do g o sp od yn i dom u p rz y  u licy S tra ­
szew sk ie g o  4 parter, gdzie otrzym a  w yn a g ro d ze n ie .

Polska jubileuszowa pielgrzymka do Rzymu
Niebywały napływ pielgrzymów.

Komitet wykonawczy donosi, że zgłosiło się na 
pielgrzymkę przeszło 5000 osób z różnych ster społe­
czeństwa całej Polski. Na przewiezienie wszystkich 
do Rzymu potrzeba 11 pociągów. Ze względów te.cli- 
niczmych równoczesne przewiezienie wszystkich i u- 
lokc wanie w Rzymie jest niemożliw e.

Uchwalono tedy na- itofdedzetnłu poluu»go KowiŁtwłu. 
by mządzić ledfca picdgitzytiHok w różnych czadach.
Wy.ja.zi pierw-zej grupy około 1.500 e-ćb z całuj 
Pol-ki w trzech pociągach nastąpi 27 kwietnia 1925 
roku. Nastąpię grupy po 500—000 osób. będą. wyru­
szały po kolei w odstępach cza-tu mniej wiucęj 10- 
thiiowych. Wyznaczenie- uczestników poszczególnych 
grup zastrzega *oh.ic Komitet wykonawczy -w poro­
zumieniu z Komitetem Najpirzewiekh. XX. Rlhku- 
|.ów.

Oetatecznydi cen ko-ztów pielgizyiintk.i dia poszcze- 
góflinycJh kilak'. dotąd nie można było podać, gdyż 
sprawa trtwirfiuntów p.icilg.rzyanek oraz cwe-nriuaJmyeh 
zniżek kolejowych, nie została jeszcze między zarzą­
dami kolejowymi interes cwanych państiw ustalona.
Sprawa ta ma być di-łinityiwCiie załatwiona z począt­
kiem .-tycznia 19-15 na w-.póhiej konferencji w Retnie 
■s-zwajc arakiem.

<óny. pierwotnie podane, z powodu wzra.~taj4.cej 
gwałtownie w Rzymie i we Włoswih drożyzny mie­
szkań i til-r/.ymania. będą prawdopodobnie nieco pod­
wyższone. Na wezwanie. poJi-Briego Komitetu rzym­
skiego. puzewo nic&ący Komitetu wykonawczego mu­
siał z początkiem grudmia wyjechać do Rzymu d5la
•załatwienia tamże kwestą: umieszc.zenia i wyżyw ienia j S w a ł t l i ! Co s ię  d z t e je !

MIŁE DZIECKO.
- -  .Jak się, panu podoba naesz mały Kazio?

będą ulokowani częścią w hospicjach. częścią w do­
mach w całości na ten cel wynajętych wraz z utrzy­
maniem.

Petyelwiza-trwe st anturia Kfcmłtelu o urziirilzerrie 
•pnzytKiijnHKej jednego noclegu w drodze d-o Rzymu i 
jednego /. pcrwro-temi. pozostały bez skutku, o ile dal­
sze starania w tym kirantriku zawiodą. będą nbdg.rzy- 
mi modeli spać w wagonach.

Każdy musi być z góry przygotowany na pewne 
niewygody i uciążliwości talk w drodze, jak i na 
miejscu, a kto się ich obawia, byłoby rzeczą wska­
zaną jechać osobno. Osoby chore jechać w wspólnej 
pielgrzymce nie niogą.

Na liczne zapytania i piośby o informacje Ktnni- 
i tet nie mógł dotychczas odpowiadać, raz, z powodu 
; iwiciikirgo naiwatu pracy, a. na-łętpnie i dlatego, że 

wieje rzeczy nie było wyjaśnionych. — .lesae.ze jest 
icza.su dosyć, wdęw ik» miejioteju niema, powodu. •— 
Wwzełkie potuzebno informacje co do pa.safiortów. 
picniiędizy. miejsc wyjażdm, pT.zyg'Ot<nva.ń do podróży 
itj). bę.lą na czas podam.1. Paszporty będą ułgowe po 
20 złotych. \\V/.ysiey. którzy -ię zgłosili, >ą wpsnni 
na l:ii-tę zgloszomycłr.

Komunikat o OHta-teemyęłi ko-c.tacłi ]>ie]grzj-mlki 
bęlizie jrodauy d*o udado-mości'. .jak tylko Komitet o- 
trzYtma ordpowie/d:ż z Miiiiistomtiwa Kolei co do liczby 
■poclągćw i ko-rztów trau-poutów. co nastąpi w pieuw- 
i- ze i jioloiwte styerania. Ks. Tomaka.

A. Ks. LUBOMIRSKIEGO
W. PRZEWORSKU-

PERŁA  PRZEW ORSKA  
ŻYTNIO WK A 
K O N T U S ZÓ W K A  
RUM KRAJOWY.

P I E R W S Z A  M A Ł O P O L S K A

Fabr. zwierciadeł e szlifiernia szkła
Spółha z ogran. odpow. 938

poleca: lustra i szyby szlifowane do mebli, lustra w ram­
kach niklowych i patentowe na deszczułkacli, szyby 

■— i lustra w każdej wielkości na składzie. 1 ~  -■ - 
Zamówienia przyjmuje biuro fabryki:

K ra k ó w , ul. G ro d z k a  1. 60 I. p.
Telefon Nr. :4 078 Eabryka422 5.

- tW

Znane francuskie pigułki

C A S O M  H1DY
Najłagodniejszy i najpewniejszy przeczyszczający środek 

Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych.

pielgrzymów.
Po zbadaii.it! .-ptrawy na miejscu musiał Komitet 

zrezy gnować z umieszczenia po hotelach, gdyż idi 
wiaśclr.io.lc nic chcą. wogólc w tjnn czasie zawierać 
umów na maj. nadto i dlatego, że itwnmo utrzyma- 
ni" w Irotclach od osoby idtrie w sitki lirów.

Pitdg-tzymi póN-ęyta-k. jaik i innycli narodowości

Ow-Bcm, ba,rdzo małe i dotlrwc wycihowauo dzie­
cko. Ale zdaje ~ię. w- mnie wziął za doktora. 

Dlaczego?
— Ro na -amym wstępie pokatzal mi język.

Przeciw ASTMIE
ulga natychmiastowa

« r  Exlbard (1’AbfssInIe
Dra H. FERRE proszek cygaretki lub tytoń. Żądać w aptekach

Wesołość i swawola z dawnych ówiąt w Krakowie.
ANTON! LEKSZYCKI

Barwna heca w dzień św. Szczepana.
Igraszki wesołków krakowskich na cielętniku*).

PnsepV*hmi brviamtowych sikier siejące dokoła 
płatfci i gmiaradlki Anłtąpa wyścdcJagą puisayktyim kobier 
cem łjć̂ HR sizeTotki bu2iwa<r kiralkowttkiego cipd̂ ttóSca.

DJiugi szereg bezlistnych dirzerwelk. ciągnących się 
wzlluż bułwant. przywdział takie srebrzystą szatę 
godową : przydrodł -we gaiąntki w kaysastałowo bisrlo-

*) C i e l e t n i k : UWbioaio miejsce swamioufnieg lo­
komocji i erotyc-izmego tangn kirakow-rkiiioti sóboreik i 
floazygłćrw. pląsających zarwrotuy taniec mi'krści d życia 
na prcŁcMuzeini od jKHnmdfcowo-croikjoladowego imtty- 
d.utu KaśY-ckieg-o do różanych i pomajańw.óiwkCwyich 
y. irojów Maurizia. Autorem nazwy „cieLętnik" był pe­
wien, ham’ęt yznijący profescw-przytxxinfik. fctósry storo 
tylko znalazł się na kr akowskiej linji A-B, zaraz po­
padał -w FĆDtną dletpmję spTcenu: wówictzas to doznawał 
on chanohiliwejj hiaiiucytnacji, iż balansuje między igra- 
jącemi rodkouzinie cielętami i baratnami. Oczywiście 
zdrowa moo-alaoóć i poczucie społecznego Ładu dawno 
już mpięjtnotwały dosa.dinie etecenittrytcizny dal tonizm 
togo dziwaka, widizącego bezmyślność cćdęcą w prze- 
pLętoych tniziakach podkutifców i słyninych z utrody 
dzaewic kratowtdkich, skazanych na prsytmusowe bea- 
robace w wdnuicy Amora, a barani zachwyt we fjłu- 
temych ttwatnzy«zka.ch iiirocaytch mjtaiek j zatomych 
'wtiiówek, tławupeynth si» w us-tawtozncK pogotowiu 
oAounw.

ry obfitej okkści śnieżnej.
A boski Apołło, dtsienigając. złoteni ptrorndenfi słonecz­

nych bieluchny dywan śnieżysty, ożywia w czarodziej 
-ki sposób owe mil jardy lśniących brylaucitków. tak. 
iż grają omo wf-zystkimi kolorami tęczy.

Na tom tle niepokalanie czystej biełi śnieżnego ko­
bierca ptynie różnobauwmy. pstrokacizną kolorów gosa- 
tcjąicy shrumień odświętnie stnojmego tłumu.

Drogoc-cnne tiudoty i futra paskarskiej gaw.icdzL 
tuTOokie srzałe przedtmiejsikaeli dziew czat, bajetoznie ko 
k-rowe stroje włościandk Ziemi Krakowskiej, przy­
byłych /. ofcoliomych wior-ók na uroczyste nabożeń­
stwo świąteczne, miesizają się z mundurami ułanów 
i taziwtóleżerólw ora-z różnoba-rwmlema pla.mami wienzeh- 
n ich okryć i płaszczów w b-tmy kalejdoskop barw.

Niby g-irlandy róż. rzucone na fale weżbo-anej rze­
ki ludzkiego mrowia, płjmą białe, różowe, szkarłatne 
i c i emtnO -twiśnt oyyo czapeczki pódJotków obok błęki­
tu, sżafiru, 'fzma.ragd.ti i czerni kapeltnszy i kasżlded- 
ków.

IVzy dźwiękach hejnału, rozlegającego się eo go- 
dzćm z Marjackisyj wieży, toczy się majestatycznie 
wzjdfturż sraeroikaiego łMwafni potężna wezbrana fała 
bodzkiego mrowia: fala raschławta, pstrokata. roEbraanie 
wająca gtwaręm ożywionej rozmowy.

Wśród1 roztSwiegotanych główek dżiewiozęeyoh, ran- 
ć-ajiącyfii tokięteryjne spojrzenia — przepływają aa-

■wiafdjaókie postacie naszych i&oi&uorzyfców, zacze 
łypiących oczyma błyszczącemi lucmiętacem wy 
aeem pożąlcliaiiiia.

Każda z tych junackich postaci — to żyiwa iku- 
straeja do słów piosenki Mani z ..Królowej przedmie­
ścia":

Siwy mundur, szabla długa.
Co się błyszictzy ino —

Nasz żołnierzyk oczkiem mruga:
•Kochaj mnie dziewc-zyno!

Wiecznie żywotny temat.: miłości — wzięty aa ko­
wadełka tysięcy języków i języczków — ro.zjpn-ysknt- 
je w mniej liub więcej udatnych frazesach, swtawx>l- 
Ttych zaczepkach siowmych i ciętych ripostach. A  roz­
niecane rozmową wybuchy uczucia znajdują gorący 
oddźwięk w serduszkach kratowsOrich podlotków i 
dorodnych dziewoi, nastrojonych na nutę miłosnego 
fo r t e .

Oorące- wyznania miłosne w ustach zaczepnych sami 
crzytoW, zdobnych w pomęt-ne mundhiry, niecą płomie­
nie namiętnoóca, kuszą, tajemniczością, mających się 
począć, i urzeczywistnić rozkofzy. któro przetopione 
na fczanan. życia przyniosą w przeważnej ilości wy­
padków li-tylko rofficaarowania, kłopoty, zawody i 
cierpienia, a może i zaród tragicznych epizodów.

Obok tych dziarskich postaci z pod znaku Hałbora 
Żcligowskiiego czy Szeptyckiego, nie brak tu także 
męskiej młodzieży niezakutanej w futerał UBundUn 
żołnierskiego.

lictzny widać tu również zastęp owych rycerzy 
nie tyle bez trwogi, 3» ractzej bez skru p ułów  we w y ­
borze obtfóktu swych zapałów miłosnych; grasują o *  
buńicffiuiazinie, a napastliwie wtłród (łzJentlaftók ułtomyołi 
a pod anakai Yenus Va%ivaga. pełniących btraikorws 
pogotowie dotrażmej rozkoszy.

A  ponad, rozśpitwacym żywiofową pieaną żych 
fcrakowekiw światWe® aflodałeży, jAytnącyia barwms
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Prasa czechosłowacka wita Posła Lasockiego. —  Przemówienia Posła Lasockiego i Pre­
zydenta Czechosłowacji. —  Wspólnota interesów i rasy. —  Rokowania czeskesłowacko- 

polskie dobiegają szczęśliwego i pomyślnego końca.
Praga. (Tal. w 1/,,Gońca Arak.") Wczoraj odby­

ła się ceremonja wręczenia listów uwierzytelnia­
jących Prezydentowi Czechosłowacji przez posła 
Lasockiego. Prasa podnosi ten fakt z wielkiem 
uznaniem i radością. Trzeba podkreślić, że nowy 
Poseł jest gorącym zwolennikiem nawiązania ser­
decznych stosunków z Czechosłowacją. Ogólnie 
podnoszą tu konieczność nawiązania nici handlo­
wych i politycznych pomiędzy obu państwami na 
podłożu ścisłego porozumienia i współpracy.

Praga. (P A T .) 22 Inn. W  cza de dizAiejsizej ceremo- 
nji wręczania 1'stów uwierzytelniających Prezydento­
wi Republiki czechosłowackiej przez nowego polskie­
go posła dra Lasockiego wyg-hiwuii-d wi.-ddfcijące 
iprzohmwtoniia-. Poseł ipdlsfci' po\vieu.zial navitn]Uą}c: 
•Poczytuję sobie -za Ikmkw złożyć w rijee waszej Elks*- 
eelenciji pisma, odwołujące mojego poprzednika. tu­
dzież pismo. w którym  Prezydent Rżerzypti^po!:tej 
Polskiej wysąióezyl nuiie jako nadzwycz. posła i peł­
nomocnego m'nistra przy Waszej Ekscelencji czuję 
się ■■ẑ '/.ę: n >vv i dumny, żtfłjPruzydoot Rzcozyposipo- 
iłrej P o ; kii j przeznaczył mnie ijo. reprezentowania 
pn/.o1 Wa>.zą Eik-iiedeii^ją Republiki Pol-kioj. Uczu­
cia to są tćni >fjufejs«e. że jefeemi w całej .pełni Świa­
dom  ja g o .  że w momencie, w którym przypadło mi to 
zaszczytne zadauie we wzajemnych stosunkach po­
między Polską a Czechosłowacją rozpoczyna się etap 
szczęśliwego i bardzo pożądanego rozwoju. Ouóina 
polityka mojego rza im do-proiwa- !z'la już przedtem do 
■abl-lżi-ii ' i pomiędzy Jego Ekrc. p. ministrem spraw 
■zagiraTCic-znyc.il dr. Bouuszom i mi:u:*t.mu dr. Skrzyń­
skim. którzy -o:utkali się byli w Genewie i skierowa­
li wzajemne wysiłki w celu zrealizowania wspólnych 
celów pacyfikacji i bezpieczeństwa. Wspólnota są­
siedzkich interesów i wspólnota rasowa, która ujaw­
niła się tak ciepło i spo-taniczuie w odruchu czecho­
słowackiego naiodu z okazji prze wlezienia zwłok H. 
Sienkiewicza do Polski, odruchu wobec którego na­
ród polski nie może pozostać obojętny — oto szereg 
ozynmilków polityki, od której jakiekolwiek nieporo­
zumienia lub przemijające różnice zdań nie mogą od- 
ieie$e. w dążeniu do osiataebuega ećlu. Oto polityka, 
k tórej chcę poświęcić moje i»jjLcip*£o wysiłki, i do 
której eh®  się' .przyczynić ze iwkizyatikMi moich sil 
■w pr/oświadeizcin.-u, że będlzie- to effla mule w pnijrffełb- 
ścd dożom i głęhotoiflm zadość iłcizyii;iiinSjm. iż służy­
łem tej polityce. Mant nadzieję. że przy w yw iązyw a­
niu się z tego zadania użyczy mr zarówno -Wasza 
E kscełeucja, jak i rząd Waszej Ekscelencji, swej po- 
mc;cy“.

{Prezydent Republiki odpowiedział na stępującym 
preeroów im itm : „Panie nihusitrze:! Poozyttoję sobie

-za zaszzizyit przyjąć z rąik pańskich ipisina, »v kitórycli 
Jego Eks-cbHęiiMjńŁ ip. Prezydent, Republiki Polskie! 
raczył łaskawie wysanacwy-ć YYkuszą fłkgcelcinioję dla 
Pragi. z i ówpicwmfcidnj pcw iadomieniim, -że misja 
L’aiMkó'g'0 poptizcdiniku została skończoną. iGioszę się, 
ino-ga • p omotać w  Waszej EllJfcIłaffcji ulowego nBmi- 
stra Pol- ki w Pradizu Wysłanil- Wa>|ój Bkfc-eleiioji 
do Pragi: jes-t dla mnuie nowym dowodem, że przemi­
jające trudności, jakie istniały pomiędzy naszymi kra­
jami zostały wyrównane i że następuje moment, 
w którym cenna i szczera współpraca naszych dwóch 
sąsiedzkich i przyjacielskich narodów ma być u- 
trwalona na silnych podstawach. Mam ittiepłonną na­
dzieję, że przybycie Waszej Ekscelencji do Pragi 
stanowi nowy etap i doprowadzi do całkowitego wy­
jaśnienia i rozwiązania mezałatmkmych dotąd kwe- 
styj. p  ;ui imimistOB Ronę-z informował mnie o konfe-

/•emcjach. jakiś odbył w Genewie z Jego Ekscelencją 
dr. Skrzyńskim minLt.nm spraw zagradzanych. P o l­
ski. Z zadowoleniem dowiedziałem się, 'że sprawa 
znajduje się na dobrej drodze ido definitywnego roz­
wiązania. Poim tern uipnmiuiają nas podjęte- w tych 
diniiaidh rokowania w ty^ii sprawach do nadzibji. że 
osiągimiemy wkrótce rozwiązanie tych spraw. Nie 
wątpię, rże w.-«pólo# -nawzo usiłowania doprowadzą do 
upr-agioloiaycili rezultatów. W"tam Pana stmleczmie 
i zapewniam. że zarówno mój rząd. jak ja  sani ]Ką>ie- 
rać bęiii/.iomy Waszą Kk-oełeirr.ję w wypełnieniu pań- 
ski.ego posłacin; etwa.

Warszawa. jA W .) Rokowania pokko-eizcskSp zosta­
ły płze.rwaine z powodu świąt. Dotychczasowy prae- 
bieg rokowań pozwala przy puszczać, że do zasadni­
czego porozumienia dojdzie zaraz ;pu świętach.

W obronie Warmji i Mazurów,
Akcja zapoczątkowana przez obóz narodowy zyskuje zwolenników między socjalistami.

Warszawa. (JAW.) (Senator Bolesław Limanowski
ZitaieeAtea w ..RabO-ttćku" oderwę, w  której przed­
stawia walkę Mazurów ped zaborem pruskim. Potrze- | ramia składek.

bną wśród uich jesl koniecznie propaganda. Dla uzy­
skania funduszów na ten cek senator wzywa do zbie-

W Łodzi następuje uspdHsjenle
Wyrok sądu arbitrażowego jest zadowalający.

Lodź. '(AW  .) 'Wyuok sądu arbitrażowego w pra­
wd; strajku wlćkreruiczęiro w Łoelzi, przy znający —  
jak wimlbiUK) — 10 proc. podwyżki, sportkał się z u- 
czuciem zadowolenia. Kwy.yKtiwsn dla. robotników 
jest. że B w Ń  yżka nie ibętlzie liczonąjad stawtik tary­

fy  płaJtgTudniowyidi zinacanie już obniżonych w po­
równaniu 7, poprzodnieirc umowami. Organizacje ro- 
l '0itink',/p nie wypow iedziały s-io zcize ofłcijaln-ie. je­
dnak przypuszczać należy, że w styczniu praca wej 
dzie na zupełnie normalne tory.

paryż, (A W .) Sprawa p.rajell-itoiwaineij reform y or- 
dynaoji wybarozejj iwo Wtetse/ili stamo-v\ -• główny 
jwzedmiioit zainteresowania włoskich sfer politycz­
nych. Niewątipiliawie pr-oijitkt ten jest sukcesem Musso- 
liniego. Kola liberalne i umiarkowane faszystów wy­
powiadają się za projektem Baz zastrzeżeń opiawia- 
lóają się za mann Gloliitk, Satentlira i Orla.mdo, wważa- 
jąc. że przyczyni się to do- pacyfikacji kraju. N ato­
miast .przicciwko wypow iadają się skrajne odłamy fa­
szystów, obawiające się utraty znaczenia swych

spływów w parlamencie, oraz popularzy, k tórzy oba­
w iają  -Ję utraty miejsc w pa-Tlamemcie, jeżeli utrizy- 
mainym będzie za.kaz mie^zaiuia się dncOiowieio-t-wa 
do kaimpamlji wyib(«rcizaj.

‘ U

■dzież?

W SĄDZIE.
Czy o-kairżony był już kiedy karany za kra-

Oj. oj! Czy też pan sędizie umiej naprawdę nie
IWzmiąe r

Ktntgą 1 rui warem <;iafĄ:iii;ika, k-zyaują się ustawiu,zmie 
—  n iby rakieity ogni satiiim iych nu .pekinlkae-h" —  
kolorowe, -wtyżyk-i i miynlki różjnoba.rwiiiy.c-h płaiteozików 
e  on - f c  t t  i i c o r  i a.m 'doki. z któreanl podtwas świą- 
tecizmej zaliaiwy w  diniu św. Szuzopanta ryiwalizuije 
zwycięsko uąta sat opilu owies.
. Tutaj dzia-iski ułam. cel dłuż- ugo e-za.-iu p-zygod- 
nćj posdiziw iąjący olśniewtHją-cą pięfeność studantki je­
dnego z kralkowokicili zalkffljfiówi naukowych, korzysta 
z nadairznjąic ĵ <ię spo.-soibtóżśc.i. aby .-ię zlbiliiżyć do u- 
wi-eOlblairrego iideaiłiu i z ofiiceirslką. gaTa.nitaują pos.umąiw- 
szy w koprrcizialki obs:ypuije obłoki em Ikoflloiroayytdh 
com f etat.i pauią siwego serca, o której urodzie mo- 
iaiaiby saiaidinie za poetą potwiedaieś, iż tjworaąe t-o a-r- 
eytdizieło pidkiua -twóre-a

Z dlziewiezych śukgów utocizyi jej ciało.
Ze dłuta. uiMtl bujnie włosów aptoiy, 

r  iSnoulkłością palm ją, dbdairzył wspaniałą.
; Na śniegiach liwlka róż zasiał ponętę,

GazeOili oczy dał .jej uśmiedmięte,
F UJstfea wytańuił z kraśnej róży listka,
i (By królowała czairean, piękna- wsizys-tka.

iWśród ika^kad owua, comiaiudio i l ' i  i c o n fe .t-  
t.i. mno-fflonycii Jj«jidmwlliami wiat™ i rozsypywanych 
po kapeluszach, caapikach i ubraniach .-.pacerowiezów, 
^gania.ją rozbawloaie grrcpy młodzLuttkich pracowuic 
falbiryczinych, modkwiarefle, panien sklepowych, ucumic 
knaiwiedkieh i dfidewtoząt z kwi-odamii.— a śmiechy, 
dowcipkowania i rakiioty uszczypliwych docinków

lk'i:zyżjuja,.. smj. niiby migotliwe o*itrza teatralnych f| -  
piciaiiw.

Tu i ówtdlzie rozlkos.ziue śmiesaki ot a, czają upatirzo- 
Ti<i ofiarę i wśród huraganu wesołości roz)X )czyia ją 
i-konfceiitrowamy a-talk, kończący się najczęściej upr*- 
gnhmem przez obie strony za'Zaiajomieiv:ein ,-ię i miłą, 
wesołą pogawędką, odipiowmlzeniem do domu i no- 
•znaczeirieni „ran:dki“  na n a jb ii^ zy  dr/.ień śwląiteciziuy.

•W pohlifit polknltych suto ofciścią i śniegLctm dnze- 
■iv6k, roziigraue amaaoaiki krakowslkie -przyjutśolły e- 
ruergtciauy s:zt.iinm do s-wyeili znajomych z ostatniego 
,Jcomph-t,u“ taneozmego, atalfeująe calięuu jakami 
c oiufctti  i owsa murean na nie klące zastępy at-u- 
iłeinlterji sukól średinich. Gdy -nagte, lieame gwoato scho­
larów, skltjbioiue wśród .wesołych igrasiaek, zmaiazło 
■się -tuż wolkól dhizeiwick;. jedina z cLziowcząit pot.izącła 
sóhtie .pulem drzewa, ,z którego konarów i gałęzi spadi 
na rozbawionych wesołków obłok śnieżystego .puchu. 
Na fcle kaskad śmiechu, okrzyków radości i pisków, 
domiuujc zadowolemiein tętauiący alt Siprawcizyni za- 
ma-diu:

—  Teraz wyglądacie, jakbyście- przybyli prosto zę 
Zako.pa.nego! .

Tam znowu yroaio r-oziko-anych jwacowtric fabrycz­
nych z zapałem łowi w sidła brukowego flintu stwe 
ideały „kompletowe4*, gtdv wtem zMaizotwony, podto- 
tusónły lowólns, z zamgltmom okiem i choraflatierysty- 
cmytm grymasem w hąnifcaok ust, zaproponował im 
kolacyjkę w separatce, ziarauctując umiojętote swe si­
dła następującym trezeann:

— Naiwett (Lama z 7iiajle<ps;zeigK> towarzystwa nie. po- 
gardlziłaby taką niewinną ucztą w gaibiiuecic.

W uijjmzojinej odj.iowializi usiysiza.ł amator zaróżo­
wionych buizi.aków i jędrnych bmtótów tafcie rnui-ej 
wię-wj ulotnie słowa:

— Jeśli pan t.wierdizi. że kobieta, nawet z najlep­
szej sfery, nie powinna- się wahać, ozy pójść z męż- 
ezyizmą do gaibime-tu, to ja jut-ro przyślę d<> córki pa- 
qki ntecenaisa mojego bia-ta-k.inaktrza, aby ją zapro­
sił na kolacyjkę do .seperaituu.

■Niiby ziimuą wodą obkiy, znJknąi nicfotrt.uniny łowca 
bnufcowy, jak niepyszny w nadpływającej fali tłumu.

lYśród banwuych girup. s-zlifitąiących zawzięcie bnuk 
ciieilętmika, zwraca ogólhą uwagę grono rozftrosznynh 
uWawciząttctk, aiualizjujących przy poonocy pikantny,h 
komenitarzy. wrażenia, wynio-done z o; tahniiego ^wie­
czorku bawełnianego''.

Równie iurtetreMujące epizody z jwzyjęcia u państwa 
X. roapamiętytwuje- grupa ĝ miraazjaftiŁyidlt i realnych 
doniżnoirów. a niektóre w toku roramoiwy padające 
fra.zesy przyijjiomiinaią żywo weisefeize titertępy z wiersza 
Btiilińskiego ]rt. ,;Fierw1sza miłość giimnaiąjafety11, któ­
ry — ńlby protoplasta naszyli wholarów — z fer­
worem opowiada:

Wtchdozę... sala. przepełniona 
1-ykuzy się od świateł stiu: 
iLcdwiem gospodyni rąciakd «
ó'molcuął, eauję, że. gorąc-dka 
Przebiegają nade zająccki. j

Bo jo t irtidiBę o n a  v«? ,J f*J  i . i
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Zpoia noworoczne i  P. Prezydenta
Warszawa. (PAT.; 23 boi. KaaiceMsiu cjłwilm ko­

munikuj*': Pan Poezydewt Rapltej przy jmować będzie 
życzenia noworoczne w da 1 stycznia 1925 o 12 w po 
tudmSe na Zamku królewskim. Pwzedstaiwlciele :nsty- 
tucjj i zrzeszeń oraz osoby pryiw aitne. które pragnę­
łyby złożyć osobiście P. Prezj ientoiwi życzenia no­
woroczne proszone są o zgłoszenie się w czasie po­
między 29 i 31 bm. do karecelarji cywilnej w celu u- 
zyskamia kart wstępu na zamek królewski.

 xox-----

Koiflistuti M n n  w Berlinie
Berińi. TA T .) 23 toni. Po -ptzytjeżdizie 4<* Berlina 

ułaskawionego komnu&ty Mifhsaniu dos®lo Ina, dwor­
cu amha.lckini do gwałtownych demonstraeyj urzą­
dzonych przez komunistów7 berlińskich. Policja zmu­
szona byki do użycia pałek gumowych dla.iiożpędize- 
-nia tłumu. Demon--tiraoje właściwie skierowanie. Indy 
•przecirwifo prezydentowi Rzesr.y Ei Artowi. jakkol­
wiek ich MiMiajjaB wyjścia łiylo jedynie powitanie 
\iuhsama. Muk-am oświadczył ma diwjp.rcu, że -ni,o «o- 
-siął itWfiŁwiouy. Kiaz tylko tymczasowo wy-paMzczo- 
<nv na wolność. a mianowicie dopóki będzie- trwało 
..ulanie jego sprawy.

Drgje bandytyzmu w Polsce.
TRZY NAPADY W KIELECKIEM.

W KicłfMdeni prawy; o jedtay godzinie liiewyfary- 
-oi bandyci dokonali ouegtiąj- w trzech różnych mieij- 
^•owolciaćh t.rzoćh napa lew. O godzinie 6-oj popołu­
dniu w,pobliżu gminy Da-le.-zy.ee powia-tai Kieleckie­
go trzech uzbrojonych bandytów napadło na dwóch 
jadących wozem wlościian, ogiaibinjąe ich doszczętnie 
z pdauiętlizy i winżtoiiuego dobytku.

ti |0,k. 7-ej wicczomiu tego samego- dnia, w po­
bliżu gmil.ily Dąbrowa, piw. Kieleckieęjb, sześciu za­
maskowanych bandytów napadło na dwunastu włoś­
cian, powracających -z jarmarku. Zrabowano im pie­
niądze i różne i akupione na jarmarku towary. 0 tej­
że podzinie w pow. Miechowskim dwóch uzbrojonych 
w rewolw7ery bandytów napadło na jadących wozem 
żydów7, rabując im wszystko co wleźli: pieniądze, to­
wary, a nawet własne ich ubrania.

t g  l e w  1 n m z y u

BOLSZEWICKIE , REFORMY" TEATRALNE.
Jak wiadomo. hoit-zewic-y ucKymdli m sztuki wiogó- 

<©. a z teatjni śpeojałuię; narzędzie potiltyczno-agiita- 
cyjne. Nowt utwory sicouilicznm pojatwiające się w  Ro­
sji. oraz nowa -in. eemzaejja litworów dawniLejs.zych 
są tego najlep-sizym dowodem.

Najtrudiaiej przychodzi bijjftęiwrttitflaii reżyserom ara. 
•dawać piętaio polityczne utworom operowym: ale i z 
tego nie zrezygnowali, -zo-stawiu-jąsc muzykę nietknię­
ta, lecz przerabiając libretta.

W  myśl tej zasady np. akcja „Toiski“ Pucciniego 
przeniesioną została na rok 1871 dfo Poiry&a i opora 
ta nosi w .Rosji tytuł: ..Walca o komunę", a „Hmgo-

ilaliHiaiiia iln ji
.Londyński dziennik „Ecenling News-11 ogłasza nie- 

ałycfha/n&e semisttieydnc MZK-foegóły, o-dniofiząeę siię do 
wielkiej kradzieży klejnotów, popeinfLomej pół roku 
fi-emni w loudyfiekicij rezydencji zmarłego sir Jułjius.za 
Wemhera.

Niebywała h-Mtorją kradzieży tych klejnotów i ich 
anatezflemia. się w ręku policji angielskiej, p: zed.-tawia 
się, jak 'tiasitęjpiuje:

Pew ien nieom-kj nie bogaty .Amerykanin, znawca i 
.zbieracz wartościowy-eh poid względem arUgfyicziiwm 
kłejinotów;, którego naiziwbka nie podają jednak *Ęve- 
nimg Neiws!‘ , przybył .na wJosnę b. r. do -Augdji i miał 
sposobność obejraemlia kolekcji klejnotów, .będących 
omgi wilajwośc.ią Woni/hora. Kófefccja ta tak go za- 
•(•.hwyciki. żc postanowił ją nabyć bez względu na 
cenę. Wfzełkćc atoli: jego propozycje wdowa po zmar­
łym -zbieraczu k lo jilo tów  odrzuciła. W tedy  Am ery­
ka mim wpadli ua pomy-ł pnziijśe.fa w jej posiadanie 
.iinnym siposoibe.m.

:Pioiwlróe.:iw>K-y do Am eryki w  początkach maja. 
wynajął trzech najdymiiejszych złodziei-włamy- 
waczy nowojorskich, aby ową kolekcję ukradli. 
•Dal om. iaii 'zadalku 50.000 dolarów, a przyrzekł do­

płacić jeszcze ćwierć miiiljona, . gdy  klejnoty znajdą 
się w  jego rękm.

ałowie" Meyinibera t̂aJii się „Dckahrys-ttuni" (rok 
1.82-5).

lEomiiino presji. wywihran«-j przez sfery raąliząee, 
piurdieizniość r<Ayji*ka izaeiliioiwmje się wioibeo tyf-h .jre- 
f o m ‘: odpminnle, m  się ahijąmłt- zjuni-ojszonaem fireik- 
wemicji teatrów  nzą-łowydi. jcdynycłh, jakie istmileją 
•w Rosji.

HUMOR, IROWJA, SATYRA.
RAFINOWANA ZEMSTA.

P. Brunio Pf.effer zasikaiiiżyl p. Miurycegio Sa.lzmamiira. 
o dlpczeragno; do -rozprawy sądowej jtsdinak nie do­
szło, gdyż załiaitiwócmiG sprewwę jngodotwo. P. Maiurycy 
ptrzeproisip p. Brnmiaia oiraiz złożyli kw^otę 200 złotych 
ma resitaiuiki.cję Waiwgliu, gtlyż taki. wannniek positaiwił 
•p. Bruno. 'G-tły poitean zapyitamio p. Brunom, dlaczego 
•om), jako żyd, nim kazał ztożyć ofiary na jakiś aaplt-al 
żydowski, ałlbo dii7z iw ka  pailestyńtiikiie, odjpowied.ział 
iz chytrym nśimKichcan:

—  N io  toitęTO ggutdmiąć... Moryica oknia wyclioidfcą 
wprost na Waiwx4, więc, ile razy stanie jproy oflauie 
■i p>'0|pa;tnzy na Wawol., to go będzie ażlą# trafiał.

GIEŁDA.
Kraliów, 24 gr-ud-iwa-.

Na giełdzie efektów7 stagnacja, obroty z powodu św7łąt 
aiezr oczne. Tendencja na ogół utrzymana przy hraku 
towaru.

W walutach i dewizach obroty małe.
Na pogie* 'z‘ i dokonano zaledwie iedaej trans <kcii.

iHon*[lt kleinlói.
,,FaduO)wey“ , po otrzymaniu zadafkju i plaarn pała­

cu, w7 którymi znajdowała się pożądana w  sposób 
■zhsfcjciicizy ]* ze z  .abziko-wanegO1 Anneryfcamna koleSk-r 
cja, wyjechaii do Europy. Dni: a 5 caeuwiea stanęli w 
I.<ni! lynie, a już

dnia 11 czeiwca dokonali niesłychanie śmiałej 
i trudnej kradzieży, 

pomj&wHż koiitikcja była piilnie strzeżona.
StzcaęśeSe ^iprzyjalo złotdiziejoim. przy u-ckrczce z An- 

gilji. N ie nagaibj-waini przez lrfcogo wylądowali w  No­
w ym  Jorku. i. z-do.kiiw.-izy w cudowny sposób om ylić 
canjti!Q’ść ceiuiików. Hkyadiziouią kokkeję  schowali w  
bezjińiw.aiinin mioj-icai. Ale teraz czelkał ich kolosainy 
izawóck

mlljarder, który wynajął ich do kradzież;, Kolekcji 
zmarł na kilka godzin przedtem, zanim wylądowali.

-Wobec tego nie pozostawało mktrzom  fa<dhiu zto- 
Hlziejsk-iego nłc innego .do uczynienia, jak  oddać sfcra- 
dziome klejnoty pcJlcji londyńskiej, która zapenwni8* 
bezkarność osobie.- zwira-cającej kolekcję oraz wypłatę 
25.000 doilanów wymagro-dzemia, ofiairow-a.nego przez 
jia.uią Werulier.

Iminyrni razom każą soiljde oroi, zapewne, .cyij-iłacdć 
całe .Jnp|ioiarjuan“  z góry.

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Czeki: Nowy Jork 5.18 i trzy czwarte czek. 5^0 i je­

dna. czwarta wjipł.: Amslerdafln 210.55; Medjolam 22.55.
Akcje. (Citi-y ,w ałotycłij. W transakcji:

Ikniik Hipoioczny 0.51
Ziemski Bank Kredytowy 0.17
Powszechny Ikwiik K rejh tw cy 0 05
Bank Związku .Spółek Ziarubkowyeli 6.00—6.10 ■
.Polskie Towarżystwio Hamliówe 0.32
Phia.Tma (H. Jawomick:) 0.6O
Zaeleniewsiki 9.05—O.lU
H. Cegńielsiki Po zanań 0.50— 0A1
Trzebinia żelazo 0.78—0.72
Pocisk 0.80
Parowmy 0A2
Górka 14.50
Polśka Nafita 0.01 —Q.G2
Pokucie 0A0—f J. 22
Strug 0.75
Nłemojewśkji lw ów  0.45
Azot- ^  025—0.28 ■
Elftkirowiń* Siersza 0.15
Ćmielów 053— 0.54 ,
Krakus 0.66—0.68
Chodoaów7 4.60 -170
Chybie 5.75—5.85

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Akcje: liamk Handlowy 4.15: Bank Zwńązku Spółek Za 

roibkowydh 6.00: H. Cegielski Poznań 053: Parowozy
050: Starachowi. e 155; Żj-trardów 11.30. Spói-jtus 2.60; 
Ohodorów 4.75; Lirsus 125: Nafta Polska 055.

GIEŁD \ ZURYCHSKA.
/and nięc> giełdy: Pary? 27.75: Londyn. 24.28; Nowy 

Joa-k 5.15; Beigja) 25.70; Włocdiy 2240; łłiszpanja 7150; 
Berlin 1P2; Wiedeń 7250. Sztokibiolm 13925; Ohaystjaoj» 
77.75; Kopenhaga 90.50; Sof ja 350; Praga 15.62 i pól; 
Warszawa 99.50; Budapeszt 0.76 i fanzy dziesiętne: Bia- 
łogiród 950; Krooistiamtymiopol 255; Boikiarosizit 265; Hel- 
siugfors 12.90; Buenos Ahee 1.91.

Nogi ś:ę pode mną chwieją.
Bo już wadzę, oma tu!

Ach w piery-łach brak mi tcJim!

•SKczęściem skoczniej iti dżin ięki 
Wjibatw.iły mię z tej męki.
Proszę ją — i wmdJ po sigi- 
W  Idklkian t;uic.-u z,e mną mlkmie,
Znaizu w -.zys-tkio dolir-zo bjdo,
A  na sercu leklko, miło...
Leciz w tem łLoho mnue skusiło,
Zeby w lewo zov-rócić się.
Kiedy w praiwo dolburze idzie.
Poco w Rwo zwracać się?

iStraszma rzecz s ĵotikała mude!
* I  s

Takt ygubileng t-racę drogę.
Chcę się zwrócić i nile mogę,
I, o zgrozo! na jej nogę 
Następuję — ciężko .rzec...
Po tom stras izmem wydai rżeniu 
W ostatoesanem oshipAniu 
ZoKtawiam ją na siedzemru.
A aam zmykam ai± pouj. piw.

Chodźbytm a-olał tropem ledz.

Nie hnak toż w toku tej ożyw-amej dyBkinisji 'krâ  
kowek&dh schiaTarów enttyzłjaistycamycih •Łachwytów nad 
piętańem siwych ideałów na waór znanej [zoetyckiej 
reoepty:

Ach, jak pidfeną byfca ooat

Li-lkka,. jakby iimch, za-slona 
Okrjiwała jej ramiona 
Niby róże srebrny śniieg.

* * *
A  ,je;j jasiny® włosów .-ploty,
Na kształt wiellJkiiej chmuuiy złotej 
Jak w-spółniścdki, jej ochoty 
Mknęły za nią w tańca bieg.

*  * .**:
A  gały na mnie wizrok nwuoiła 
Unxxsizona w taficia bieg,
Bladk jej oczu serce .piekl.

iNdetjiefdiein ze zaiwiełdadonycli w swytcłi nadziejach 
młodteiiiultkiicłi śmiałków wyroiuica w podmiemiiu* po- 
diolbtue Obu-rtzemiiem napętozniiałe fraizesy, jaMe zawiera 
rakończoiiiie wisponwi'ianie«;o wiersza Babińskiego:

O, kobiety! Coście warte?
My stawiamy wam na. kartę 
Nasze serca i marz»'niia,
W y z ie iw a e ie  na to... Nie!
Raiz przez taką mra lon strzałę 
łłęozę, przez gimmizjrum całe 
Eędę w piersi nosił skalę 
I  jud zacznę koeLać się 
chyto. jak sinichaczem będę....
Wtedy mogę koóhać się,

®k> już tak nic zhupią mmi®.

Ptadiobmy pmUaia ba t^mar łatwych młobrozy aa

•ślfeOdej po.-adizc© tamecauej, stanowa- rówudeż prze- 
.dmiiot oży:\vionej rozmowy kiłkai efel>ów uniwersyte- 
oklcilf Zaibawiaiją -ię oni .równocizewnie kry tyaznym 
pi zeglądtiH kra(klow>kieJi piękności z o-tatniego rp3k- 
niku”, a także... o ile możności dokładną rejestracją 
ich jrosiag-ów. Sfcępi ycianie uiwag.y o. koMoiacłi wispół- 
•czesmyioh irratftma.ic.il najbardtzicj doświauli-.zioiuy z umd- 
WiCrsyitecfcieh pe.ryipatetyilców cielętnubowycłi, petaeua 
itńimOtru ofowia.-Iairiem o otstatnim swym ^ideale1*, 
tak żywo pnzyąiiominiijąeyTm lołiaterkę wierezytka pt» 
,.Mów'iła“ , która

..jbyła ładna, o ładna-,
Z grzywką, rozmainą na czole,

Miiiła. coś w sobie takiego.
Co to i nęci i fcolK 

Jej octzu głąb tajemnicza,
Jtak stal sztyletu się lśniła,

.Gdy dźwięcznym, srebrnym głosikiem 
Mówła!

Mówiła — . ja brunet jestem —, 
;ie jej nie w guście blondyni, 

Że iusny włco — jej umii«niaoesn 
Zbyt łagodnymi ich czyni, 
u IłunJetórti' widlnfiejó 
M ę s k a  emergi ja i siła 

&  lubi o a t u r y  s i ln®
Mówuła.

1 może z tego mówienia 
Ood sar^o 'w ysafcby - wiaracae,

•j:
I
■ j> 

; ^
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„Wł2niec-Pszcz62ka“
Numer świąteczny.

Pól ■Rusku *w«gio pożytetsaiego istuenia- kończy 
„Wieniec-P&zeizółtoa-", to jedyne w MałopoUsce napra­
wdę w duchu narodowym i ńłńiejętuie prowadzone pi­
smo ludowe, świetnie wydanym numerem świątecz­
nym, 52-gim z kole'- .v roku bieżącym.

Już sama objjotosó togo numeru V*- 32 strony! — 
ora-z mnóstwo ry.C-n, jakie zawiera, a wre-szcie do.sk o- 
«aJv na niezłym papierze od'bk-jo, u*|pc*ąbf3 dlań sym­
patycznie na- piciw.-izy rant oka. To korzystne *wraże- 
źeu’c poitęgiujo się znacznie, gdy bliżej zapoznamy się 
■z treścią numeru.

Zacznijm y w ięc ów numer przeglądać.
■Na okfeu lee widnieje, prof. Stanisława. Wójcika, zna 

nego- ilustratora podręcianików szkolnych' sympatyciz- 
ny rysunek, dający obraz B. Narodzenia na wsi z ko­
ściółkom itłę-iście owłłeślónjjb na Pasterko, z Szop­
ką i 0^ ia.z.lką. *obiLOszłO-uą jirze-z chłopców. a treść' 
numeru rofispoozyua <*.ivlny wft-srtp. Kasprowicza „Z o*- 
płatkiem".

Dalej,** po-. Jar. Zamorski, redaktor naczelny pMna, 
•w artykule ..Kochani Bracia!11 roztrząsa w .sposób so­
bie właściwy, dobitny, a nnaejsęąmi u*try, przyczyny 
niedomagali spoelciznych we wskrzeszonej Rzeczypo­
spolitej, wypowiadając pnzytein niejedną gorzką pra­
wdę. Nawiązując. zaś do {nO-fauiicj rocznicy korona­
cji Bolesława ( 'lurobregb, po In osi. ie  król ten ..oparł 
na rzymskich i katolickich powadaoh twe rządy, t-jftpż 
tcitiworzył psiawie z niczego potężna Polskę-” . Artykuł 
swój kończy pce. Zamorski gorącym apelem dlo Indu 
ptAsildego, zawartym w słowach, -które oby trafiły do 
jego śeflwtt i rozumu: „Napaiwmy du-,ze nasze, na­
wrócony do- r z y muld ej cywilizacji i ieł'§’ji. bo tylko 
na tej diodzc znajdziemy odrodzenie i oisi.pra.wQ. 
'Węizy-itko inne jesr złudzuT.cm. albo p radem ocati- 
et.wein1'.

Po wyjątku z „Drzejów Polski" prof. Wacława So­
bieskiego pi. ..Potęga Polski za Bolesława Obrobre- 
g o “ . dano rzewny wierszyk Konopnickiej .-Sierotę1-. 
Dalej zaś redaktor clr. Władysław Świrski zestawia 
w  dłuższym artykule, zatytułowanym „Dokąd idzie­
my?" to ..cośmy zrobdi w końcrzącym isię obecnie ro- 
ku 1924, aby uczynić się godnymi wielkiego testa­
mentu Bolesławo, Chrobreg-o1'.

Odnośny „rachunek sumienia11 przedstawia się. tna- 
ogół. nifkflmzystaue, bo- „poza wieilkem dziełem (sa­
nacją skarbu) nie możemy zbyt wiele zapisać na na- 
■zą korzyść. Wobec kryzysu gospodarczego'okawuje­
my Ijezradnośe. a ze strony rządu nie padło hasło pra­
cy i oi zrzędności, nie zakasaliśmy' rękawów i ńeza- 
-nmeuiliśmy Polski w jeden twórczy warsztat. Zdaniem 
iautora. rząd obecny ponosi winę za. to, co s'ę dzieje 
na Kresach wschodnich Rzeczypospolitej, pen? owa ż 
jest rządem słabej Teki. a nam trzeba silnego rządu. 
„Naród --  pfcró, en P *  pragnie rządu, któryby umie­
jętną ręką kierował jogo wysAikam1, któryby wykre- 
,ślal drogę jego rozwoju, ożywiał zapał do wielkich 
dzieł i jedaiem i nadewszysitko: nządiził!-1

Nie mamy wprawdzie, wedle dra Świmkiego. do­
brze zorgamzowanej polityki zagraarciznej, ale i tak

należy stwierdzić, iż „za granicą zaczynają oceniać, 
że je|iteśmy wir Ekdm narodem, który będzie jeszcze co 
raz potężiniepty : że Państwo Polskie to ciągi e ro­
snąca, potęga-1. A -w związku z rocznicą Bolesławów- 
ską zaznacza autor z naciskiem w zakończeniu 'swego 
artykułu, że „duch tego wielkiego króla wy woju je 
przed naszymi oczyma sławę i urok i potęgę dziejów 
Boisk- i wrzywa, obyśmy te sławne dzieje prowadzili 
dalej. Bolesław Chrobry pyta: dokąd idziemy?11

W  raecawo najń-niiym artyl^diku „Jasełka11 przy 
tacza p. A. S. ciekawy ustęp z „Pamiętników" k.s. 
Kit.owi,cm, które stały ,-ię obecnie rzadkością bibljo- 
graficzną, w artykuliku zaś pt. „Wróżby wigilijne11, 
•znajdujemy j rzypomuieni.e kilku zwyczajów ludo­
wych.

T^geuda „O robaczku świętojańskim1- pióra znane­
go bterata ip. Klmunda Zechentera, należy do cyklu 
obrobionych pmie niego z dutem powodzeniem le­
gend ludu poLśkiifgiC.

Następu ć_ idzie „List pastefeki Biskupa. Polowego11 
krótko, lecz serdecznie (przemawiający do żołnierza 
z okazji świąt Bożego Narodzenia.

W „Dramacie nad Olzą p. A. M. jest gorącem 
wezwaniem. abyśmy „przy opłatki wspomnieli tych, 
którzy oderwani od pula maeforaystego, żyją poza 
Polską., czyto na Ślą-ku 1'iesizyń.sikim, czy na Opol­
skim. Trodka o mich — o ich byt polityczny ę ducho­
wy, nio pracettanic być iva.szą traską najciężsizą-1.

CucLnre piękna „Śnieżyca11 laureata Reymonta po­
zwala czytelnikowi rozkoszować się pięknem języka 
polskiego, w którym wyrzeźbiony został ten klejno­
cik literacki.

P. Khzimirrz Świrski jest auitorem ipodanych za 
„Gońcem Krakowskim11 uwag o ..Obecnem położe­
niu naszej wsi-1, zdrad za,jących doskonałą znajomość 
p-ztaimiotu, a iiocłiodzących .xxi jcdneg-o z W3rbat- 
nych iznawców stosunków na w-ii w obecnej chwili11. 
Wywiad ten przetlstaiwa stosunki wsi polskiej w bar 
wach wprost jKWuurych i zaznacza, że „rząd zda-je so­
bie sprawę z połorżenia, ale do Ma. d-zisiejsizego nic 
zdobył isię na- wszechstronny plan gospodarczy, któ­
ryby i rolnictwo całkowicie obejmował11.

„Kowizja konccsyj11 omówiono piekącą sprawę roz­
działu koncesyj. wy tawanych przez rząd na sprzedaż 
tytoniu, soli i wódki a, znajdujących fcrę dotąd prze- 
waźnie w rękach żydowskich. Sytuacja ta. obecnie 
ma się zmienić w ten sposób, że koncesjo na sprze­
daż przedmiotów powyższych, iKjętych (monopolem 
państwowi m, będą z za.sa.dy wydawane inwakdom, 

j emerytom, urzędnikom państwowym ora,z wdowom 
| i sierotom po nich, a wyjątkowo tylko mogą pozo­

stać w rękach dotychczasowych.
Prosta, z serca nap;sana króciutka koieaida Jantka 

z Bugaja, poprzedza przegląd polityczny p,t.. .Ko świa- 
ła:t, żj”wo redagowany.

.Jak żyje Ojciec 6w“ i „Wzór dla mło dzierży11 są 
nterosiującym' i pouczającymi a'rt>(k,ilikami mfeuna- 
cyjnymi.

Oryginalne Korerspondenrąe są dotu odcm, że „W ie­

Modebyai wziąw-szy racz na kieł 
1 jam powiedział coś wrewscie-!

AŁem posłytoał przypai Udem:
— 0 s-trasaaia to chwila była!

Że ona... ona to sarno
Już... c-r:erem innym mówiła!...

Niie mcif.ej zabawnych .■ zciegóiów inoina się do- 
.(Ndsdicć, dyskretnie podducihaijąic rozkwy ory naszych 
irefzotettnyKh gryzeiteik na temat tojecznych perypeityj 
z ich manzeń sennych i stwoistej met.ody wykładania 
■t-yKh s:tnófw psrzecz dcmorosłą Sybililę krakowską, od- 
inra-wiającą WTÓżlbia’isk'e seamso w za,pudłem dniuo- 
isitwiJ pxKlmEeijsiki»j dl ĵellnicy. Wogóle opowiadania 
,-wych marzeń sennych cwaiz wytła,aa»iie snów — to 
■jeden z najeizęsisizydh i najbardziej eharakttery.sttycjz- 
uych t« ■matów rozinów, jakie na caelętmiku prowadizą 
Bńędizy sobą (Mew-ozęta praedmdejjskis.

Tytmc zae m  na całym prawie bulwarze, wśród roz- 
•yimjąoych się w psometmj barwnych óMoków cod-  
t e tt it i : gwar, wrzawa, korJkady śmiechów, chicho­
tów. obrotu ‘anie się wzajemne wyży wająicomi z°rka- 
ttiami i wyum wnesmi îapfcidŁla jątccmi pmprz usatmi.

A  na, wtzhutrsunoj wesołością toni zaróżowionych 
«d  mrozu tWatraycKck i roześm^anyth buziaków, o- 
ratz faffiuijących wtisuchnienianii bltustów —r wyłania 
•ię tu . ócwidme — niby feib konsaasti uefcdna — cto- 

iUt. rw-ityanno, aWatnorw aue oblwzo znanego pożerateza 
Mim nSewieścich. stoo r̂aisia i oytnflka w jednej osobie.

Już Jawno ar- z Marjackicj wieży wydawani! 
godtzinę pierwszą i w p<ół do drugiej — kiedy wtre- 
sszcic syte zahwtwy i niefttaeobłiiwej żongterki słów 
śmlesrzik.i przedmiejskie i śwdąłtecani wesołkowie za-' 
czynają opu^zetzać po.wtoli teren lTrzk t̂szmych igra- 
Moak. o ilpłytwając sąpieidnremi ulicami ku domowym 
ogniskom, gtdrzie oprócz opui-łZCffionyih chtwijowo Ja­
rów i piernatów**, ocaefcuja na nich resffltki v igilsj- 
n-ycłi pńzy-maków i mocno podojteatnoj prowęndiemcjtt 
ńwiiitecznie lik«-ory, sjporzątdcjasue nitrlzaJlko na alko- 
hokt m.ety,Ow\Tn. spiryt.utsie diemahumowanyim, a na­
wet „wzmacniane-- za pomocą domieszki otem. wfręioz 
zabójczo 'zkO-ilitwego dla zdrowia,

J^stępy rozibatwimych śmr.oszdk, rzandwraająô ch 
idzdanDdimi krokami w uIIcmj Fkw^ańsiką. żegnają grujp- 
kS truScouoj donżiuanorjj znaną piosemiką:

r.,ev-v-r

Kobieta — to e/udmy kwiat.
Todkiwta ją- cały świat L.

;W odpowie Da na tm  hymn c,wuetoitpnia toobiety —  
kuna gromadka bońicży złOśltR^e roipocts^tą zocrotkę:

Lncż echo protest swój ,-żJte-:
La donna «  mobile...

Bórwtaoeżeśnie nteamiej potężne s twajźenle (wi%te- 
mzych perypadetyfców odjpłyiwoja koneo. uUcamł 
miasta, WsińfMie *Bwoĝ

niec-Pazciziółlka. poizordaje w ścisłym kontakcie ze siwy 
mi ttzyh Imakami na prowikicji.

1‘ział .Kron ka-1 esawiena mnóstwo pożr tocmnych i 
ciekawych wiadomości z kraju i zagranicy, a „Weso­
ły kącik11 — rzeczy naprawdę wesołe.

'Kończą numer: doskonały, jasno Tł 'imaozący. tro­
chę oderwany temat antykiuł ip. S. pt. „Oo to jesr. 
wolność?11 i przezabawny p. Kii iiLen.-ia Bąkowskiego 
obrazek z praktyki sięlo-wej pt. .Krótkomówny świa­
dek11.

Do szeregu iwtykułów i cieuzącycli jeszcze więcej 
administrację pisma, niż redakcję, należy niezawod­
nie spis osób, co nadesłały składki na fundusz praso­
wy. Dla. dokładności sgw&woodajiia /uzuiacizam, iż 
liczba ich jest wcale znaczna, ppnuje bowiem 48 
wierszy druku. Szczęść Boże!

W  feljctonie dala Redakc;ja początek dcaniatycznej 
opoświeści Reymonta pt. „Z dziejów- wnioski uoi- 
cldej".

Rycin przynosi- nunitu- świąteczny, jak zaznaczy­
łem na wstęiiie, mnóstwo. Zasługuję między nimi na 
uwagę: podobizny — Bolesława Chrobrego, Konopni­
ckiej, Reymoaiła. (i Szopena, bardzo udatny widok pię 
knego zakątka obok kościoła Marja.ckiegO' w Krako­
wie, rysunek przedstawiający Katedrę w Pizie, wi 
dok Rynku Starego miasta w Warsizawie] widok ka­
mienicy króla Sobieskiego we Ioworwe i w. In.

Z tego, cc wyżej polałem, łatwo zrobić sobie wyo­
brażenie o tej staranności i dobrym smoku, z jakimi' 
omawiany numer „Wdeńca-Psizcizółki11 został piraygo- - 
towany. Niewąt]iiwie toż zna.jdzie on zasłużono uzna 
uie w sferach czytających naszego ludu wiejskiego, 
tak łaknącego zdrorwej a zajoSująco jKwlanej straiwy 
duchowej.

A i o tern wsjjomnieć wyjpada. że wydawnictwo 
..Wieńca-Pszcizółki11 postarało się o bezpłatną premję 
dla swych prenumeiaitaoów pod postacią wybornego 
kalendajia. „Zorza**, przewyższającego ziuKizade swą 
.•wartością prenumena-tę przez nich złożoną, * J. T.

N a i l ^ s k i e  d o l e  g n i a i t o ł e .

DOBRA RADA.
— Saanueiikiu, dlaczego ty innie w osita/tuńcih cza­

sach zanaedbujei-z?
— Moija Salciu, ja mam tytUe iubresów, że rady 

robie (lać nde mogę.
—  Ty  weź prokurenta, a on cię vri H&zytoMeui 

uyrtyży.
OSZUKUJE.

— Wie mama, że mój małżonek to ctiyba osau- 
kuije przy girze, w aartaeh?

— Zâ śtattiów się, dziecko! Jak możesz głosić takie 
pizypusfa^hia?

— Bo ile raSy wraca z kłubu. to mi mórW. że jest- 
wygraaiy.

ZAUFA NIE.
— Skąd brałaś te owoce, żoaieczlkio? Ozy od tego 

kupca na TOgiu? Bo ja mam do niego rujwifcikKze- 
zaufanie.

— Ale on do nas nie ma zaufanie i nie chce już 
dawać na kredyt.

Cudne dziewoje^ podlotki i lwice,
TSUim donńuamóws dzierlatki z ptzedardeścia. 

Co spokój sea-ca -wywrócą na niice:
Podboje sizoray... wdzięk, piękność ndewieśara.., 

$ * *
Widniępzmie sylwety, udatoe profile.

Tu typ Kiulbeniso, toan fognirM' zgrabne... 
Patrząc, ptzeżyiwaez rozanieiDń chlwile:

Nęcą. cię nóżki i biusty pówabne.
# * *

Tej krucze ^pŁoty dodają urody,
Tamtej rumieaueo, niby Kizabk jutrzenki 

Zdobi lecduchn# różowe jagody.
Innej iblask oczu czarując], miękli.

* * #
Lecz i ta piękno, jiak iatikóllka chybka.

Choć mc Ina suknia powaby jej kryje.
Tej postać wiotka, wyt muflda i gibka,

Tam zmów: ponętnych kształtów... Wsdltarjn.
W tł! H!

Doprawdy, tazudWo wybrać z Nich Icróflioiwą:
Jedna od drtigiej < udnie^zfej urody.,.

Nie eh«ptS“  wfenzyć na zadhwj rai słowto,
SpScszł'i« zobiuczyć! hej, stary ozy młodyJ 

* * #
A storń i was- piękno . ony v jw w i...

Bo tak urocze, jjćt ktiętoe, hrabianką 
Wówcsae niech praytma, kito się onawteą alect 

Ce m o i wirfWć, tiutwfc KtaAMwtwBH



Nr. HOó. „GONI £C K R A K O W r-K L ii i .  11.

Z  p o r t  z n a k u  A m o r a .

Osobliwa kombinacja familijna.
W kóie*pcm:leiWi z Madrytu podaje wioski ,£to- 

-oolo" skandalminią histiORję. która mogkuby bye te­
matem ck) jakiegoś modernlis-t.yczinego romansu.

Bohaterem tej h,i.-nwji jest 89 lat liczący, a mimo 
to w czynniej Miiź me ao.dający gomora 1 hiszpański. 
We&er, osławiony swego cza u okrucieństwami, ja­
kich dopn- zeizaJ się. wauleizą*- * rewoŁucją na wyspie 
Kuibie.

Otóż tcu „dziejmy starzec ożenił się niedawno te­
mu, co Wzfctdziło niesłychaną sensację w towarzy­
stwie madrrcfcieim. Sensacja- ta zamieniła się jednak 
w oburzenie, gdy wyszły ma jaw powody, które skło­
niły sędizftwego genimda d'o zawarcia związków mai- 
ttońskiich z o.-obą słosuiiikowtoi j«ss®aze młodą, a to­
warzysko meąjojąeą z n‘m na równi.

W  tjrn wypadku getnierał się „poświęcił", ożeniw­
szy się dla utrzj nraaCa redu lVe*lerów, pomleważ rów­
nocześnie

ulegitj mowa! dwóch chłopców, synów teraz po­
ślubionej kobiety, jaiko swe dzieci, chociaż są 

sj nami jego syna.
który byt kochankiem ich matki, a ni© mógł aję z nią 
ożenić, ponieważ żyje jegojęgiailna. bezdzietna- żona. 
z nim nieroziwiedzioma.

Talk włęc, generał W e ik r  stał «ię obecnie w ©bEcsn 
prawu ojcem chłopców', będących talk/tycznie jego 
wnukami, prtzez eo zmów synowie stali się braćmi 
w lasnego ojca.

Kombi/nacja zaiste rzadka!

a

Dzieciom polskim na gwiazdkę.

„Maciek lv król powietrza".
Z wydawnictw Ligi Obrony Powietrznej Państwa.

Piękny upominek gwiazdkowy zgotował naszej 
dziatwie i młodzieży ruchliwy Zarząd Głów ny Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa, wydając książkę K. A. 
Czyżowskiego „Maciek I, król powietrza".

Jest to niezwykle ba*wua i ciekawa opowieść o 
-dwunastoletnim polskim lotniku, zakładającym wśród 
ludożerców wgłębi Afryki ko.onję polską. D/.eliny 
Maniek, jako «yn lotnika. m - ' » n  już wpraw iony 
do lotnictwa. przeżywa niesłychane przygody. Ratu­
je honor ojca. k tóry .-kutkem ełiOTO-by nic może w y­
pełnić rozka.zu i w jego zastęp,twie sim  wybiera sic 
w  podróż na żelaznym ptaku. Zblądziw -zy po drodze, 
■strać za walkę z trzema nieprzyja.ckdskślmi samolotami, 
ratuje z niewoli polskiego żołnierza.. w-rn-tade dociera 
■do króla rumuńskiego, któremu oddaje ważno doku­
menty. za co zo-tnje odznaczony krzyżem. \łe t'o 
dopiero początek jego niezwykłych przygód.

W drodze do Kost tuntynopola Maciek wałczy z 
isżalMią burzą i orkanem, a nić chcąc zniszczyć apa­
ratu, daje. iJę^ponieść w głąb Afryki. do jgptąstycz- 
jjeg© kraju. ,3Liaan Miam". gdzie dzic-y ludożercy ko­
rzą- się przed nim, jako przed krótem apwićjHĘa.' 
Dzielny chłopak pamięta- o tem, że jest Polakiem i 
•w imieniu Polski rządzi dzikusami, uadlająic im mtdz- 
-»óe prawa. Liwożercy, (Męki Maćkowi, poznają po 
raz pierwszy co to jetł miłość i po ra.z pierwszy 
płaczą, gdy Maciek ich żegna. Bohaterski chłopak 
oibiec.ujc wstawić się «»  nimi do Prezydenta Najja-

śhiejszej Rzeczypospolitej Polskiej i uzyskać dla nich 
Jego wysoki protektorat, który ma im dopomóc do 
wstąpieukt nia drogę cywilizacji ludzkości.

Na tem kończą się usobiiwe przygioty Maćka L, 
króla powiótmza. które to przygody azytelnak pochłar 
nia z zapartym tchem. Mewątpiiiwie też. z prawdzi­
wym talentem napisana książka p. Czyżowskiego 
zdobędzie sobie szeroką popularność w kołach naszej 
dziatwy i mirni sleiy, stając sdę dla nich najmilszym 
iipuamitlriem. Speejalniojpudkiieślić należy piękną, 
■szatę wydicwtaiczą k-ią.żki. której świetność podnoszą 
jeszcze Liczne ilustracje Zygmunta Grabowskiego w 
tekście i na okładce. Pozu tem niteika ze względów 
piopagandowyeih mm książki, bo tylko 5 złotych, 
■czyni z niej nietylko najpiękniejszą, ale i najtańszą 
książką gwiatzdilcową.

Z KRAKOWSKIEGO BjjUjCU.

POD ARKADAMI SUKIENNIC.
—  Podobno córeczka pani została zredukowaina?
— Tak. pannie. .Straciła, w zeszłym miwdącu posadą. 

A czy ma obecnie jakie zajęcie?
Owszem, na brak zajęcia nie nroże się iuskjjł-

7A<m*m
— A co robi?
— < W ram do wieczora tenjjka nowej posady.

C o  s ł y c h a ć  n a  « i r s l?

W1TOSÓWKA.

W  j.owi.eui<‘ lin -ia,t.yń:-kitm. w MaJojpót«c« wi«śboi4- 
miej. dfwće osa. ly w>jdde: Mszamiec i Howithr W h U  
iiL-hwfulily połączyć się w jedną gminę i na c-zieHĆ 
l»rWKS<a stiranietwa 1’. S. L. WimoeoitegK) Witosa — 
rndać nwwij gmutie luaszwę: „Witosów ka”. Uehiwała 
t]xywyżarza zwtfała jmż ]»rziez 
warejtuzjiiych zatwierdlzoną.

móniisterstorio siprarw we-

Szkoi iotwo i oświata w Połsce.
„OŚWIATA POLSKA".

K ogo. zajmują oprawy kulturaJcio-oawiatorwe nie* 
■tyUko na t.erM>ie llz-eczypospoliitej Polskiej, lecz rów­
nież poza je j gjra-niicami i pragmie poesnać dokładinte, 
co na tem pffii zwRatano. jakie są, metody i foumy 
te j pracy —  iwiniłii prenumerować kwartalnik: 
„Oświata Polaka", redag-owtuny przez, pp.: J d M h  
Stemlera, dyrektora Poł-ik-ej Macierzy SżkotLuej i Ja­
na Korneckiego, członka Bwnww-j Komwji Oświa/to- 
iwęj i kierowAika W.ll l.ziaiu W ykonawczego Polskich 
Tow arzy-tw  Oświatowych.

Tieść Nr. 4 jego pisma zawiera liwąpSępujące hrty- 
ikiriy: „Pierwszy Ogólnopolski Kongres Oświatowy**, 
Prot. Stan. Kutrzeba: „Jak szerzyć wiedzę o państrwiłe 
i poczucie obywateLlite". A. Nowak: „Praca oświato­
wa a oHantość społeczna". M. Małachowska: „Teatr 
ludoyyy". Iiroiiiirhiw Poletur: .^Projekt programu i 
metod historji polskiej na uniwersytetach ludowych**. 
..Ckm'at.i za^tanicą". Dr Jan Gołąbek: „Szkolnictwo 
łużyckie". Spram o/klaun- /. XXIX W ilnogc Zjasdm 
T. S. L. Mattrjaly ośtwiat-ome. Kronika oświatowa z 
Pói-ikt i p:/.,‘jy:kid piean. — At Ir es Redakcji: Warszawa, 
Ma.rsze.ikow ka lód.

Wspomnienia peśmiertre
Ś. P. DR. JÓZEF ENGLLCH.

s
P-u d+ugrioj i ciężkiej iilionł^ę w Poziiiawini zmaorł 

śp. Dr Józef IingJich. z zawodu prawnik i admokai^ 
wybitny działacz na polu Ws.póhfeieilezośei kredyto­
wej w Włieł.kiotnoNoo. śp. Dr. Englich pracz diużsizy 
czas był nticztsinyan dyrektorem banku //w.ązku spó­
łek. zarobkowych v, Poaniaioiu i na ttau staimawafiteu 
położył duże -za?ługi. wArze-s-zeaiiu tracpO“Megłego 
Pań-ttiwu Polisikiiiego był mhidlręm skarbu w gabine­
tach Śtvieżyńikieęo i Padenctv?kiego. Po ustąpieniu 
ze .-tanowiska dyrektora naczeŁsego Barku, powoła­
ny był na srianowisko pwzesa rady nnezellnej tejże 
irińtytucji. Śp. Eta’ EtugUiieh upramłał też puibhcy -̂.yfcę 
ekonionńcz.ną.. Między tonami napisał hno-azairę o si­
łach goepoda-nizyicJ) Kródcsit-wa- Kiorugrcsnywego.

TEATR  MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO.

i i  „

sztuki Firanka Wedekinda.

‘Po „.Ziwiaiatotwaniiu" — HMaha! Jest to tak, jakby 
latoś po nabożeństwie .posiziedł do luipanairu. Słusiznie 
fteż jedem z żytlióte zautwaiżytł: „'Zhciasitowauiie" było 
dla katolików', a .JEldiaffla" — -dia żydlóiw. Nieona co 
mówić! Lin ja w^peutaiam ,p. Trzcińskdęgio jest „pięk­
na" i godna jeszeze większych zachwytów, nóż te, 
jalkiie luri 7. p pwodu :mien!im, wyiwżono. (Ozytaj „Ozat?“ 
z uh. soboty).

A  pomi-etMaż i nasi filologiom ie są. zdaame, że „Va- 
tietie deleotat". -ft-jęc wszystko .jest- w porządku. Któż­
by wobec Takich powag ośmielMt suę cąidiziió inaozej?

\ tymcziasran poduidhiajlnij', co o wpirowadlzonynf1. do 
repertuaru WTedyviud,,zie pOwledlziała diwadizlieśdia tet 
temu .poważna krytyka ni'em'ocka. Cyttłję -zdanie naj- 
wybwtmiiejszy ch.

Kim je®t Wedekiimd?
—Mpostol brutalnego be.stjal7.t'wa'', ,phot(-ehniik Ida 

zeństtwa", ,yeirotyczny monioman", „'tmrórca nowej li- 
tetratwy brukowej", „genjuisz nięchilujjsitiwa11, „pedan­
tyczny deprawator" itd. itd.

Ozy to jesisscae mato tytułów, aiby go wproiwa izdć 
w nepentuar polskiego teaitrayku pro wiklojoinatoego?

Sądaę, że aiie. Trzeba pnziectoż tępego kołtuna kira- 
■tkowbkńiego ctsemś .jomusizyć, kiedy pnzyjdizie ze ^wą 
fCZcagodiną małżonką i jzięi uastodetnim podf oukiem w 
caa&;e świąt —  do teatru. Co toż ta podaetfa a Pa mailiij- 
ka arohl ze soft>%, gdy utełyfetzy, jak młoda okjorka 
«yygfc»aza uatotycatodie ze sceny taOd© zdanie: „iPtnzod 
czterema ,aa.y m’«i »m ^tosun^k płck»wy z pownym

■lekarrzem” . kiedy wyraz „stosunek1 odmienMny pnzea 
wszytokio pnzypadlki, nde schodzi formalinie z ust aB- 
tys-tów. kiedy się dowie, że ideałem kobiety przystoj­
nej ma być nieodmaiwminie «)tńe użycia, że naijwdęk- 
««ym nousejisem jf«at rodżjna!

Aini na chwilę nic przyputraczam. żeiby p. Trzciński 
m-.e zdawał sobie sprawy z cyntozuie pornogTafLclztnli 
i pei-weiisyjniej tendencji „HiidaMi", sądzę więc. że wy­
stawił tę szu.uikę cil.yiba tyilko „pour epater les botir- 
geoi»“ . Jest. to w każdym uazie (T-zyteiluiikiu wybacz, 
że użyję wyrazu, którego nfe Lutr (tćątdyikat aposto­
łów cizysfośel' krytjki teatralnej) prawdziuwy skandal. 
Teatr, który takie sztuki -wystawia, praestaje być tea 
tlenu poUkim, a zamienia, się w ohydmy ..Uebe-rbrettl". 
|v jakąś potworną, „Ooaea maodma".

I  dtoplraiwkly, tirzebaiby zwątpić zujpełnro we w ra.żli- 
iwOść moraiiną <poleozt'ństiW'a. polskiego, jeśliby prze­
ciw wystaiwiaoiu taildeh "zitufc przez teatr miejski na 
odpowiedniem miejscni nić zareagowało.

Nite Wolino zapominać, że zaisanty. w ygłafe*S  przez 
Wedetkiuda w „ M m E" stały sio zaozyiaem zep-ueia 
prziedwojemmydi Niemiec, gdyż -scszttttikie n.ii mol taj- 
rne kluby uprawiające ,jkultuirę ‘nagości*?, a właM-wie 
»e p  noia, opierały się na nich. One przygotowały mo­
ralny tozlkftad i upadek Niemiec- Poważnie o pn-zyszlo 
óci swej ojozytzuy myśląicy Niemcy - - otJtraegałi 
swoje stKrlecfzetFt.wo przed Wediekindem. ale było już 
zapóźruo.

Otto, 00 pisał w tej sprawie niemiecki hiisrtoryk E- 
t-erartuiry [>r Busse je&zictze w r. 1913: „Wedóldud bu- 
diz.i wSpommieniia- które munzą zamlepfokoić niemiw>- 
kJego oiK-erwaitora. Całą artyetyicmną Eteraturę któ­
ra amtypryicrande ‘szrŵ nSknuje-. która na> posiada żadnej 
mooy, żadnej IaiiLhzlk.ieij siły. żadnego umysłu odpowie- 
dzaainOśici. tę Eteratun-ę już raz nwelaiśmv. Była to li­
teratura Francji w pratededn̂ u Redanu1*.

Nąprąwklę p*orooze to były słowa i ziściły -się z 
całą. potworna, dosłowaioócią. na losie Niemiec w nik* 
1918.

Literatura Wedekinda — to była literatura Nie­
miec w przedoaiaiu kłęcki ;iad Marną.

Taką właśnie literaturę w.>zeizcpia nam obeetde 
teatr miejska pod ^wytrawnem" kierowmictiwem p. 
Tracili-kiego. Ale mr.f.ejsza o kierownika teatru, któ­
rego teti czy ów powód usunąć może. Idzie w tej 
chwili o rzecz poważniojszrp Ozy wśród odpowiedzial­
nych czynników niema już nikogo, ktoby położył 
kres tej samowoli głupoty, która jed .jednak szkołą 
zepsucia i rajfuinstiwa.

Idzie o to. czy .-.jrołeczeństiwo cJtirzc-ściiańskie i pol­
skie pozwoli się. dalej prowokować programami tx- 
ijłsucsa-. wygładzanymi ze siceny mk-ijskłej pod osłonki} 
sztuki?

.Czy wreszcie spolec/zoŁ-two polskie zdaje tobie 
sprawę, czyim to celom odpowiada propagauda ińe- 
anieefciej Eteratury rodMadu (.niłedawtno Kaaseir, (Miś 
Wodefciind)yw lichych, ipehiydh germamizmu przekła­
dach. szenzioua puzez teatr miejski?

Wiem z góry, że głos mój d/zżś, jak popizujdaio w 
w sprawie Kaijsera-. będzie na szpaltach pism polskich 
wobec istniejącego bUku rec^u-zemtów, braniąioegio 
■per fas et niefas każdej imptY zy p. Trzcińskiego, odo­
sobniony. Aic i to wiem, że tanu, gdizie zag-jcyzone są 
uaiaze dobra ideowe i moralnie, tam obowiązanie są dO 
wypow- edizt nia “'się nasze instyt.ucje i tm  .urzyStwa 
ideowe. Gdzież one są, co robią, dhwtzego nńkwą? 
ObowiązikM m ich jestt bronić .społeczeń-two ptraed. tm- 
claną, którą sdę w nie wsąteiza. Niediam oto jeden z tea* 
trów w Krakowie wyśtawił ohydną rzecz Audreiywa 
deprawatora. Rosji, dziś imNtytuicja miejska z.tttniwa 
mas Wedekctndem, (Upra/watorem niemaadkta.

Ozy tego ,już nie zawinie? L. Skoazytoe,
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„Ilustrowany kurjerek" znowu pod pręgierzem
lako oszczerca, kalumnlator i fałszerz opinii.

Kraków, 25 gnu dniu.
W  Zw.U)-ak.u z notatką onegdaj

w „Ilustr. Kurjerze Codz.“ z dni. 22 hm., „imforimi- 
fe'tą“, że b. Minister Kucharski ma złożyć man­
d a t poselski rzekomo na żądanie większości{!) Kłu 
b u  sejmowego i senacikiegc Zw. Lud. Nar., w y­
stosował prezes Klubu Zw .Lud. Nar. pos. St.

Głąbiński list do redakcji „Iłustr. Km jera Codz.“ 
w którym dementuje tę fałszyw ą pogłoskę. Dosło­
wny tekst tego listu przytocz\my w następnym 

! numerze.
Jest tu jeden z licznych dowodów, jakimi me­

todami posługuje się brukowy fałszerz opinii. 
Przypominamy, że przed paru tygodniami „Ilustr.

Kurjerek" podał z gruntu fałszywa uładomośc. 
że pos. St. Grabski występuje ze Związku Lud. 

i Nar. W  parę dni później pos. ‘St. Grabski został 
wybrany wiceprezesem Rady Nasra. Zw. Lud. Nar.
Opisują bez komeaiuuizy potrafi ocenić te meto­

dy walki politycznej, jakimi demoralizuje się 
u nas życie publiczne.

K R O N i & A .
‘ REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Środa: Teatr zantkmigy.
Gzmwtok: . Betleem polskie".
Piątek pę.-jKd.: „Bcrleeui polskie" — wieczorem: ..■■'pad 

fcobięj-ca1'.
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI*".

Środa: Teatr zamknięty.
Gawartc-k: „Hrabina Marien".
■Piątek popoł.: „Marjetta" — wieeiwwem: „Dzittyraę 

i  HokMfiji11,
Sobota po<poł.: „Krysia- leśnicsMiiirka" — .riecaoreint: 

„Hrabina Ma.ri.ca".
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".

Środa: Teatr zamknięty.
Czwartek pop ot.: Występ WyTwteJfci: — wiow/irem: 

„Dzikus".
Piątek popoł.: .Krowoderskie zuchy'1 — wieczorem:

„Gdy kurtyna zaj*axfen.ie“.
. &>bota popoł.: .Pracuj potomka1' — wieozorem: ..Wiol 
ka ksążnia i chłopiec hoteniw-y11.

REPERTUARY K IN  KRAKOWSKICH:
Promień; , Pola&z i Perlmurter", komedja w 8 aktach.
Reduta: Wielki program świąteczny: „Mister Radjo"; 

sensacyjny dramat, pełen nad zwy Szajny eh przygód.
Sztuka: „Ponęty życia"; dramat, awa.irt.uroic.xy w 8 akt.
Uciecha i Zachęta: „S/alone dziewczęta" Paraauount.; 

nadto: „Pięciu urwiszów, komedja.
Wiinda: „Przemytnice" .(Stara wiedźma-), komedja. w 6 

aktach; w głównej roli Pat i Pa-tacłi-on.
Warszawa: „Klatwa rabina" (Chajrem). Wstrząsający 

obraz w 7 aktach. Rzecz rozgry wa się w Galicji w śro­
dowisku żydowskim.

ŻYCZENIA „WESOŁYCH ŚWIĄT" 
zasyłamy wszystkim naszym współpracownikom prowi.i- 
cjmMańym, kcre p< ndemo n, Czytetrdkcm i Przyjaciołom.

Redakcjit.
NASTĘPNY NUMER „GOŃCA KRAKOWSKIEGO* z 

powodu Świąt Bożego Narodzenia ukaże się w niedzielę 
o zwykłej porze

W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA we czwartek dnia 25 hm. 
fihdeń Bpa. Xa.r.7*podcaae mszy św. o godz. 12 art. op. 
N. Jaifcuibowaka, pirol. B. Koipysłyński (wiojtxnjc®aV prof. 
F. Kondor (orgamyj; w piątek (św. Szewerpam) art. op. 
M. Sobański i M. Mohsymiowdcffiówinia b«krzjipce), a- w nie­
dziele dn. 28 hm. pani A. Gzuidko (śpiew). p. A. Htamek 
fjjkrzyipce). prot. T. Flasza (oagjmy) .wy-fliioiiiiają utwory 
religijne i kc-lende N.oskc-wsikiego i Kondora.

W "KOŚCIELE 00. DOMINIKANÓW podczas sumy o 
go- te. 10 (pierwsze i drugie święt-o) vd kona. Tow. śpie­
wackie „Hasło-" pod batutą p. Wohiie.wjtaJ szereg koteud 
układu pp. Flaszy. Deca. Koniora i im. Przy organach 
p. der. 11. Ferek.

W" KOŚCIELE 00. FRANCISZKANÓW wt czwartek 
dnia 25 i w piątek 26 bm. o godz. 12 odśpiewa „Chorus 
Oaecffiatrais" (chór mieszany) .podczas cichej mszy św. 
szereg kołem 1.

KOLENDY. W pierw1 zy dzień Świąt, w czasie sumy 
poiittyńikahK j o god.z. 10 przed pot. w kpseuRa N. P. -Mar ii 
odśpiewają kołemtiy połączone chóry: marjabki i ucartów 
Setii naucz. męsk. pod batutą prof. Koniorit z tom afga­
nów i orkiestrę.

W DNIU BOŻEGO NARODZENIA, tj. we czwartek 
25 bon. będzie ruch tramwajowy na wszystkich lirrjaeti 
przez całv dzień wstrzymane.

BIURO SPRZEDAŻY BILETÓW KOLEJOWYCH (ul. 
Szpitalna 26) będzie otwarte w wig-Sję 24 bm. do 1 w 
południe, .w pierwwy dzień. świąt będzie ibiuro zom-knię- 
te, — w dragi dzień świąt będzie otwarte od 9 rano 
do 12 w południe.

POSIEDZENIE RADYIPRZYBOCZNEJ. We wtorek dn. 
30 bm. o godz. 6 popeł. odbędzie się w sali konferencyj­
nej magistratu nu I. p. posiedzenie Rady jerzyhoeKinej ko­
misarza rządu na m. Kraków z następującym porządkiem 
dziennym: odpowiedzi na zgłoszone interpelacje; sprawo­
zdanie prezydium miasta z dotychczasowej działialniości; 
sprawa poboru w r. 1925 dodatków gminnych do państwo 
twych opłat akcywwjyh od patentów na sprzedaż trun­
ków oraz, sprawozdanie prezydijuan.miasta o* budżecie ro­
ku 19®.

PAMIĘTAJMY O TOW UłZYSTWIE SZKOŁY LUDO­
WEJ! w  okresie Świąt, i Nowego Roku nu _ .-aprwninajmy 
o Ttowanzy sttwie Sńkoły Ludowej, które z idhrzytmim tra 
dem kończy hudowę 78 sizikół na Kresach dla polskiej 
dr/łatwy, które buduje obeame 21 domów ludowyich i 14 
kościołów i kaplic. — nowe twierdize połdkośca i ducha 
narodowego. Pamiętajmy o Polakach za g^anaami Pań 
stwa, lctórycii TSL. lat-ije przed wymarodowi^n-em Pa 
miętajmy ó setkach dzieci poJskdch. które wytchowują saę 
w bursach i Tr*ennaitach TSL. Pamiętajmy- o dzdecia.ch 
rępałwjahMrw. fcdtrem' opiekuje się Towarzystwo śzkoh- 
Ludwej. Nie zap mrmajźny o setkach Mbijotek. czytelń

u; Krakowie
Okradzenie cudownego rbra^u Matki Boskiej.

.Kraików, 2-4 gmu-dnia.
-Wczoraj ra.n.o row. zty >ię .po rui^zem niieśc.ie- po­

głoski, jakoby w kościele 00. Karmelitów na Piasku 
dotkmano świętokradztwa. Ptagdowki te 'ofcaizśły się 
iprawKdizifwe, g' brż — jak stwierdiao-iro — okradziony 
został z wotów cudowny obraz \la,tki Boskiej w ka­
plicy.

(Wcidtag ArStępnycJ) dochodzeń świętokradztwo po- 
pełnione zo-tało praw. irlowyrśltei.teoai-ego dotąd sp.raiif- 
cę w pc niiedtrlałek 22 bm. w godzinach popołudnio­
wych. Sjprąwcar ukrył się prawRtojpodobaue w kośeiete 
nil krótko przed zamknięciem podwoji kościelnych 
i pwl- cdoną zmroku dokonał świętok.ra.dizgwa, okra­

dając cud-owtny obraz z umów.
Dotyahicza-ś stwierctaMBa że sprawca, skradł 18 aztot: 

tów pereł, złotą brasrjoletę, złoty łańcuszek, wysa­
dzany drogiemi kamieniami, oraz wiebdch rozmiarów 
korale buisztynt we znacznej wartości.

Vy radrwmośó o dokon-aoiynn świettkraidstwi-e -wywo- 
lala wielkie i bolesne wrażeirie, gri.yłi) Krakowianie 
żyTvią szczególne nabożeństwo do iaskarru słynące­
go obrazu Maitki Boskiej na Piasku. Przez oaiy tei 
wtózorajszy dzień groma/lrzity się przed kościMcin 
-tłumy v '.emnych, które w przynginębientiu konumbowa.- 
ly fakt ohydnej kratfe^cży. Policja wszczęła emierąr?- 
ezne ślenlabwo cblem ujęcia ,-p'awcy.

s m  i m  n ni. S iii iń  s hm b.
SAMOBÓJSTWO SĘDZIWEJ HRABINY.

Kraków, 24 grudnia. 
Wo7.oraj około gsoJziny 10 rano rozegrała się na 

ul. Sobieskiego straszna tragedjau Z .okna II piiętra 
tfojnu pod 1. 16 rzuciła sCę na bruk starsza kobieta 
i poniojła śmierć na mieiscu,

J-ak się -okazało, sji.mobój.-ifwa dokonała 60-letnia 
hr. N. Tusta iowska, eierpąca od dłuższego ezasti na 
silnyr rozstrój nwtttomy. Według krążących wersjj- de- 
mitka. żyjąc -w mkdodatku. oczekiwała od kilku dni

nadejścia przesyłki pieniężnej, .to -potęgowało clion- 
bę nerwową. Pieniądze te nadeszły, jednak dopiero 
w godzinę po tragicznym zgonie nieszezęślncej ko­
biety.

Na niiojseu wypadku ̂ gToimdzśły się tłumy prze­
chodniów, kterrych oczom jjrzedstaiwi-ał sdę steUitzny 
widok. Na bruku leżały iziwło-k5 -demtld, rozbite na 
miazgę. Giało tragicanio zmarłej p ‘ze.-wiezioaio do za­
kładu m< dwyny sądowej.

O S T R Z E Ż E N I E !
ORYGINALNE

m m  O K O C I M S K I E
pierwszorzędnej jakości jest tylko wówczas, jeżeli 

na korku i etykiecie jest znak ochronny

P ro sim y 
uw ażać i

Piwo podawane na szklanki 
z beczek jest także w bardzo 
wielu miejscach fałszowane 

lub D odaw ane inne

P ro sim y 
uw ażać I

i wypożyczalń TSL.. rezrouconiycłi po całym kraju, które 
niejednokrotnie stanowią jedymp czynnik kuwurahw- 
oświatoiw.y w Jfluwh mńe.jsoom-iościiach. Nie żnłujiny giro- 
sza na T8-L! Wszelkie ofiary przyjm,u,te Zftrząd Gtó.wn.y 
Tiowa-raywtwa Sr/ikoły Iauin.wej w Krakowie, ul. św. kipie
l . r>.

N A K A Z Y  ZA PŁA TY  PODATKU OD LO KALI NĄ 
ROK 1925. Magistrat przystępuje obecnie do doręazania 
naka-zów płatniczych nta podatek od lokali na rok 1925, 
obejmujących przypis podatku cabr (ro-k oraz rat pła­
tnych za I i U kwartał 1925. Nakazy ptol nioze dorę­
czać się bęęlzie do rąlk w’łaścficieli reatooścd, którzy o przy 
pisie każdej Ikiwairtałnoj raty podatku z osobna wdMi za­
wiadomić każ.tera/xyw!o przed tennawm je.j płatności po- 
ftzstzególnych w ozkaziach pł&tnucwych wlŁ\Tm'«n'oa>y.-.h lo­
katorów zia potu Leirdzeme-m zawiadoniienhi w nakazie za­
płaty.

NÓiWY DYREKTOR RZLŻN1 MIEJSKIEJ W KRAKO ­
WIE. Na. stanów Lako fiytriektora rzetań miejskiej, opró­
żnione z powodu śmierci śp. Makayimiljairu Papeego, po 
wołało prezyfdjjuąn miasta iynrcza-sowo racr^knito miej- 
skiego- Urzęfu w-eterynac-^ónęgio p. insipeiktora. R tbm i 
adhefa.

NA WCZORAJSZYM 1 ARGJJ płactwu za: 1 Ktr mleka 
zMeratłego łed- 28 dio 30 gr; mezbćeratneigo. od 35 .to 40 
gr; śmietany słodkiej 60—65 gir: krwiaśmej 1.60— 2 zł:

1 kg masła 5—5.50 zł; sera 1.50- -,1j60: 1 szł. jaja 24 
do 25 gir: kurę 4— 7 zł; kaczkę 4— 7 zł; gęś 8— 12 zTę. 
ind idea. 10— 16 zł: 1 kg jabłek krajowych 0.60— 1 zł: : 
gruszek 1—.1.80 zł; 1 pmnarańcaę 15—30 gr; 1 kg orze-- 
chów 1.80 zł: wńnogrio.n 3 zł: ziemniaków- 11— 1S gr; ka­
pusty 10 gr; 1 kg chrzanu 1—-2 zł: 1 sal. kał-afiora 86 
dę 2 złote.

SPRAW A l?OZS7ERZENIA CMENTARZA RAKOW IC 
KIEGO. W swTĆm czasie pisaflaamy. że gmina m. Krako­
wa ziwróoiła. się do jedm-gtr z senatorów z prośbą o in- 
1rrwe,iic,ię w min. 10-bó-t publ. w  sprawie mzjsawzenia 
em-wJtar/.a ra-kwickiego- noi przytlegte grunta pofortecczne. 
Minisłe-rs-.wo robót pubt. nsi skutek tej interwencji p oś ­
ciło okręgowej dyrekcji robót publ. w Krakowie iprzed- 
łożyć liatyi&hmńa-st od-nośne plany i przyrzekło spra-wę 
potraktown ć przychylilie.

KRAKOW SKIE TOV'ARZYSTW O LEKARSKIE odby­
ło dnia 17 bm. Walne zebra ne c,złoan!ców. m  kt-toem w>- 
lirano in-ezesem Te w. pro-f. Kazimierza Majieiwsldego, wi 
cęcpreze^cm ||ge, Szy-maunwicza. sefcretic^Łere stołym prof- 
OWivy«-!it:t. sekretarzem dtnoc/mym dra Pawlasa, bibliote­
karzem dra Sj>irę. Pitzatcm należą do Zarządu: dr Adu  r- 
n w ;i jako śkarbirik. (foc. 8efiktiiwski jako co-spodara do 
mu. pro-f. IiPiiartoiwioz jako redaktor. Do- komisji redak­
cyjnej zwatali wybrani: doc. Artwiińśk.i, dr Blassbarg, <loc 
Kosti-zewsiki, dr Maciąg, pro-f. .Rutkowski. Do komisji re­
wizyjnej: dr Piotrow siki, dr Wachtel Zygnuuni.

ZA MACH SAMO OJCZY. Wc»o.raj rano usrło ya.ła ode­
brać sobie życie Mor ja Jarca, (lat 26) zamieszkała przy 
u l Długiej -14. Iiesperat.ka skieniwała hr-aunizig w  lewy 
bok. Zoiweflitnaoiiy lekarz pogotowia ratunkowego- po udzie- 
łrtuisi pienw»7jej pomocy, powstawił desperatke opiece 
domomrj. 1‘ofwodem targnięcia się na życie, miały by< 
arieporoz/umiełiia. domowe.

POŻAR. M>f/Joraj późmytm wieczjtiem wybuchnął przy 
u i Podzamcze w  domu pud 1. 20 ogień hommowy. Strat 
ogniowa, ogień ugiasóku

NAJECHANI PRZEZ SAMOCHÓD. Vi ulicy Ozegó- 
r/eckiej nnjechało auto wojśkewe na Mieezysłsaiwa Pa­
mułę (lat 16) i Flramciszika, Sudioma (lat 17 u przyozen 
Pamuła odnió-.ł ciężkie usrzkod żernie ciałai Wezwane po­
gotowie ratunkowe przewiozło ofiarę do sizpitala św. Laz 
zarza.

DO ODEBRANIA FUTRO. W  depozycie sądu oiler. kar 
-lKego v Krakowie znaiplóje się futro zakwi^Apniowant 
u Siząji .-^aga™ przy ul. Szerokiej 37. Futra to złożył u • 
Sagana jakiś nieznany mu oaobDak; pmawdopudobnie po- 
chodzi ono z kr idzi^ży.

NAJECH ANY PRZEZ TRAMWAJ. Na uJfojf Kość u 
sziki uąjechainy został wcasonaj prze® tramwaj » ieśmak 
GaJios Jang lat. 55. NVw,zę&iiweaO. który odniósł aerag, 
obrażeń na cołetn cłełe, prijerwióało pSgottgwie ratunkoiwu- 
d-o sĄndtała św, Łazarza.

\
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iwde teatru.

Najwyższe pochwały dla aktorów polskich.
Francuz o polskim teatrze.

P. Henri de JUanf ort w jednym z adatmicn numerów 
„F gara" aamŁeścdł artykuł o teatrze polskim. Podiay 
■w nim sumdenmy i dc bładny przegląd repertuaru tea­
trów waiszaiwsikich, zaopatrując g » w remie swe ko­
mentarze krytyczne. Zastanawia się głęboko i uważ­
nie nad mterpretacją aa-ieł reżyser ską, malair=ką i ak­
torską, wreszcie uogólnia siwe spostrzeżenia, jako po­
chodzące od człowieka obcej kritury i krwi, znające­
go wszy^tkA .teatry europejskie, nieupnzedzonego 
przytęm w żadnym stopniu, ani też toaentuzjazmOiWa- 
negto wizględem teatrów polskich, powinny mieć dla 

..nas duże znaczenie. Przedeiwr-ayJt.kieni, co uderza 
krytyka trancuAUego w grze artj stów (polskich, to 
szczerość i prawda interpretacji. Cechy te pray î-suje 
p. de Monfort uczufcicrwej psychice Słowian wogóle. 
Berpotsredmość przeżywanych i oddawanych na sce­
nie uczuć, jego idanjem jest charakterystyczna dla 
polskiego aktora. Aiktor ten żyje w swej sztuce calem 
sercem, weną w jej piękno i słuszność, suggeruje się 
bezwiednie je j treścią wewnętrzną i formą, co wyklu-

Z życia sławnych humorystów.

cza kahotynizm. Autor uważa, iż aktorzy polscy są 
prawdziwsi i hardziej łjtk lei w swej sztuce od aktorów 
francuskich, izfcolw iek cd są dlań bliżsi i zrozumiała. 
Widzi w usiłowaniach kerownekwa poklkch teatrów 
wyminie ideologję aatysitycizine, szlachetne ambicje 
wysoką kulturę teatralną, świ idome szukanie nowych 
dróg rozwoju sceny uoroduwej.

Aktorów połskieh, zdaniem p. Moofos t, (Echuje go- 
rąc ą umiłowane swego i semiosla. zapaJ i wiara w 
przyszłość teainu.

Największą jednak wartość ma dla nos, iż nie od­
wieczne wpłyrwołogje. lecz oryginalność twórczą widzi 
znakomity krytya francuski w dzdedz nie teatru pol­
skiego. Oryginalność bowiem wykonania scenicznego 
najd tkładn&ej i najlepiej odbija istotne oblicze każde­
go teatru. W Polsce dużo sdę o teatrze mótwi, wlaśei 
wie o aktorach, nic się .jedna k poważnie o nich n'e 
wie, ani myśli. Tuzeba przyjąć twórczość aktorską ja­
ko część dorobku kultury ogółu inna rod owej.

Antablosraffa Marka Twafca.
„■Wolę mówić z grobu niż za życia, a mam po temu 

słuszne powody: z grobu możę mówić swobodniej".
;1 emi słowy rozpoczyna słynny satyryk i humorysta 
amerj kański swoją a,utobjogirafję wydaną obecni* • 
w Londynie (twyd. Hianper and Bruthore) w 15 Lat po 
śmierci autora, zgodnie z jego życzeniem. Obejmują­
ce (Ima tomy dzieło, zaostrzone .jest we wstęp pióra 
p. Art.ura Bg-eknw Paine.

Pemo też w ty ch dw óch tamach epizodów, zapra 
v. junych chł jszczącą satyrą i włańcawyno Twaintowl 
oiep—ównaiiym dowcipem. Po wa żne wystąpienia puze 
citw tchórzostwa i ńfcoaemności tłumu amerykain*kie- 
go beagrauicaaiej tyran# przeciętnego Amerykanina, 
pełne grozy opisy rzezi na Filipinach, dokonanej 
przez wojska amerykańskie pod wodzą gen. Leunai- 

■da Wrodia, przeplatane są opowadaniam* o bwtał- 
nem wyrzuceniu z Białego domu niejakiej pani Minor 
Morris, które j .salą zbrodnią w r. 1906 było natarczy­
we domaganie się kilku minut rozmowy z prezyden­
tem Roosevełtem. Z.iiścde to, zdaniem Uwalnia, je*iZ- 
.cze za lat tysiąc będzie hańbą dla Ameryki podobno?

jak zniewaga wy rządzona gen. Grantowi przez .jedną 
z nowojonskicti firm wydawniczych w sprawie jego pa 
nmętraikótw. To -mów mamy wspomnienia z życia wła­
snego, a jakiegokolw iek okresu autor tu dotyka, kre­
śli go (z meporórt namym humorem i zabarwia dowci­
pem. Tak nip. pisząc o latach dziecinnych, mótwi o sta­
rym lekarzu domowym drze Meredith, który niemało 
miał z nim kłopotu jako dzieckiem wat tom i ńojedno- 
krotnie uratował mu życie:

—  A jednak był to zacny poczciwy człowiek i bar 
dzo oni życidiiw y.

Nb ulega wątpliwości, że gdytoy te wspomnienia 
ogłoszone były drukiem za życia Twaińa, przyczyni­
łyby mu niemało nieprzyjemności.

Przed kiłkiu laty jeden z aiajzdoilniejszych krytyków 
amerykańskich p. Vau Wyck Brouk napisał o Marku 
Twadoweaże jest to człowiek pognębiony i ganju&z 
zmarnowany; bo pisarz tak nadzwyczajny talenkora 
przez toatmrę obdarzony, powinien był mieć decydują 
cy nieograniczony wpływ w Ameryce w ekspansji. 

Książka niezwykle ciekawa.

Dziwactwa niemieckich szperaczy.

Nieco z dziedziny cyfr
Jeden ze szjiera-eay nń nńeckich, mający, prawdo­

podobna 6, dużo wołnego czasu, poczynił iiBttfępugące 
oryginaiim: obiścizen£a:

Przy iąw-zy w przecięciu wagę człowieka na 60 ki- 
. logi arnów plorofcły mężczyzna. waży znaiezmie wię- 
i^ej, ale tu bienz© się w rachubę LuMdfcy i dtaioca;, 
ot-zynianiy wagę y\ -„zystkeb ludzi, żarnie, zkującyoh 
kulę ziemską w liczbie .półtoća mij|jatida osobników— 
90 miljarduw kilogramów, co równa się jednej saeść- 
•dzkłsiątej szós-tej hiigcisonrej wagi ziem1.

Ula przewiezienia tej liczby łudzi byłoby potrziebu 
120.1.30 pociągów towarowych, każdy złożony z 50 
w ozów.

Do zapakowania zaś ludzkości byłaby potirzebma 
skrzynia, mająca tylko po 675 długości, szerokości i 
- ysokości. LudzA leżeteby w niej, ma się rozumieć
ściśnięci jak śledzie.

W Nirmczech zoariaje dziennie wy[pal!ioin.ycii mniej 
więcej 20 mrljonów papierosów. Gdyby z nxh dało 
się zuobić jednego papierosa, to sięgałby nap^prizefc 
pize.z całą Rizo-izę oś -jedmej giramócy do drugiej.

Pociąg poupiesBuiy, złożony z 10 wozów i bocgnący 
z szyWkoićeią 70 kilometrów na godzinę, zostaje na­
gle zatrzyrr any, a pewna ilość ene/gji /ostaje przy 
tern wolną. Jak wieka jest ta .‘■trata, enwwggi pmzy 
wzmirunikowanyim pociągu, możemy ■wauliosikołwae stąd, 
że wyś:airC‘Zjdaby ona, zamienśoaa na ciepło, do o- 
grzania 226 litrów wody do 100 stop. C., lub postnie 
e lenia -pół MSljona ludzi m  ww.sotkość 20 metrów. A  
A gdyby riemię w swym biegu dcctkcda słońca nagłe 
dało się zatrzymać, to uwolniona przy tej oporsncji 
cneigja bytafoy w stanie stopić i zamienić w parę 
938 mil. lodu tej samej wielkości, co zrjnra.

Zabawn*? są rLoeigkairJą owego szperacza, na pun­
kcie poirćmnań, odno*zących sę do nierdarwriio pogrze­
banej nienrieddfcj marki papierowej, która wwięła hi- 
t̂Oirycziny wdcoiid .-•ffoókiu wartości.

I tak: 1 fenig rentowy, zlożCny do kosy osizazędno- 
śc.i na 5 prcccint rocizniio. preynosi w 1 ażidej sekunazie 
13.8 marki papierowej procentu. Chcąc zaś ]nizodisira- 
wi<? u-ialość tegoż feniiga renillciwteigb szjtukamd po je­
dnej marce papierowej, naiożałeby z ircih utworizyć 
wstęgę takćoj diugcóciy że obwinęłaby 20 razy kulę 
ziemską!

Nasza. błogo.-ilarYrjona.i pamięci inarika, pofolka, po­
siadała niewAlką. wa tiość, ale tak nisko przecież nie 
opadła.

Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu"

Z żywotnych zagadnień kultury polskiej.

P a fisłuo a s ita k a  naroUdwa.
Z po-crząik:cm, mniej wjęcej, mairea br. rozpoczęła 

•óię u nas nagle stagnacja w naiby|wad§r ćizieł siz-tuiki. 
któire — a prztherwsizj^kiem obuaay — znajdywały 
dość liezaryeli aanatoiów w ciągu ostatnich lat pamii. 
Falkt ten. s.poiwiodowainij przedewiszjtsililciem sUibiliza- 
■cją naszej waluty i ogólnym zastojem w obrotacłi 
pieniężmyc.h, o*lbil się, rzecz oe.zywłśth, w sposób nad 
wyra® fatalny na tyituacji polskich makirzy i rzeźbia­
rzy, która nie była nigdy zbyt świetną, nigdy nie 
odpowiadała wysiłkom kh praey i adoJaośnr.. Jeżeli 
więc kiedy, to teraz iuałieżałoby pomyśjłeć senjo jmfi 
tern. aby srtuka piołska w osobac-ł. wwycłi adejptów, 
adtołaiła przetirzymać groźne przetsiłemie be® scikiodly 
dła swej teraźniejszości , co Je-sz-cize nyażnkflsasa, przy- 
ssizłośicd.

Do tego, ał?y czmiwać nad rozwojem szitniki naro­
dowej powłaaue Ą  dwa ozymóniki: społeczeń.iwo i
rząd. Społeozeńisitwo, pizyzmać tnąaba, spełniało awój 
oboir, iąaeik, w m:aię sk. od dhiwiłi, gdy srtulki plarty- 
ozne zaczęty w Polsce -wspaniałe się rozwijać, natu­
ralnie, bez udziału rządów zaiborezyrh, z których 
tyUkio judem rząd auistirijaicM nie występował przeciw 
uim wrogo. Naz(wl-ka bogatych meoenasów srtiuki w 
epoce zaiboTÓn/ zapisała z widzięciziniością hLstorja pod- 
sfciiej kulltn ry, nie zapominając także o rzeszach tych 
łudżi Średniej zamożności, którzy nieanaz za „widowi 
grosz“  kupowali obrazy, nzeżby, szttychy, lnb też za- 
nóf ywał; się na ozłomików Towonzystiw sżtuk pięk­
nych w Krakowie. Warszawie, Lwowie i Poznaniu.
- W  tym zakresie, podobnie, jak w arielu innych, ma 

wielkie zasługi ów szairy, bezimienny tłum t. 2rw. in­
teligencji ptr Dującej, Ićtóry w Polsce tyde lazy dtw:- 
gał -na swycli barkach, bez pomocy arystokracji, za- 
możinych sfer mieisizczańsitwa, warstw tohotniozych . 
nidn wiejskiego, wszystkie ciężary, jakie trzeba było 
porno ;..yć. abyśmy nie z jaiLeżli śłę gdzieś bardzo dale­

ko wftyłe poza iimymi, szczęśiliws.zjrmi narciarni z na­
szym dorobkiem cywilizacyjnym.

Taratz atoli zaszła, dzięki wiśkrzeszemiu Pokki, ra- 
dytkaiina zmiana, w ulkiia Izie nasizych sił społecznych: 
marny swój rząd, którego ol>owią;zkiem jest ulżyć cięż 
Win zadań;', orni, spełnianymi, zresatą. ochotnie- przez 
ową uittiligeincję, a międizy innwmi, wziąć na siebie w 
znacznej mierze opiekę nad sztuką mo udową.

Jeżeli z jednej strony -wiemy, żo siztuika. „ina za- 
mó|włeni6“ jakiegoś rządu nigdy nie zrodziła się je- 
szoze, to z drugiej — jeisti nteżbinym, historycznym 
pewhłKiau, iż opłefloa nad sztuką i popieranie arty­
stów przez czynniki państwowe, prizynosi naiizwycizaj 
ne rezmlltaity. 0 tern pouczają nas dzieje sztuki' gTeo- 
kilej i rzymskiej oiraa w ozosach Gdirodizein';a. a po­
niekąd nawet w -wiekach śmilnich. Fior'ma rządu nie 
o-dgrywa tu roli decyldiująoej, bo np. we XVło>ąich 
iz rówinem powodzeniiem meconasowah* cugi s<zi,ux?e 
ropulblliik.i miejskie,Jalk i a^ rętiutni panujący. A  za uza- 
sów na.jnoiwrtzydi najwspaniatezy rozwój sztuki fran­
cuskiej przypada, na epokę trzeciej Republik*.

Niema więc zasadmiłazej przyczyny, aby Rzeczpo- 
s>poOlita Polska, zajątwuzy się sżetserze .sprawami swfkki 
i artystów za pośrediniiicitrf' "m ^wegio nząiu, mo.gta 
obawiać się, że jej wydłłd będą bezpłodnie, a ich 
iwyinżlki mniej, waaboścd mające, mż, dajmy ma, to, we 
Francji.

Jesteśmy z góry t rzygotowani ma usłysra 'e w tern 
miejscu kategorycizoeg odpowiedzi ma poruszouą prze® 
nas sprawę: sytuacja ftuat-sowa \ó lu  ule pozwak 
rządowi na wa>uożenie wydatków dła celów kułtural- 
nycn.

W  odpowiedzi tej, jak w każdem achtattatycznie 
Ijinzygoto wrnem i używau-.3i iwuimweolu, jest tylko 
część prawdy. ł

Sytuacja fiuaiMiwa naszego młodegx> państwa jest 
ciężka — to pewnik. .iMe mimo to, gdyby p. Grab­
ski, który już tyle zdziałał dlia jej uiz Srowiemia, bj-4 
.jsumiej zahiijjmiotyizowa.ny" — jak ktoś trafnie się wy- 
ra/ził — stablEizaicją naszej waluty, to. może pońistwo 
•zdoibyśiby się mogło na wi^Lsze, niż dotąd, ofiary dflst 
celów kułtuarLiiycłi. tj. dla celów nauki i sztuk L 
W-szakże dla poikiryeria t. z w. , konieczności państwo­
wych" środki zawsze znałeźć się nu os zą i faktycznie 
znajdują. A czyż nie ject także .jkomieeziniośoią pań- 
st/wową" utirzymaniie państwa poLMego na tym po­
ziomie’  kulitury, który posiada, a z któ>«go spadnie 
bez istotnej ingerencji rządu?...

Alarmy z powodu coraz bardziej zagrażającego 
nam moskiewskiego' bolszeu izmu nie ustają. Nie zda­
jemy jednak *o!bie sprawy z tego, że sami przygo­
towujemy niejako podłoże dla tej stra.>iznej zaraizy, 
gdy rząd nasz zachowane się ze sizezegóhą otojętoo- 
ścią wobec potnw-b nauki i śzitici, tego kwiaitu cywi­
lizacji każdego naro.iu.

Talk dłużej być nie powinuiio!
Najpoważniejsi przedstawiciele nauki polskiej zwra 

caiją wciąż uwagę na- tę sprawę po dizieumilkach i pj- 
smacłi fachowyełi, podnot-ząc. jak mało c®ymi u nos 
państwo (Ma .jej potrzeb, zaś niżej p«d|p5sany poaiwała 
■sobie uozyinić coś podotoego w odnfiesieniiu do seztu- 
Id pofekłej i artystów, żywiąc nadzieje, że słowa jego 
może nie miną bez echa.

Omówienie tym razem sposobów imtensj wuego za- 
opd_k.o naJiLa się saauiką ttairdową przez państwo za­
jęłoby zbyt wMy mdęjbea i dlatego musi mu być po­
święcony osobny artyiku!ruk. W każdym jednak razie 
■sądzę, ii zajęcie się tą sprawą jest także wskazanem 
i z tego wtTgięia. że nieibaweri będziemy Święcili 
.wielki 9004etńi jubileusz Onofcrego i: stwoiizanfia 
przezeń aństwą które miało stać się r™ radnikłesu 
iiie fałszywej hiao-ztyjsik"’! l e c ®  istotnej ywUbaacji 
na rubiiżach wschodni"] Europy.

Obów iązkiem tedy jest nas=zym czynić w? zysyjo. 
by 'Pohka to szezytne zadanie \pełndać mogła w dał- 
s.zym dągu. Józef Tneptoa.
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Z dramatów życiowych.

Dteieonrfei franciusllcie donoszą o nasiępaiijąoem zda­
rzeniu tękglcziiiem, będącem wynikiem (nieopatrznego. 
lecą niewinnego na pozór żartu:

W  miey.sc;awości St. Etiersne des Champs, niedaleko 
miasta Clermont-Ferrand, postanowiły trzy dziewczy­
ny wiejsikie nastraszyć (pewnego wieśniaka, mieszkają­
cego w' domku, na końcu wisa położonym a uchodzą­
cego za Wielkiego tchórza.

W  tym celu przebrały się w ubrania męskie siwych 
brac\ podeszły do domflcu ow-ego 'wieśniaka, nazwi­
skiem Tixier i zaczęły gwałtownie dobijać się do 
drzwi; udając bandytów.

Niestety Tisier tym razem nie zachował s ę ze zwy­

kłą sobie tchóa-zliwoścaą: 
chwycił za stojącą zawsze przy jego łóżku nabitą 
dubeltówkę i strzelił przez okno, kładąc trupem 

na miejscu jedną z d&ewczyn,
niejaką Martę Rochon, przystojną brunetkę, liczącą 
20 łat życia.

Rozpacz mimowoJiEego zabójcy portem, gdy spo­
strzegł, co się Ntało, była- tern większa, ponieważ za­
bita była najlepszą przyjaciółką jego córki.

Do użycia bron- był on jednak w swom przekona­
niu uprawniony, ponieważ parę łat ternu (padł już o- 
fiara na.padju bandyckiego.

Ze świata pracy

Następca Gampersa.
Z N. Jorku donoszą, że następcą świeżo zmarłego, 

a na eały świat .słynnego przywódcy robot noków, Sa- 
miueła Gampersa, wybrany został, jako prezydent po­
tężnej „American Federation of Labour“ Jakób Dun- 
ean.

Nowoiwybramy prezydent jesit zaciętym wrogiem 
wszelkich „czerwonych" prądów wśród robotników a- 
merykańskich i trzyma sę zasady, by związek robo­
tniczy nie uprawiał polityki oraz nie przyłączał się
do żadnej, z istniejących pairtyj politycznych a gło­

sował tylko za takimi kandydatami, którym na sercu 
lożą sprawy robotnicze.

Dmnca.u trzyma sic siwych zasad z jeszcze większą 
stałością - o ile to jest możliwem — niż zmarły Gam 
pens a ]mzed ew.szystkicm chodzi mu e utrzymanie te­
go poważnego powi-izeohnio stanowiska, jakie zdobyła 
sioDio „American Federation of La.hour“ .

Nowowybrany prezydent liczy lat 69, ałe pełen jest 
sił umysłowych, ciesząc się przytem Żelaznem zdro­
wiem.

CURIOZA HISTORYCZNE.
DROBNE PRZYC3ZYNY — WIELKIE NASTĘP­

STWA.
„...Gdyby cena pieprzy nie była nagle podskoczyła 

w r. 1600 — nie byłyby Lndje stały się częścią skła­
dową imperjum brytyjskiego."

Tak pszp HailoiM Stanard w swern świeżo wydaniem 
dzieło p. t. „Twórcy państwa światowego" i objaśnia 
to pajradotksaiinie brzmiące zdanie w taiki sposób:

,.Rp. 1600 potdteikoczyła cena pieprzu obrazu z 3 
szyflangóiw m  8. Pk-zedstawieieJ© londyńskiego miesiz- 
cizaństwa byli tera oburzeni w najwyższym stopniu, 
gdyż omego- o m  stanowił pieprz jedną z najuMńeó- 
szych przypraw jedzenia mięsnego. Zaczęto tedy za­
stanawiać się nad sposobami zaradzenia złemu.

„Zwyżko cm piieprwu spowodowali -Hoiiaidrzy, po­
siadający wówims w s'wem i>ęku momo-pol hondiu z 
archipelagiem Małaj.-lkim i dyfkitowałi ceny, juikie się 
im podobały. Postanowiono więc spróbować, czy nie 
■uda się im tego moniopolin odebrać. To zaś było. mo- 
iżcbn.ean tykk wtedy, gdyby żegiarze angielscy dortarii 
tio tych krajów, które produkowały pieprz oraz inne 
korzenie. Aby w czyn ten zamiar zamienić, zwołał 
Hond major Londynu zgiromadizenie miejsieowwcih no­
tablów ze świata kiujńeckjego-, na 'kitórem postano­
wiono założyć Kompanję Wschodmio-indyjską. A wia­
domo, że ta Kompaai;ja położyła w Indtjaoh pierwsze- 
podwalimy pod panowanie Ang-Ufli i z biegiem czasu 
zdobyła je prawie całe dia niej."

Taikito drobne przyczyny wywołują nieraz w hbło- 
rji wielkie następstwa.

Panna na wydaniu i poseł mniejszościowy.
RÓŻNICA.

— Jaka jest różnica pomiędzy paniną a posłem 
moi ej.s zośei-0'wym ?

— Chyba ta, że o wydanie parany starają się ro­
dzice, zaś o wydanie posła zaiwsize się stara proku­
rator.

sem en iitiibm m m
od godziny 9—12 w połu- K 
dnie i od godziny 4—7 Od / ‘ 

wieczorem, I I T  M Ł

Za teRBiiiwe simaeiia
ogtoszoh

Rsdakcja nla odpowiada. O

OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO M ARCA: Drobne ogłoszenia za słowo zł. 0.10 — dilia posizmtająeycih posad' zł. 0.05 — m  słowo dirobne o treści maitry- 
monjałnej zl. 0.12 — wiersz maliim. jedmtóazpailitołwy zł. 0.10 — wiersz w rubryce „Nadesiaone11 zł. 0.25 — wiersz milimetrowy po fcraaiice zł. 0.40 —

Ogłaszania przed tefkstem wiersz miiihnotaowy zl. 0.50 — Za- ulkład tabełarycizmy, kaniłńnoiwauy 50 proc.
1 T ■ '

ZA W IA D O M IEN IE.

Poznaj siebie. Kim jesteś? 
Kim być możesz? Charakter 
zdolności, przeznaczenie. 
Jeżeli Cl brak energji, rów­
nowagi jeżeli nie wiesz jak 
żyć,postępować, aby z.vycię- 
koprzeciwstawić się losowi, 
zwróć się do r. Szyllera- 
Szkolnika, znawcy dusz, au­
tora prac naukowych. Nade- 
Slij charakter pisma swojego 
lub zainteresowanej osoby, 
napisz rok, miesiąc urodze­
nia, kawaler, żonaty, wdo­
wiec, ile osób najbliższej 
rodziny. Na tych danych 
otrzymasz listem poleco­
nym naukowa szczegółową 
analizę charakteru, określe­
nia ważniejszych zdarzeń 
życiowych, odpowiedzi na 
szczerze zadane pytania, 
również horoskop ułożony 
przez słynne medjum Miss 
Ewigny. Analizę horoskop 
wysyła się po otrzymaniu 
Zł. 3. jeżeli wziąć pod 
uwagę, że wykonanie ana­
lizy wymaga poważnej u- 
mysłowej pracy, koszta o- 
głoszeń, poczt. etc. wyżej 
oznaczona suma nie jest 
zbyt wysoka. Osobiście 
przyjmuje 12—7 pp. Do­
świadczenia naukowe pana 
Szyllera-Szkolmka zaszczy­
cone chwalebnymi protokó­
łami naukowych T o w a ­
rzystw  Warszawy, świa­
dectwami najwybitniejszych 
powag świata lekarskiego 
i odezwami prasy. Książki 
nadzwyczaj ciekawej treści 
naukowo-pouczającej. Ka­
talog ilustrowany darmo. 
Na przesyłkę dołączyć zna­

czek pocztowy. Adres

W a r s z a w a ,  psychografolag 
S z y lU r- Szkolntt Piękna 25.
pokój Nr. 14. feler. 506-09.

SUBASZYMY do szycia znane
Kasprzyckiego •. Hur­

towo- Deta l i cznie-  Ratj. 
Warszawa, Marszałkowska 
1. 153. Zamawiać można 
listownie. 820

Józef Bogdanik
Kraków, Kanonicza 22.

wyrabia i naprawia: apa­
raty ortopedyczne, prosto- 
trzymane, protezy, wkłady 
pod płaskie nogi, pasy prze­
puklinowe, brzuszne i t. p. 
Ostrzy i na -rawia: brzytwy, 
nożyczki, maszynki do wło­
sów, noże introligatorskie, 
maszynki do mięsa, scy- 
  zorylo i t. p

Upiększa cerę nieszko­
dliwymi środkami zio­
łowymi, wykonuje fry­
zury według najnow­
szych modeli masarz 
twarzy i naświetlania 
kwarcowe. Tanio do 
nabycia białe peruczki.

zakupisz w firmie

W. SZNAJDROWICZ
Kraków, Rynek Gł. 29

GwiaTdkówr̂ TOjnEdaż serflakdw i czapek perskichT
Kupuje także wszelkie skóry 
i przyjmuje do garbowania. 1253

ROLNIK żonaty, w sile -wieku, pracowity, uczciwy, ener- 
gicHny administrator, dobry hodowcą, obecni© na. posa­
dzi© zarządcy folwarku 8 rok, pragnie zmienić takową na 
lepszą lub równorzędną od 1 lipca 1925. Może objąć ad- 
minaatrację dwiu, trzech folwarków. Łaskawe zgłoszenia 
pod „Rolnik" Poste-restante Jarosław. 1239

MŁODA, ładna, sympatyczna paima, La,t 18, ale biedno,
pragnie tą drogą zawrzeć znajomość z młodym mężczy­
zną aa stałem stanowisku do lat 30. Zgłoszenia dio Adm. 
„Gońca Kraik." pod poważnie myśląca". 18

DIJźY KREDENS dębowy, w bardzo dobrym stanie, dp 
spraediamia: Kraków, uł. A. Potockiego 3, I. p. 17

ZAMIENIĘ w Krakowie tawniendcę dwupiętrową, o ofi­
cynie trzecfapiętTOwej, z ogródkiem, stajnią, na folwark 
z zabudowaniaim w ładnej okolicy, medałeko, Stach ko 
łąjowej. Zgłoszenia do Adm. ,/Jońca Krak." pod „Dobry 
interes1'. »

IL U S TR O W A N Y  TY G O D N IK  
D LA  L U D U  POLSKIEG O

50 rok wydawnictwa 50 rok wydawnictwa

Prenumerata kwartalna 
1 zł. 50 gr.

Kto nadeśle prenumeratę roczną 6 zł. 
i 40 gr. na koszta przesyłki poleconej, otrzy­
muje bezp ła tn ie  kalendarz k s ią żk o w y „ Z o rz y "  

na rok 1925.

Adres Administracji:
Kraków , ulica D un a jew skiego 1. 7.

Konto P. K. O. Nr. 400.900.

Niezawodny środek przeciwko 
Chrypce, duszności, kaszlu

»»

X

(Sulphuris aurat. benzoinati 
Chem. farm labor. „Ap. KOWALSKI", Warszawa.

Konkurs.
Gmina Kamień powiat Nisko noaędsuje konkurs kia wy­

kończenie szkoły 7mdoklai3łowej (piętrowej, a mianowi­
cie: na parterze sienka, westybul, kiamcefarja, 8 poluorto, 
kuchnia piwnica, przedpokój, aefcódy na piętro, na pię­
trze 5 ktoa, gabinet przyrodniczy i wesfcybuL Oferty mo­
żna wnosić do dnia 16 stycznia 1925. ItłiiHBjych inionn*- 
cji można zasięgmąć w Urzędzie gminnym w gjodoinac# 
urzędowych i przejrzeć kosztorys.

Irtfiś&Mk gminy Szewczyk.
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ZIEMSKI

BANK KREDYTOW Y
Towarzystwo Akcyjne we Lwowie

ODDZIAŁY: w Krakowie, ulica Fiorjańska I. 32, 
w Bydgoszczy, Cieszynie, Częstochowie, 
Gdańsku, Gdyni, Krośnie, Kołomyi, Lub­
linie, Tarnowie, Warszawie, Zakopanem.

BANK DEWIZOWY
załatwia wszelkie transakcje bankowe,

przyjmuje wkłady w złotych i walutach, opro­
centowując według umowy.

Dział towarowy winkulacje i akredytywy 

Dział skór surowych.
TELEFONY: 350, 1174, 2237, 106, 4062, 4063.

1252

I

A. HOLZER
DO M  BANKOWY, KRAKÓW

RO < ZAŁOŻENIA 1863.

BANK DEWIZOWY

Telefony.- 

30, 435, 3243, 4296.

Adres telegraficzny: 

„Hołzerabank"

KANTOR WYMIANY:
Kraków, Sukiennice 9. Telefon: 4206.

1255

aaa
□a
□□a
a□□aa
□

a

pod firmą

ao

wyrabia i ma na składzie papę dachową 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne.

FABRYCZNE BURO SPRZEDAŻY

□□□□□n□□□□□□
j□□□□□□□□□

i  PODGÓRZE - ZABŁOCIE L  26. §
□  □  g  I. p między godz. 3— 5 popoł. Teiefon 2196. □

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

P as ty

ze bardzo wiele osób podczas wojny tak bardzo się przyzwyczaiło 
do namiastek (Ersatz), że trudno ich jest obecnie przyzwyczaić do 
towaru przedwojennej jakości. — Można to zaobserwować także 

przy paście do obuwia.

W < ł 7 V <łt lr ifT 1  w i a d n m n  że PQ:iczas wojny trudno było o ter- 
W  S Z i ^ o l l U I H  W l a l A U l l l U )  pentynę, jak również o woski, spro­

wadzane z zamorskich krajów. Dlatego też wyrabiano pastę do obu­
wia z krajowych surowców i na wodzie. Pastę taką nazywano wosko­
wą w odróżnieniu od przedwojennej terpentynowej.

W r t< * lr A W P  wyrabiane na wodzie, okazały się dla skóry 
W U o h U W C j  bardzo szkodliwe. Wosk jako tłuszcz nie łą­

czy się z wodą, o czem może się każdy przekonać. Aby umożliwić
połączenie wosku z wodą dodaje się potażu, który niszczy skórę. Po­
taż jest materiałem gryzącym, nie można go np. brać gołą ręką, gJyż 
spala skórę. Tai. samo pasta woskowa spala skórę. Obuwie czyszczone 
pastą woskową czyli wodno potażową traci na deszczu połysk i prędko 
się niszczy,

NATOM IAST
P f l < ł t v  t P f n P n f v t i n W P  nie zawieraiT substancji szkodliwych.
* IC l  p C I I l j r  11WWC Czyszcząc obuwie pastą terpentynową

po' r vwa się skórę cienką powłoką woskową, która chroni ją od wilgoci.
OBUWIE czyszczone terpentynową pastą nie traci połysku ńa deszczu.

Jest też dużo past niby-terpentynowych
które zamipst terpentyny zawierają Naft?, Benzyn?, Solwent itp., a za­
miast naturalnych wosków — woski ziemne, co wszystko razem wzięte 
jak naiszkodliwiei oddziaływa na skórę. Szczególnie szkodliwe s? pasty 
do obuwia z zapachem pomadek do czyszczenia metali.

C o  \ i i f iy \ fk  którzy kupują najdroższe obuwie i niszczą je prędko przez 
lU U A lC p  używanie lichych, mnłowartościowych i żrących skórę past.

Jes t na tom iast wielu ludzi,
terpentynowej pasty c-ynią je długotrwałem.

Najlepszą pastą terpentynową
jest przetłuszczona pasta do obuwia

Z O R Z A "W
„ZORZA"
„ZORZA"
„ZORZA"

„ZORZA"

PONIEW AŻ
jesr jedyną pastą przemiszczoną a nadmiar tłuszczu chroni 
skórę od wilgoci i niszczącego działania potu. 
chroni skórę od pękania a nawet najbardziej zeschniętą 
skórę, czyni miękką, elastyczną i jakby nową. 
aczkolwiek droga, jest najtańszą w użyciu, gdyż wystarczy 
obuwie posmarować laz na tydzień, a pozostałe dnie prze­
cierać tylko flaneiką.
iest w\rabiana z najlepszych wosków na francuskiej ter­
pentynie podług angielskiej recepty pod dozorem fachow­
ca Anglika.

Dlatego też każdy dbający o swe obuwie używa wy­
łącznie najlepszą przetłuszczoną pastę do obuwia 

nagrodzoną na ostatniej wystawie w Belgji wielkim 
ZŁOTYM MEDALEM wraz z wstęgą honorową

ZORZA"
PASTA

„ZORZA"
jest ogromnie rozpowszech­
niona dlatego często pod­

rabiana
i  '

dlatego każcie pudełko pasty

e„ZORZA“
jest zaopatrzone banderolką.

?* C.

i m  1. i i i
Warszawa, Nowolipki; 72 (dom własny).
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GŁOWNA WYGRANA 250.000 złotych
prawie 90.000 dolarów

WYSRANE PO ZŁOTYCH: 150.000, 100.000, 75.000, 50.000, 25.000, 15.000, 10.000, 6.000. 5.000, 3 000, 2.000 i t .  d.

90.000 losów 25.000 wysranych

CO DRIfGI LOS WYGRYWA.
Ogólna suma wygranych 4,512.000 złotych.

Ciągnienie IV klasy 10. Polskiej Państwowej Loterji Klasowej 9 i 10 stycznia 1925 r.
Ceny losów IV klasy są następujące:

Ćwiartka 24 złote Połówka 48 zl. Gały 96 zł.

I
Losy są do nabycia u

BRACI SAFIER, Knltfittl, P lU  D om inikański L. 1.
UGiT W tem miejscu wyciąć i przesłać w  liście: "SSKS [°!® SS!H ]l^[H 3[£l[slE i

K A S T A  Z A f t ó W I E f t !
Do Braci Safier, w  Krakowie, Piać Dominikański L. 1.

Niniejszem zamawiam do IV klasy 10. Polskiej Państwowej Loterji Klasowej: losów ćwiartek po 24 zł.
tosów połówek po 48 zł. losów całych po 90 zł. —  Należytość zł. przesyłam przekazem pocztowym.

Imię I nazwisko------------------------------- ------------------- --------------------------------------------------------------------------------------------
Dokładnie

wa

V
Misjscowość i ostatnia poczta
Bliższy adres: ____________

Specjalne życzenia: _______________

wypełnić j

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 
K38 lecz estetycznśejsze i trwalsze.
Kom pletne ogrodzen ia  z siatki drucianej zw y k łe  i ozdobne w raz 7 bramami 1 fartam i, jak rów n ież 

ogrodzen ia  kom binow ane z  drutem kolczastym , p o le ca :

FIRMA W. K U C H A R SK I Sp. Akc. . J S S & B S j
Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. Teł. „Metalgor1*.

Do; t-w a  szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty- i prospekty na każde żądanie.

K A M I E N I E  Z O h C - I O W E
ZMIĘKCZA I USUWA 

CHOLEKINAZA H. Niemojewskfego
K A M E N IE  SCHODZĄ BEZ BOLU. ATAK ! W  ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. Objawy '(początkowe): Ból w bokach i dołku pod- 
aercowym (gdzie s< hodzą się żebra). Pobolewania w  wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna iub też 
bezbarwna jak woca. Język obłożony. Gorycz ł kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęci* i burczenie w ktozkach. Bóle 
i zawroty głowy. Silne pódencrwon anłe. Objawy (podczas ataków): W do’ku f wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku 
stronie tylnej —  pasie —  krzyżu 1 sięga oz p ó l łopatki, wzdęda brzucha, iozsadzai.it żebc. I parcie na kiszkę stolcową. 
Brak tchu oraz ból w plecach 1 klatce piersiowej (na przestrzał). Nlrkied y wymioty żółdą, dreszcze, zimne pety żó raczk i 

Bliższych Informacji udziela :,-Aptekarz-flzjolog H. WIEMBJEWSig. Warszawa, Newy Świat Nr. 6.

łS B S eiE :3B E T ia i3Z3S 3 i3 iaH E :^ ' -i aaFiEesi 5
B  Czytajcie, prenumerujcie I popierajcie! @

l„GŁ9SWSCH0DCTi
S  Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu §  
_ i Polski pod redakcją, poety gruzińskiego ja 

B  Sorgo Kurullszwilli. Tyg. „Głos Wncłiedu" wyda- ~

80  je dodatki w językach francuskim i tureckim,
Pranumtnta roczna wyitasJ 20 z!., prAłrocznhi 10 zł.

-Hf-

i
Prenumeratorzy roczni otrzj mają jako premium 

artystyczny lllustrow. w  „Album Wscboda’ .

tts  Wakcjł i Umbfiicłi: nUHL fosna, I M  Ir. L

M U

t y g o d n i k  s p o ł e c z n o -n a r o d o w y
Pismo berpwtyjne z dodatkiem ilustrowanym, 
poiwIfcoTe obronie ludu I Państwa Polskiego 

na kresach południowo-zachodnich

M l a  i I l i  i i  H o .
Prenumerata ręczna 1 £■ zł. eółreczna 5 *Ł Itwar- 
 ̂  talna 2 zł. 50 gr.

Odciski, brodawki 
i skórę zgrubiałą na podeszwach
bezpow rotnie  bez hb!u usuwa

„KLAWI O L “
Chemiczno-farmaceuty czn. labora- 

j torjutn „Ap. Kowalski" w Warszaw ie, ul. Miodowa 5.

mieli PEN JC ALA ołówki, nie intyby kh  igrzyska na aae- 
tóe_ cyrkowej tok krwawo wypadły'. Zamiast walk aład“f. 
toraw, byłoby raę wtewizas urządzało Wyścigi za ma«ro- 

za szySfie pfcunie PENKiALA obuwAiem.
KENKi^fcA ołówek wJdadikowY umoilra ia bowiem lek­

kie pisanie, me potrzeba et> ntigdy za.-inać i jest ełasty- 
pzjym, jak pióro do pisania.

Zarurnftatj Pan od snAjego kupca pEyfcoiw do pisama, 
oy Parni pokaraał toki ołówek w rozanaityr-fi wzorach pó 
cenne od J30 zł ppsapszy — a również złoti FEKTE4 
L-A pa dra do uafcnmanlML

O^Krw^łftny MsJatetor: De. W M jąhnr M i . S ałcwr -̂a- Ł̂ -n&a-nia Na&S&doriFu w  Krekow»e pr j  żaiządieot J, B o rtu n iłc n ,


